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... ale na nos, coś mocno cuchnie, zaś na . 
zdrowy rozsądek cala sprawa także pachnie 
nieprzyjemnie, a już na pewno podejrzanie. 
Wyraźnie zle zapachy wyc;zuwają lokatorzy 
mieszkania numer 2"!3, nieco mniej ich sąsie
dzi z nowego bloku o.raz budowlani, a już 
żadnej wrażliwości na smrodek nie wykazują 
administratorzy osiedla i spółdzielnia miesz
kanio}\·a. Tylko głowy bolą wszystkich - jed
nych od duszącej wo.ni, drugich od kłopotów. 

Speejaliśei od po ODJWania 
Pod numerem 23 mieszkają emeryci Zdzi-

11lawa '"i Ludwik Koniuszy, oboje poważnie 
chorzy. Z tej przyczyny, przy poparciu roz.'lla
itych komisji lękar5!kitj1, ipo 3Ześciu latach 
oczekwiania na zamianę otrzymali rzeczony 
lokal, jako tzw. mies21kanie zdrowotne. Po
przednio zajmowali lokatorskie M-3 przy uli-
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1. 

W bibliotece w Kowiesach w 
województwie skierniewickim 
nie ma okien, a światło wpada 
do pomieszczenia przez szyb
ki w drzwiach. Zeby było cie
kawiej - w drewnianej pod
łodze znajduje się spora dziu
ra. Niedawno po ciemku wpadł 
do tej . dziury czytelnik. Na
czelnik gminy nie zgodził się na 
natychmiastowe zamknięcie tej 
placówki, gdyż„. bibliotekarki 
wykórzystały już urlop. Za to 
pod pręgierzem opinii społecz-

nej obiecał, te we wrześniu 
wygospodaruje jakiś godziwy 
lokal. Można zadać pytanie, 
jak długo gnieździłaby się w 
takich warunkach biblioteka w 
Kowiesach, gdyby nie ten na 
szczęście niegroźny w skutkach 
wypadek. Regułą jest bowiem, 
że władze gminne ma)ą na 
głowie ważniejsze sprawy niż 
jakieś tam biblioteki. 

2. 

Biblioteki .tanowi~ najlicz
niejszą i zarazem - ze wzgli:
du na rang11 iłowa drukowane-

# • 
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go - podstawową sieć placó
wek upows:r.echniania kultury. 
Znajduje to wyru IIJ.in. w u
stawie o bibliotekach, w któ
rej czytamy: 

, cy Karo-lews:kiej w Pabianicach. Jedyną wadą 
starego mieszkania było to, że znajduje stę 
ono na czwartytin piętrze. Starszym, osłabio
nym chorobami ludziom nie stało już sit.v, by po 
schodach wdrapywać się na e21czyt bloku. Dla
tego z ochotą oddali je do dyspozycji spół
dzielni mieszkani·owej w zamian za równv
rzędne M-3, ale na pierwszym piętrze nowe
go 1Płytowca przy ulicy Nawrockiego '}a (blok 
nr 10) :również w Pabianicach. Przeprowa
dzili isię w paździemiku 1986 roku. 

"Biblioteki, Ich zbiory I u
rządzenia są dobrem narodo
wym, Biblioteki słuzą rozwojo
wi nauki, kultury, gospodarki 
narodowej oraz socjalistyczne
mu wychowaniu społeczeństwa" 

Standardowe wyposażenie mieszkania w . 
nowym budownictwie stanowi między innymi 
cementowa wylewtka posadzkowa przykryta 
jedynie podgumowaną wykładziną. Ponieważ 
cement mocno pyU, małżonkowie uradzili, aby 
prowizoryczną podłogę pomalować farbą ol.ej
ną. Czyni tak większość zaradny•ch IokatorÓ\V, 
których nie stać na koszty i trudy układania 
parkietów. Poza drobnymi naprawami uste
rek, innych zasadniczych z.mi.an w lokalu nr 
23 nie przeprowadzono. 
Radość z wygód trwa.la bardzo k.r6tko. Póź

ną jesienią kaloryfery po raz !Pierwszy ogrza
ły betonowe mury, a że rychło nastała sroga 
zirna, toteż ciepl·Ol\Vinia nie skąpiła gorącej 
ipary. I wtedy zaczelo '1ę. Najpierw popękała 
cementowa po.,a,dZka w dużym pokoju. Głębo
kie nczeli1!17 w wy.lewice ni• były jeszcu wi-

(.„). 
,.Pa6stwo zapewnia 

rozw6J bibliotek i sze
rokie udosłępnlanl• 
łeb sblor6w". • 
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doczne, gdyż skutecznie ukrywata je miękka 
zie!Q.na wykładzina. Ale mieszkaniem zawłaJ
nął tajemniczy smrodek. Dłuższy z nim k1;n
tak przy,prawiał o zawroty głowy i mdłoś.:i, 
więc zaniepokojeni dpmownicy ruszyli wyjag
iniać zagadkę. Zrazu 'podejrzenie padło na 
meble. · 
Każdy szczęśliwy p~iadacz drewnopod0t

nych sprzętów masowej produkcji jest już do
•tatecznie uświadomiony, jaikie niespodzianki 
może spłatać kh wytwór.ca szczodrze stosują
cy nowoczesne technologie. Bywają one opa~
te o „współpracę" z wieloma substan·cjami 
toksycznymi, na przyklad - f-onnaldehydem, 
którego obecność często ujawnia się rozstr'~
jem zdrowia użytkowników segmentów. Jed
•nakże meble państwa Koniuszy posiadaj-ąc 
sześcioletnią• metrykę, przez cały ten cza.s 
be:zJkonfiltkowo służyły w1ascicie10m. Zdanli~m 
inspekcji sanitarnej ich obecny zapach takfo . 
nie nastraja obawą. Wstępne oględziny miesz
kania zakończyły się fiaskiem. 

:N'iebawem, feralna posadzka sama dała Z!Ja~ 
o sobie - tym razem bardziej .natarczywie. 
Oto nagrzany cement zaczął ·pęcznieć i glośno 
strzelać, a powierzchnię wylewki upstrzyły 
niewielkie kratery, z których zf.onął odraża
jący gaz. Woń nasilała się szczególnie podczas 
stąpania po podłodze oraz w trakcie przesu
wania ciężkiego fotela. Do złudzenia przypo
minała zapach naftaliny. Na~t krótkotrwale 
;przebywanie w smrodliwym kllmacie dużego 
pokoju szybko powo<lowało bóle głowy i ·gar
dła oraz · di.iszności. Nie pomogło uporczy-we 
zalepianie dziur w spękanej posadzce. Drzwi 
do . prnkoju zostaly więc zamknięte, a okno 
otwarte również w najtęiiSze mrozy. 

Podobne, . ~hoć mniej natarezywe zapachy 
uaktywniają się w Innych pomieszczeniach 
łokalu nr 23. Są stale obecne, gdyż mieszka
nie ipraktycznie nie ma wentylacji. Dlatego 
podrogowy smrodek i spaliny z kuchenki ga
zowej bezkarnie snują się po izbach. To zna
czy, na oko wentylacja jest, gdzie zg·Q.dnie z 
planem być powinna - ale nie działa. Og!~
dziny dokonane przez inżyniera budowlane~o 
potwierdzają mocno uzasadnione obawy, iż 
uklad wentylacyjny został spartaczony. Inży
nier udzielał się społecznie i nie -reprezento
wał żadnej instytucji. W tym miejscu wypana 
Pl'Zfl)omnieć, że dwa pokoje z kuchnią przy
znane państwu Koniuszy noszą miano „mies~-

- kania zdrowotnego". • 
Pierwsza wizyta w adminiJStracji osiedla z 

pakietęl zażaleń i niepokojów owo·cuje jed· 
nak kojącym zapewnieniem, że na oko po.J
łoga wygląda prawidiowo, czyli zgodnie z prze
pisami. Technologia budowlana zakłada prinoć 
niezbywalne prawo posadzki do kruszenia się 
i pękania. Zresztą wylewkę cementową od lat 
stosuje się w płytowcach i jakoś nikt publi
·cznie ilie narzeka. Natomiast w celu rozwi
kłania Pl'Oblemu duszący<th woni, do lokalu 
JU" 23 zostają oddelegowani anonimowi rzeezo 
znawcy, którzy po gruntownym. ob- ·· .„. -
wąohaniu · po:mie<1zczeń zgodnie o-
rzekają, ł.e obecne tam zapachy 
wprawdzie nie naleq do rozkosz-
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Warunki prenumerał11 1. Dla 
Instytucji I &akład6w prac1 
slokaltz.owane w miastach woJe
w6dzklcb I pozostałych miastach 
w kt6rycb r.naJduJ1t się 9łedzlb7 
Oddzlał6w BSW "Prasa 
JCalątka Ruch" zamawł•Jlł 
prenumeratę w t7ch oddziałach 
- tns\Jtucje I akładJ pracy 
alolcatlzowane w miejscowościach 
1dzle nie ma Oddzlał6w RSW 
„Prua - Ksłą!ka - Ruch" o
płacaj• prenumeratę w unędach 
pocztow1cb I 11 do~ell I. 
Dla lnd1wl.dualn7cb prenumera• 
.torów - 0tob1 flączne zamie~· 
kale na wsi I w mfejscowołclach 
1dzłe nłe ma oddziałów BSW 
"Prasa - Kslątka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę· 
dach pocztowych I u doręczy
cie li. osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach · - siediibach Od
działów RSW .. Prasa - Ksiąt· 
ka - Ruch„ opłacają prenume
ntę wyłącznie w un:ędach pocz· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz
kania orenumeratora Wpłaty do
konuje sie używaj~e blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
mlejscoweco Oddzłalu RSW 
„Prasa - Ksłątka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze tlecenlem wysył
ki ta granłrę przyjmuje RSW 
„Prasa - Kslątka - Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-9511 Warszawa konto N'E\P XV 
Oddrfał w Warszawie nr 1153-
·201045 139- tt Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą iwvkłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 59 pt'OC 
dla zleceniodawców lndvwłdual· 
nych I o 100 oroc dla zlecają
cych lnstvtuC'jl I laklad6w ora
cy Terminy przyjmnwania pre· 
numeraty na · kraj I za (ran!cę 
- do dnia 10 listopada na 1 
kwartał I półrocze roku następ· 
neico oraz cały rok następny -
do dnła 1 każdego miesiąca -
popn:edza}ąeego okres prenume
raty roku bletącel!o 
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przegląd 
prasy 

Niedawno czytałem w do
datku specjalnym „POLITYKA 
- EKSPORT - IMPORT" (nr 
31), że Indyjski ekonomista 
Ravi Batra - mieszkający od 
lat w Stanach Zjednoczonych 
- przepowiada wielki kryzys 
gospodarczy na Zachodzie w 
1990 roku. Ma nastąpić zała
manie podobne (lub nawet 
większe) do krY'zy&u z przeło
mu lat dwudztestyeh i trzy
dziestych tego wieku. O nad
ciągającej katastrofie świad

czy - zdamiem Batry - mię
dzy illillymi to, że „nie dość, iż 
bogaci stają ·się coraz bardzie; 
ekstrawaganccy i krz11kliwi, to 
również są ooraz bardziej bo
gaci. Ludzie kupują obrazy po 
40 milionów, zaś bezdomni 
wlóczą się po ulicach". 

Ekonomista indyjski obliczył, 
te w tej chwili wy~tępuje naj
większa od 1929 roku koncen
tracja bogactwa. Zaledwie je
den procent społeczeństwa a
merykańskiego posiada aż jed
ną trzecią całego majątku. Na
tomiast biedni i należący do 
klas średnich zmuszeni są do 
zaciągania pożyczek, co w 
konsekwencji doprowadzi 
tak samo jak w końcu lat 
dwudziestych - do podważe
nia systemu bankowego. Po
garsza jeszcze sprawę polityka 
finansowa obecnej administra
cji USA. „Rzqd - pisze Ravi 
Ba_tra - ze swoim deficytem 
budżetowym mówi, że poż11cza 
te pienłądze dla nas i w na
szym imieniu fundując nam 
jednocześnie zagładę w prz11-
szloAct". 

PRZEWIDUJĄ 
POWAżNĄ 
RECESJĘ 

także niektórzy i.nn1 ekonomiś
ci i menedżerowie. Na temat 
wydanej niedawno książki Ba
try „Wielki kryzya 1990" (ma
teriały do niej zbierał przez 
10 lat) dyrektor wielkiej ame
eykańskiej firmy ubezpiecze
niowej powiedział: 
„Potęguje ona moje najczar

niejsze obawy o gospodarkę. 
Pr.zewtduję kryzys, który bę
dzie spowodowanv nieprzy
zwoit11m dejicytem łntdżeto
wym, ogromnym zadluże-n.iem 
w handlu zagranicznym oraz 
wykupieniem przez J apoń
czyków niepokojącej ilości na
szych stanowych i federalnych 
obligacji". 

Ravi Batra utrzymuje, że 
katastrofa zacznie się nie w 
USA, lecz w Japonii. Ostrzega 
on Amerykanów, że zapanuje 
chaoe większy mOże niż pół 
wieku temu. „Nłe włerzc:łe -
mówi - je coj .fm niemożU-
w•"• 

Przeszłość, teraźniejszość I 
przyszłość USA w elekawy, 
choć bardr.o dyftu.syjlny apo
tób przedstawia 1łynny poeta 
meksykański Octavio Pa"I. 
Pneldad jego eaeju oPUbliko- · 
wano w llpcowo-elerpniowym 
miesipiniku ,,RES PUBLICA" 
(nr 2). A11'°1' jest 'WJl'Ólli• 
safaaąnow•J' eywlUzacj' a
me17ka6aQ. ale doetrzega 
ąmptomy jej upadku. Pi1ze 
ml.SZ,.. lnnrml: 

..Anv1cu111. ~ t k"4łkł o 
sntłencht1 Sta.ncho Zjednoezo
nvch ma.fq r6łnv chara.Jcter. 
Włale • nich • lmna r•flek•i•. tD4rłllnt1/ mnłeJ lub bar
d.ziej inteligentne 0to11ch 1colek
tJ11Dnych uroje!\, Jctóre W11TZU· 
ca. z: siebie okreaowo nau 
świat, apragnion11 nowości ł 
kataklizmów. Inne, poważniei
a.ze, sq rzeczowymi GMlizami 
określon11ch problemów i dzie
dzin: kwestii wojskowych, sto
sunków międ%111łtirodotvych, 
apraw goipodarc.zuch. Prawie 
wszystkie są przekonujące i 
po ich lekturze nie 1po16b za
pr.zecz11ć, że od l4t jesteśmy 
świadkami stopniotoego obni
żania się wojskowej ł polity
czne; potęgi Stllnóto Zjedno
czonych. Jeślibt1 sqdzić po li
cznych oznakach, imperialna 
republika osiqgnęlll Już swoje 
apogeum i prllwdopodobnie 
zaczt1M się chylić ku upadko· 
wt. Jest to procea , powoln11, 
który może trwać wiek, j11k to 
prz11Padku Hisrp11nł.ł, albo 
cztery, pięć stulect, jak w 
RZ117nie. W odróżnieniu jednak 
od przeszlości, nie widać jesz
cze na historyczn11m horyzon
cie nowe; gwiazdy". 

Octavio Paz twierdzi, że 
Amerykanie za.gubili kierunek 
i stracili panowanie nad sobą. 
Psychi-.!zna niepewność miota 
nimi z jednej likrajności w 
drugą. Stanom Zjednoczonym 

ł ich przywódcom brakuje 

niądro~cl i rozwagi. W kraju 
mającym tylu wybitnych uczo
nych, techników i artystów u
derza „przygnębiająca mierno
ta · polityków". W demokracji 
bowiem głos większości nie 
jest tożsamy z mądrością. 

Spodziewany w USA kryzys 
nie je.st dla nas, rzecz jasna, 
żadnym pocieszeniem. Nasza 
gospodarka już od dłuższego 
czasu znajduje się w st.anie 
zapaści. Zastanawiamy się nad 
tym 

J.A!K WYJŚĆ 
Z KRVZYISU? 

Większość eko:nom.lstów pro
ponuje przejście do gospodar
ki rynkowej. Ale nie jest to 
takie proste i oczywiste. W 
omawianym miesięczniku Ja
cek Kochanowicz, historyk 
gospodarki, ukazuje pewne 
trudności i dylematy. Pisze on: 

„W analogicznych 1ytuac;ach 
nadzwyczajnych - na prz11-
klad w wypadku wojny 
rządy krajów kapitalistycznych 
raczej ograniczaly zakre1 dzia
lania rynku, aniżeU oo rouze
rzaly. Niemcy w czasie obu 
wojęn świat.owych, a nawet w 
latach trzydziestych, Anglia 
podczas obu wojen, a nawet 
Stant1 ZjednocZO]te ·w latach 
1941-1945 wprowadzily szereg 
posunięć tego typu, jak częś
ciowy przymus zatrudnienia, 
państwowa kontrola gospodar
ki materialowej ( cz11Zi przy
dzialy), reglamentacja zaopa
trzenia ludności, kontrola plac 
i cen, zawieszenie wymienial
ności walut i poddanie handlu 
zagranicznego szczególnej kon· 
troli wladz, podporządkowani• 
zrzeszeń przedsiębłoratw kon
troli państwa. ( „.) PrZ11toczoM 
przyklady wskazujq nie tylko 
na to, że w warunkach. kryzy
sowych przejście do gospodar
ki rynkowej jest bardzo trud
ne. Wskazują one na innq jesz
cze olwliczność, 'W1/Stępujqcq 
w gospodarkach mocno ogra
niczonych zasobmmł, (a taki• 
byly gospodarki Europy Za
chodniej, w czasie obu wojen 
ł taka jest obecna gospodarka 
polska). Jeśli mia.nowicte ja
kieś dobTa sq niezbędnie po
trzebne dla przetrwania Zub 
stabilności danego ukladu spo
leczno-polf.tycznego, to można 
się spodziewać, i.i c\, którzy 
mają olos decydujący, będq 
starać się wymusić ich wy
tworzenie be.z względu na ko
szty''. 

Nie ulega wą.tpliwośc!, że w 
naszych warunkach konieczna 
jest reforma gospodareza . 
Werbalnie opowiada);\ się za 
nią wszyscy. Trudno jednak. 
wskazać ·konkretne grupy spo
lecZJne, które byłyby bezpośred~ 
nio zainteresowane reformą. 
Wydaje się, że każda grupa -
na krótką metę - ma więcej 
do stracenia niż do zyskania. 
Aparat biurokratyczny uległby 
zmniejszeniu i straciłby nie-
które uprawnienia. Dyrektorzy 
nie mieliby już gwarantowa
nych przydziałów surowców i 
sprzętu Po niskich cenach. 
Robotnią straciliby pewnośę 
zatrudnienia. Sektor pryWatny 
at.ainąłby wobec oatrzejszeJ 
konkurencji ze strony firm 
państwowych. Nawet obą ka
pitał prawdopodobnie znalazł
by &i• w 1orazej 1ytuacjl. 

Jacek Koc:himow!cs przypo
mina. ie trzeba było Mia lał, 
aby 109l)Odark• s.achodnl" za
czął reaulować rJ'llek. Pnes 
rynek muał bowiem pl'HCho
cmć nie tyllko praca. lee. l'ÓW"I 
nieł kapłtał. 

Na pytanie - f:'l.J' ret.o~ 
1oepodarczr& da ai• przepl'OW&· 
dzić? - autor odpowiada. t.e 
nie wiadomo.„ Trzeba jednak 
dążyć do l'l'Zebudowy, ponie
wat aywtem nakazowo-rozdziel• 
czy spra:wdu się tylko w warun
kach kryzpu i wojny bądt 
przy tzw. pierwszym pchnię
ciu, lecz nie nadaje li• do 
stworzenia $l)raw:nej, efektyw
nej i konkurencyjnej IOllPO
darki. 

O reformie ekonomicznej 
mówimy często 1 dużo. Reali
zujemy ją jui: kiłka lat. Teraz 
w!«"aczamy w drugi eta,p. Na:
suwa ai• więc pytanie zuad
nicze: 

CO REFORMA NAM 
DAtA 

Dotychczaaowe efekty 14 pro
blematyczne. M6w!ł o tym dy
rektor Stanisław Grużewski w 
dyskusji na temat orgainizacji 
1ospodarki, klt6ra odbyła ale w 
redakcji „MIF.sIĘCZNIKA LI
TERACKIEGO" (nr 8 - druk 
ukończono w sierpniu). 

„Reforma gospodar_et11 
czytamy - która młał4 być 
panaceum na f'OZWiązanie 
wsz11stkich ncuz11ch trudności, 
nie pr%11fl.iosla 1pocbiew11n11ch 
rezultat6to. Wprato«IŃ produk
cja przem11słowa 'kf'~u osłąg
nęlli w t'Oku 198/J po.złom pned-
kf'11Z1/S01D1J • .roku 1979, al• 
''"łłJ>li1H jut. OZ1/ łe1' '/tlW 

\ 

można zapisac! na konto refor
my. Natomt~st w odczuciu 
społecznym reforma w dot11ch
czasowym ;e; wydaniu, reali
zowana w praktyce od 5 lat, 
doprowadzila bez wątpienia do 
gigantvcznej podwyżki cen na 
wszystkie surowce, materialy i 
wyroby gotowe, poważnego 
wzrostu plac i lwiadczeń so
cjalnych, Il w konsekwencji do 
wywalania ogromnej inflacji 
na rynku wewnętrznym i dal
szego poglębienia naszego :ia
dlużenia wobec zagranicy", 

Reforma nie spowodowała 
poprawy efektywności gospoda
rowania. Wciąż pracujemy PQ 
staremu. Zdaniem Stanisława 
Grużewskiego, należało przede 
wszystkim zdecydowanie roz
szerzyć zakres działania sek
tora prywatnego. Argumentuje 
on następująco: 

„To prawda, ż1 nasze pań
stwo ;est biedne, ale znaczna 
część obywateli , która jest 
bogata, mogłaby zainwestować 
posiadane prze.z siebie zasobv 
gotówkowe, nie tylko zlotów
kowe, ale i dqlarowe, w roz
wój gospod.!irki. Ta~ich wa
runków nie lttwoT.zono, bo na 
inicjatywę PT11Watnq dalej pa
trzy się jak na zl.o konieczne. 
W rezultacie takiego podejścia 
wladz do tego problemu bo
gaci obywatele naszego kraju 
zamiast inwestować w rozwój 
produkcji, cz11 uslug, kupują 
luksusowe samochod11 .zagrani
czne, budujq eleganckie wille, 
do któr11ch wyposażenie spro
wadzają z zagranicy, zaopatru-

, jąc się w towary importowane 
przez Pewex z krajów kapi
talistycznych itp. Każdy kto 
bacznie obserwuje nasze mia
sta i wsie, widzi niezbicie, że 
w żadnym okresie Polski Lu
dowej nie jeździlo po naszyclł 
ulicach i drogach tyle wytwor
nych samochodów sprowadzo
n11ch z krajów kapitalistycz
nych, co obecnie. Fakty te 
świadczą, że bogatsza część 
spoleczeństwa podchodzi do 
życia w sposób konsumpcyjny 
i żyje no. wysokiej stopie nie 
bacząc na kryz11sow11 stan na-
1.ze; gospodarki". 
Stanisław Grużewski daje 

~am za przykład do naślado
wania Włochy. Kraj ten prze
żywa kolejny cud gospodarczy 
i pod względem produktu na
rodowego brutto prześcignął 
Wielką BrytaJnię. A wszystko 
to dzięki mądrej polityce rzą
du, który stworzył warunki do 
rozwoju małych i średnich 
przedsiębiorstw. Autor wypo
wiedzi wskazuje dalej na · 

KATASTROFALNV 
STAiN BUDOWNICTWA. 

W tej dziedzinie mamy do 
czynienia już nie tyllko z kry
zysem, lecz wręcz z katastro
fą. Wystarczy podać, że w u
biegłym roku wybudow8!1W za
ledwie 127 tysięcy mieszkań. 
Oznacza to cofnięcie budowni
ctwa znie..szkaniowego o 20 lat. 

.,A pomimo tego - czytamy 
- nie pode;mu;e -te żadnt1ch. 
r4d111ccdn11ch clzłałań a.b11 te
mu •llf'Gd.zic!. Bo nie możne& u
ana.ć ze dzłałllnie radt1kCJlM 
przeprowadzenia Jcolejnej r•· 
orgllnizac:Jł miniłmatio& bu
downicłWllt cav .miany juJ 
kt6ruś fG.I • ncdu mimawa. te
go refortu. Nta tnllrginaałe 1DClfj 
to tu zautoałyd, ja mimo ka· 
ła.ltrofa.mvcJa iovni1c6t.o io bu· 
dOIOftidtołe, młmdrot.oie kłe
na;qcv e.,.,. fftOrłaM JcaJco1 m. 
J>0"°"4 odpoulł~llOlcł -
tn •Io• r•ecsv, wreos pna
cmoate. ....,_t&J4 11tM, •· 
cbłej ""'°4tM PGMdV, Jak cho
cła.tbf am1MMOłdło ambcuador11 
w Lłbłi". 

Dyrektor ~ omo 
k:rytykuje ...trum *7da aos
poda.rczeco. Miała nastąpić 
redukcja aparatu centralneco, 
a taktycznie wzrosła liczba u
rzędników. Niegdyj URM kie
rował jeden mtntster, a teraz 
jest minister, 1ekretarz stanu 
i kilku pad.sekretarzy stanu. 
Rozbudowano tei do niespoty
kanych rozmh~rów personel 
k!eroWIIliczy resortów g.alęzio
wych. W niektórJCh minister
stwach 1potyGca li• do 30 de
partamentów. A przecież czu 
już najwyższy, teb7 doprowa
dzić do likwidacji ministeretw 
branżowych l utwonyć jedno 
mimisterstwo przemysłu. 

Na zakończenie zmuszony 
jestem po raz pierwszy w tej 
rubryce zamieścić 

SPROSTOWANl·E 

W przeglądzie z ubiegłego 
tygodnia (nr 36) złośliwy cho
chlik drukarski :aamlenił sło
wo charyzmat na horyzont 
(szpalta 1, wiersz 20 od góry) 
i w dodatku - co już jest 
skandaliczne - w tym drugim 
zrobił błąd. Mam nadzieję, że 
więcej inii: POdobneao •l• nie 
powtór%7. 

E.L • 

NA WtASNY RACHUNEK 
~· I 'f"' ' ... • 

' t,~ ' , .„.. ~ ~ ' , " ~( . ·.„ .:1 
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Obraza majestatu? 
Co najmniej pod jednym względem nie mamy w śwlecie do

brej opil;l.ii, zwłaszcza w krajach ostatn~o częściej i liczniej 
nawiedzanych przez na.szych obywateli, i to bez wzglQdu na 
ustrój. Odnosilem zresztą wrażenie, że polska opinia publicLna 
niewiele sobie robiła z pogarszającej się stale opinii Polalk6w, 
kwitując ochłodzenie się dość silnych niegdyś sympatii pro-
polskich lakonicznym stwierdzeniem: „Nie łubią naa", w CZJIB 
więcej nieraz było urazy niż zastanawiania 6ię nad przyczyna
mi i więcej odwzajemniania niechęci ·nit dążenia do naprawy 
stosunków. 

Owszem, wielu z nas zdawało sobie sprawę, że wl.nowajea• 
mi złej reputacji naszych rodaków są tak rozplenieni pnecieł 
na.si handlarze i szmuglerzy. Nagle jednak nastąpił dość wy
raźny zwrot nastrojów i dała o sobie znać niecz~to spotykana 
solidamość, niemal wszy&ey zaczęli naraz się oburzać na spo
tykające rodaków przykrości i szykany · zagranicznych władz 
celnych, jak gdyby sławetni pol."Cy macherzy od nielegalnych 
transakcji pr:r.estali z dnia na dzień istnieć. Skąd taka zmians? 

Do niedawna międo/ państwami naszego obozu l zwłaszcza 
środkami masowego i:irzekazu istniała niepisana umowa, jak!by 
oficjalnego niezauważania wykroczeń i zadrażnień w turystyce 
krajów zaprzyjaźnionych, podobnie, jak w wyrzą~h aobie 
wzajemnie szkodach ekol6gicznycih, które też należały do 't.ema.
tów „tabu". Wprawdzie prywatnie i po cichu nie brakło p-:e
tensji do rządów państw sojuszniczych w sprawie zbyt rygo
rystycznego i nieraz szorstkiego egzekwowania przepisów cel
nych, niejedno też po plotkarsku wyolbrzymiano, inaczej trak
tując własne krzywdy i nieprawości, niż cudze. W każdym ra
zie stan taki wydawał się przez długi Cza.'J norma!~ i nie
zmienny. 

Tymczasem jednak coraz silniejsza tendencja do jawności 
życia w poszcugólnych krajach .socjalizmu zaczęła najwidocz
n.iej . oddziaływać i na ich wzajemne stosunki w kierunku bar
dziej otwartego nazywania pojawiających się zakłóceń harmo
nijnego współżycia. Taka atmosfera jest też z pewnością nie
zbędna dla wzajemnej publicznej dyskusji na temat „białycl1 
plam" w historii. Nie sposób więc uniknąć we wzajemnych .;to
sunkach zgłaszania jawnych pretensji do obywateli naruszają
cych przepisy celne, a nawet zastosowania pewnych ograniczeń 
i restrykcji. ' · ' 

Moim zdaniem więc polska opinia pub.liczna, łącznie s środ
kami mMOwego przekazu, zareagowała na te zmiany niezupeł
nie właściwie, zamiast bowiem ograniczyć się do tematyki 'lto
sowania PI7.eZ obce władze nie zawsze najwłaśeiwgzyclt me
tod, np. odpowiedzialności zbiorowej, godzącej równi.Z w lu
dzi pozostających w zgodzie z przepisami prawa i normami 
współżycia narodów, ujęła si„ honorem i pod wpływem sol!da
rJ•stycznej. emocji zaczęła z ledwie skrywanym triumfem po.:ła
wać do wLado~ości ~kroczenia popełniane przez przybywają
cych do P-01sk1 zagran1czn~h turystów, z wyraźnym i>odtek
stem: „A widzicie, wcale nie jt!dteście lepsi!". 

Bardzo wątpię czy oddziała to wychowawczo na naszvch 
globtroterów, uprawiających podróże w celach całkowicie oÓz.a
turystycznyclh, którzy mogą raczej poczuć się w ten sp 1~6b 
rozgrzeszeni. Drapieżne wnki (czy raczej przebiegle lisy) 1 :·ze
obleczone. w skórę niewinnych jagniąt zaczną teraz c;·.:!stem 
te~o pewien), zasypywać odpowiednie władze licznymi skarga. 
m1 na szykany, których doznają wyłącznie ze względu na ja-
kąś międzynarodową anty.polską zmowę. · 

JERZY KWIECIŃS·KI • 

Do uczestników ohoza 
,,AW.4NQ4RDA KKl11 

w Załęczu Wielkim 

• 

W nawiązaniu do listu uczestników obozu „Awangrada 
XXI", w Zał~czu, woj. sieradzkie, opublikowanego w Wa
szym czasopiśmi~ proszę o opublikowanie niniejszego te„ 
kstu. 

DRODZY PRZYJACIELE 

Wprawdzie -treść Waszego listu opublikowanego w 
· .,Odgłosach~' r6żni się od wielce sympatycznego klimatq 

w jakim odbyliśmy wspólne, kilkugodzinne spotkania, 
tym niemniej będzie mi bardzo miło, jeśli w październiku 
zechcecie ponowni• przyjllĆ moje zaproszenie na spotka
nie' tym razem na niwie gościnnej redakcji. 
Być może uda nam się wsp6lnie wypracować lepszy 

model kolejnego obozu "Awangrada XXI" w 1988 r. · 
Z serdecznymi 'pozdrowieniami 

. dr JAN NOSKO 
WICEPREZYDENT MIASTA ŁODZI 

Redakcja „Odgł086w" uatali termin .spotkania i o~łosi 
go na swoich łamach oraz zawiadomi uczestników obozu 
„Awangarda XXI" poprze~ ich szkoły. 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" -

- Kilkugodzinne patrzenie na estradę jest jałowe i 
nudne. Nie wytrzymuję trzygodzinnego koncertu. Mój 
temperament na to nie pozwala. A poza tym zaglądanie 
za kulisy jest ciekawsze - mówi JANUSZ ATLAS w 
rozmowie z BOHDANEM GADOMSKIM. 

- Co to znaczy, wygrać Wimbledon? - wyjaśnia 
ZOFIA KĘDZIORA w korespondencji z Wielkiej Bry
tanii. 

- Nie było łatwo Aleksandrowi Fadiejewowi' znaleźć 
wspólny język z Nikitą Chruszczowem. Nie podobało mu 
się jego grubiaństwo, poufałość i bezceremonialność. Ża
dnej samokrytyki ... - artykuł o losach i tragicznej 
śmier~i wybitnego pisarza. 

- Czy Polki choc~ą dobrze ubrane? Czy lepiej wy~
lądają od Angielek, Francuzek i Rosjanek? - reportat 
WŁODZIMIERZA KUPISZA. 

- Dalszy ciąg „Dzieci Arbatu" i wspomnień ADAMA 
OCHOCKIEGO, •• 
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P 
nJłączenł• Z.od2' 'W'U • oldbml 
do Rzeazy 8 listopada 11138 roku 
•powodowało, .te młuto italo 
1i41 obiektem am~ SI 
1U'on1 bl.itileiowsldch ekapert6w 
prznotowując:ych pl&DT przesiedleń. 

Duża przemysłowa aglometraeja nadawała 1i41 
doskonale na mieja<:e osiedlenia dla Niemców 
bałtyckich, mimo niezbyt wysokiego przeciętnie 
standalldu lokali mieszkalnych. Leżąc blisko gra
nicy z Generalną Gubernią t.ódź posiadał.a tak
że dogodne połączenia kolejowe i drogowe z jej 
obszarami. Stwa<rzalo to możliwości łatwego 
transportu do GG osób wy.siedlonych :r. Łodzi i 
okolic o.ras umożliwiało utworzenie tu punktu 
przerzutowego pny organizowaniu wysiiedleń z 
dalszych terenów ,,Kraju Warty". Wszystko 1o 
spowodowało, że l..ódt prz.ekształciła si41 w 
główny ośrodek hitlerowskiej akcji pn:eisiedlen 
ludności z centralnej Polski. 

Aczkolwiek kierująca wysiedleniem Polaików i 
Żydów z „Kraju Warty" Cenkala Przeisdedleń
cza (Umwanderezentralstelle) znajdowała się w 
Poznaniu, to praktycznie realiz.acją polityki wy
siedleńczej zajmował się jej łódzki oddział. C ! 
kwietnia 1940 roku szefem jego był SS-Ober
sturmbannfiihrer Hermann K!'umey. Ur:r.ędował 
w gmachu przy ul. Piotrkowskiej 133. Pod jego 
kontrolą znajdował się cały aparat zajmujący 
się wysiedlaniem i na jego rozkaz przeprowa
dzono po!zczególne akcje. 

Wysiedlanie Polaków i Żydów w Łodzi przy
brało w zuadzie dwie :formy. - Jedna - to 
właśclwe wysiedlenia, czyli wyw&s ludności po
za granice miaata - głównie do Generalnej 
Guberni. Druga - to rugi, czyli przenoe~1.e :r 
lepszych rnie,,:z:kań. do gorszych, ale w granicar '1 
miasta. W początkowym okresie olrupacjl domi
nowała plerwsn :forma. 

PIERWSZE WYSIEDLANIA 

Przygotowania do przeprowadzenia masowych 
w.r-iedleń mieszkańców ~ zac7.ęły •i• już w 
połowie listopada 19311 roku. Miały one służyć 
bitlerowcom do realizacji dwóch celów. Chodziło 
o zapewnienie miejsca dla Niem.ców z krajów 
nadbałtyckich i x Rzeszy m-az usunięcie 1 mia
sta osób mogą~ych pełnić w~ród Polaków luo 
Żydów role przywódcze. W piet'WSzej fazie wy
siedlano osoby działające przed wojną w różne
go rodzaju polskich organizacjach: ur7.ędn!ków, 
wojskowych, policjantów, nauc.zycieH, przedsta
wicieli wolnych zawodów itp. 

Pierwsza fala wysiedleń nastą.piła w dniach 
1-17 grudnia 1939 roku. Wysiedlano wtet · 
Polaków i Żydów głó\vnie ze śródmieścia. ' · 
także z pojedynczych domów w innych dzielni
cach. 

Po rozpoczęciu godziny policyjnej oddziały 
hitlerowskiej policji oraz złożoinego 1 miejsco
wych Niemców Selbstschutzu otaczały domy w 
których znajdowały się mi~zkama pr.ze~ne 
do o.próż.nlenia. Hitlero\1JICOall ..., ~eżało, aby n: 
1 przewidzianych do wysiedlenla nie z.dolał r :-i 
uniknąć. Wysiedleń de>konywano przez całkowite 
zaskoczenie 

Wysiedlano w sposób nierwykle brutalny. 
Spiących budził łomot do drzwi. Hitlerowcy 
wdzierali się do mieszkań i k-azali przebudro
nym lokatorom szybko je opuszczać. Czas da
wany na wyjście .z mieszkania .za.leżał od prze
prowadzających wysiedlenie policjantów i wąhał 
się od 10 do 30 minut. C7.ęto zdarzały się li 
wypadki dotkliwego pobicia ·osób wyrzucanych 
:i mieszka1i. -

Teoretycznie - wedlui przepisów wydanych 
przez władze ~upacyjne - osoby wysiedlana 
powinny zabrać z .obą ręC2llly bagai zawierają
cy zapas żywności na okres transpol'tu. ora:s 
odpowiedni ubiór (dwie v:niany bielimy, k 
itp.). RzecZJwistość była jednak J1Upelnia inna. 
Szczególnie w pi~wszym okresie mało komu 
udawalQ _się zabrać z sobą większy bagaż. Wy.r
wani ze gnu i popędzani przez hitlerowców 
m1e.slkancy nie mieli czę.sto w ogóle mozuwu' 
spakowania czegokolwiek. Zupełnie lekceważąc 
~obie instrukcje własnych władz, dające wysie-
dlanym możliwość zabrania przynajmniej .~ie
wielkiego bagażu, hitlerowscy funkcjomu:iusze z 
meśamowitą gorliwością '<Vypeł.niali polecenia 
zmierzające do unie.możli wienia zabrania pr.zez 
wysiedlony<;h Jaikkhkolwiek rz.eczy. Nie wolno 

, było wysi6fllanym wywozić obcych walut, kosz
'• • •tuwności, metali szlaćhetnych, · kryształów, dzieł 

_: ,: • •S.~).l'ki, a nawet pościeli i k-o7.UchÓW, Jeżeli ko-
muś udało się zabrać z domu jakieś klejnoty, 
to i tak odbierano mu je później, podczas prze
prowadzanej pr::ted wyjazdem rewiiji. Caly 
majątek po.zostawiany przez. wysiedlanych pod
legał konfiskacie na rzecz Niemiec. 

Wysiedlonych transportowano najpierw do 
łaźm miejskiej przy ul. Wodlllej, gdzie J,JOt° l 
byli kąpieli, a następnie przewożono ich do 
niedawno utworzonego więz.ienia w Radogoszczy. 
Byi to - przez krótki okres - obóz przejścio
wy. Warunki pobytu były tam tragiczne. Jednak 
na szczęście dla wysiedlanych nie byli tam dłu
go, gdyż hitlerowcy starali się jak najszybc 
wyekspediować ich z Łodzi. Z Radogoszczy 
transportowani byli na Dworzec Kaliski i kole
ją wywożono ich do GG. 
Podróż była dla nich prawdziwą gehenną 

Odbywała się w towa;rowych nie ogrzi.: ,, <.. 
wagonach, które były zamknięte przez całą 
drogę. Tłok był łtraszliwy. Często w wagonach, 
w których - według inskukcji wydanych 
przez hitlerowskie władze - powinno przewozić 
się 50 osób, transportowano ponad stu wy
siedlonych Polaków. Wielu ludzi doznawało od
mrożei'I. Były też ofiary śmiertelne. Sytuacja 
łodzian byla mimo to lepsza niż wysiedlanych 
z Wielkopolski, których podróż była znacz.nie 
dłuższa, przy czym .szczególnie dokuczliwe 
były długie postoje w Kutnie i na Dworcu Ka-
liskim. 

Trudne warunki atmosferyczne i brak możli· 
wości transportowych zmusiły hitlerowców do 
przerwania wysyłki łodzian do GG. Przerwa ta 
trwała do lutego 1940 roku. Nie zaprzestano 
jednak wypędzania Polaków z domów. Na 
mieszkanie czekali bowiem Niemcy. Wypędza
nych z mieszka1'1 Polaków umieszczano, do 
czasu uruchomienia transportów, wysiedleńców 
do GG, w specjalnie zorganizowanych obozach 
przesiedle11czych. W koi'icu 1939 roku powstał 
taki obóz w murach fabryki Gliksmanna przy 
u\. Łąkowej 4. 

Nowa fala wysiedleń nastąpiła przed łwięta
mi Bożego Na.rodzenia. Objęła ona jedynie po
jedyncze rodziny ze śródmieścia. Natomiast nie
zwyikle perfidnym posunięciem włads hitlerow-
skich b:rło. wroęcLzan.ie na trzaskający mróll 
csęścl mieszkańców osiedla im. Józefa Montwlł-

ła-M'lrecklego na Ne.hr Kicamnt'Jr;owdtllll w 
JlOO ąlwestr~ s 11 pudnla 10U l'Oltu na 
1 a~a 1HO reb. Jlr*anao w ten ill>Olbb. 
te Pol&CJ w ładnej cbwtU ale m<!Clł 1ł41 cm~ 
bapieamie, a hWWO'flCJ' moa l'Ob16 oo Im •i• 
tJlko podoba. ~ młenbflc6w hCo młedla 
wysiedlono w noą s lł na 15 ltycmia 1940 
rC1ku. -

Polacy musieli opuuczać mieszk:arua w ciągu 
kilkunastu miru.it zabie.rając :1 sobą niewielki 
bagat. Po opuszczeniu dom6w byli ładowani do 
autobusów i przewot.eni do o'bozu przy ul. Łą
kowej. Tam poddawano ich szczegółowej rewi-

' zji, w ttakcie której og!l"abiano ich z cenniej
szych rzeezy. Następnie zapędzano ich do sal. 

NA ŁĄKOWEJ 

w~unkl Pobytu w obozie były 1traoldwe. Lu~ 
dzie początkowo spali na papierze paikowym, 
gdyt słomę przywieziono dopiel'o po paru 
dniach. Tłok był tak duży, te niektóny z braku 
miejsca w salach, 'które stanowiły dawne hale 
fabryczne, musieli spać na schodach. Sxednio na 
jedną osobę przypadał 1 m kwadratowy po
wierzchni. Budynek nie był skanalizowany. Na 
podwÓ!1'21u :cnajdowała się llllt.ryna i kilka ~a
nów z zimną wodą. Nie było a.ni wody ciepłej, 
ani mydła CZJ śroi:!ków · piorących. W o~ie 
panował isttaszlłwy brud. Roiło si41 od "WSzel
kiego rodzaju robactwa. Grasowały myszy i 
szc:zru.ry. W zatłoczonyd\ talach odbywały S>lę 
porody, a niemowlęta obmywano w kawie. Je-

, 

byłr WCMłn.łeJ vpr--.., ldedJ' będą ~ 
opujc!4 1woje mi•*lllDł• t miałJ au •S. do 
tego pnnotować. Co t1dzle6 oełuSMif bJ'ł plm 
pl'IM!lliedleit. Pne.iedlani • -- snnnac-
nego na ptto Niemcy mielt kilka dnl na pra-
prowadzlal. Mieli prawo zabrać cał7 sw6J nacho
my dobytek i władze musiały dostU'CZJć Im od• 
powiednie '1-odki tarnsportowe. Za ponl ... 
sio-ne straty otrzymywali ods.zkodowanie. 
Zupełnie inaczej wyglądało przesiedlanie Po

laków 1 Żydów. Przeprowadzano <>d razu cale 
ulice. Na Olla'eślony dzień. wymaczano do prze
kwaterowania mieszkańców określonych domów. 
Musieli oni wtedy być w domu i mieć .zapaa 
żywności na cały dzień.. Zabrać z sobą mogli 
tyle mienia, ile zdołali unieść. Nie było zaka
zu zabierania % sobą czege>kolwiek, ale na prze
S2lkodzie do przeniesienia całego dobytku stał 
brak możliwości transpoirtowych. Za pozostawio
ne mienie ani Polacy, ani Żydzi nie ott'zym7• 
wali żadnego odis7Jkodowania. 

Przesiedlenia związane z tworzeniem getta 
zapoczątkowały ti:wające at do końca okupacii 
wypieranie Polaków z lepszych mieszkań do 
gor szych. Władze okupacyjne . starały się każr'' i 

niemieckiej rodzinie zapewnić w Łodzi samo
dzielne mieszkanie. To wypieranie Polaków do 
gorszych dzielnic było dla okupanta nawet ko
rzystniejsze niż wysiedlenia do GG, gdyt nie 
pozbawiało łódzkiego pnemysłu niewolniczej 
siły roboczej ora7! nie wymagało angażowania 
środków tramportu. 

Puekwaterowania takie wyglądały następuja
co. Najpierw władze okupacyjne sporządzały lt• 
stę mle!:!ikat\ Polaków, które :z uwagi na •to-

t0D2: historia, wspomnienia, relacje 
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Jak podczas okupacji lViemc1 
wysiedlali Polaków? 

dzenie składało się je.dynie z; czerstwego chleba 
i wodnistej ZUJ'Y· Srs-zyły się choroby. Hitle
rowcy początkowo nie zapewniali w obozie żad
nej pomocy medycmej, a dopiero później 
obawiając się epidemii - zorganizowali i.zbę 
chorych i przydzielili niewielkie ilości leków. 

Wszystko to działo się w czasie ostrych mro
zów, kiedy trzeba było przebywać przez wiele 
dni w obozie, oczekując na wywiezienie z Ło
dzi. 

Podobne warunki były w pozostałych obozach 
przesiedleńczych, które hitlero-wcy zlokali<'"i„ 
przy ul\ Kopernika 53', przy ul. 28 Pullku Strzel
ców Kaniowskich 32 (obeonie Hutora), przy ul. 
żeligoWl'lkiego •U/43 oras w Konstantynowie. 

NOWA FALA TRANSPORTOW DO GG. 

\V- mtym l:t'io .roKu muerowcy '\Vz:nowili tran
spo-rtmvanie wysiedl01I1ych do Generalnej Gu
berni. Teraz wywożono jedynie samyt:h Pola- · 
ków . . Dla Żydów postanowili oni utworzyć w 
Lo.dzi duże getto. Transport wysiedlonych był 
już lepięj przygc owany n~ w grudniu 1939 
roku. Nie było jui. tak dużej liczby wypadku 
śmierci w czasie podróży, która też trwała krócej 
rniż poprzednio. Nadal jednak wagony nie były 
ogrzewaine i brakowało żywności. 
Pr~ cały 1940 rok trwało wysiedlanie miesz

kańców Łodzi. Jednakże rozmiuy wysiedle11 
nie były już tak duże jak w pier~zym okre
sie. Złożyło się na to wiele przyczyn, Na prze
łomie 1939 i 1940 roiku hitlerowcy wysiedlili 1 
Lodzi wię.ks.zość osób, które uważali za niebe 
pieczne ze względów politycznych. Potrzeby lo
kalowe Niemców zostały już zaspokojone, 
kosztem ludności polskiej. Osiedlani na ziemi 
l?dzkiej w 1940 roku Niemcy z Wołynia i oko
lic Chełma byli rolnikami ! osiedlałi się w pod
łódzikich wsiach. 
Wysiedl~nia te miały nadal brutalną . foxmę. 

WY.r2'JUcen1 znienacka z mies.7Jk:ań ludzie musieli 
przebywać często dość długo w obozach prze
siedfeńczych, gdzie podda.wani byli różnego ro~ 
dzaJu selekcjom, które miały na celu wybranie 
osób zdatnych według l;iitlerowców do zniem
czenia, a także ludzi potrzebnych do pracy na 
terenie Niemiec. Pozostałych wywożono do G.G. • 

W początkach 1941 roku akcja wysiedleńcza 
uległa pewnemu zintensyfikowaniu, gdyż oku
panci zrobili miejsce dla Niemców przesiedla
nych z Besarabii i Bukowiny. Wysiedlenia dot
knęły teraz głównie dzielnice małych domków: 
Julianów, Karolew I Radogoszcz, gdzie zabudo
wania były w dużo lepszym stanie niż na Wi
dzewie czy Chojnach. Niemcy besarabscy i bu
kowińscy interesowali się bowiem chętniej 
wolno stojącymi dom.kami na przedmieściach 
niż mieszkaniami w centrum. 

Wysiedlenia łodzia·n do GG zakończyły siE> · 
połowie marca 1941 roku. Niemcy hitlerowskie 
szykowały się do wojny z ZSRR. Transport po
trzebny był dla trodków transportoWYch n ie
zbędnych dla zaopa1rzenia Wehrmachtu. ·w latach 
1941~1944 wysiedlono tylko niewielką liczbę 
łódzkich rodzin do Niemiec i Francji. W sumie• 
od_ po~zątku grudnia 1939 'roku do koiica paź
dziernika 1944 roku wysiedlono poza Łódź 33 ~ 
osób. 

Wysiedlenia przybrały teraz postać przekwate
ro_wań w obrębie miasta przens>szenia z lepszych 
n:11eszk~ń ?o gorszych. Pierwszymi takimi prze
s:edlemam1 były przekwaterowania związane ~ 
tworzeniem łódzkiego ~etta. Przesiedlenia te za
częły się w lutym, a zakończyły w końcu 
kwietnia 1940 roku. 

l\DE.JSCE POD GET'.lj'O 

Nowe miejsca zamieszkania dla Niemców 
wyznaczano indywidualnie, dając im przewal.-
me lepsze mieszkania, n::t te które musieli · 
o;mścić. Prócz t?go, jeśli sami ~aletli sobie ja
kieś wolne mieszkanie, to mllgli je otrzymać. 
Polakom zaś, wywaczono do zasiedlenia po
mieszczenia w najgorszych dzielnicach miasta 
a Żydów pr.r.esiedlanych do getta umies.zczan~ 
w pomieszczeniach opuszczonych pr.zez Aryj
czyk6w. 

Przesiedlenia t• mlałJ o 'Wliele łagodniejHy 
przebiec nit IWYłlłedlenia. Osoby przesle<ilene 

stmkowo dobry standard !Jnte.resowaly niemiec
kich osadników. Kiedy powstało ze strony 
Niemców zapo~zebowanie na te · mieszkania, 
to Polacy byli przekwaterowani. Gdy planowa
no osiedlecle wi~sl'lej gT~y niemieckich prze
siedleńców, hitlerowcy sami wyznaczali, kiedy i 
kogo się przekwateruje. Była to dla Polaków 
najgorsza forma rugowania z mieszkania, gdyż 
o tym co mogą z niego ~a~ać decydował wte• 
dy przedstawiciel hitlerowskich służb be.7JPie
czeństwa na-dzorujący osiedla·nie Niemców l • 
reguły niewiele pozwalał zabrać. 

W KAŻDEJ CHWILI MOŻNA BYŁO 
BYC WYRZUCONYM. 

Lepiej już-' wyglądała sytuacja, gdy przekwa
terowanie miało charakter indywidualny. Po
trzebujący mieszkania Niemiec zgłaszał się do 
odpowiedniego wydziału w Zarządzie Miejskim, 
gdzie dawano mu spis mieszkań lub domków o 
odpowiednim standardzie i powierzchni jaka mu 
przysługiwała. Informowano go przy tym za 

• zamiesz.kująey tam Polacy zostaną natychihiast 
przesiedlerni, jeśli na dane mieszkanie będzie 
reflektował. Następnie Niemiec odwiedzał i 
oglądał mies.zkania. Kiedy któreś mu się wresz
cie spodobało, Polacy musieli je opuścić w cią
gu kilku dni. O tym, co mogli z sobą zabrać 
decydował Niemiec przejmujący ·mieszkanie. W 
przypadku, gdy był to Niemiec z Rzeszy, to 
czasem nawet pozwala] Polakom pozostać w 
jednym pomieszczeniu i pełnić rolę służby. 

Inna była sytuacja, gdy mieszkanie przej-
mował miejscowy volksdeutsch. Mieli oni bo
wiem prawo do poprawienia'. sobie warunków 
~ieszka1;1iowych kosztem Polaków. Wystarczyło, 
ze zgłosił on władzom chęć zamieniania się 
mieszkaniami z jakąś polską rodziną i w krót:
kim czasie m~eszkał już w jej mieszkaniu. W 
takim wy:padku niekiedy pozwalał Polakom· ~il
brał z sobą część sprzętów. gdyż sam posiadał ' 
~ps~ . 

Stosunkowo jeszcze najlepsze warunki prze
kwatero;wania były wtedy, gdy mies:z:kanie za
bierała Polakom jakaś niemiecka instytucja na 
lokal biurowy. Wtedy można było zabrać z so
bą większość dobytku. 

Jeśli wysiedlani mieli możliwość znalezienia 
miesz,kania u krewnych czy znajomych, to nie 
czyniono im żadnych przeszkód. Gdy natomia;t 
nie byli w stanie sobie sami znaleźć nowen " 
pomieszczenia, władze okupacyjne wyznaczałv 
im je same, dokwaterowując wyrugowanych do 
mieszkania jakiejś polskiej rodziny bądź prze
znaczając im do zamieszkania jakieś niemiesz
kalne pomieszczenie jak strych czy piwnica. 

Wszystkie lepsze mieszkania i domy w Łodz'. 
został~ zajęte przez ludność niemiecką. Polacy 
na~otru~t zostali zepchnięci do gorszych miesz
kan, ktore w dodatku na skutek ciągłego dos;e
dlania ludzi wyrugowanych stały się potwornie 
przepełnione. Nad Polakami stale ciążyło widmo 
wykwaterowania do gorszego pomieszczenia. 
Zdarzało się nawet, że przesiedleni do gorszego 
mieszkania Polacy remontowali swoje nowe 1-0-
kum i gdy doprowadzili je do porządnego sta
n u, to znajdował się na nie reflektant-Niem:ec 
i zostawali ponownie wyrugowani do gorszego. 
Dlatego często Polacy, aby uniknąć po:njev.· ' 
celowo zaniedbYWali swoje miesl'lkania. Poob
dzierane ściany i poniszczone sprzęty skutec7:1 ~ 
odstraszały ,chętnych do przejęcia cudzego mie-
ni a. 

W latach 1941-1943 było 103 285 przymuso
wych. przeprowadzek. Były one części~l'ealizo
waneJ z żelazną konsekwencją hitlerowskiej po-
lityki. narodowościowej, której celem było 
szybkie przekształcenie Łodzi w niemieckie 
miasto. W perspektywicznych planach wszy.!'~·· 
P?l~cy ~ieli być wysiedleni, a ich miejsca 
mieli zaJąć niemieccy osadnicy. Zrealizowanie 
tych planó\~ byłoby możliwe dopiero po wy~rf!
nej przez hitlerowców wojnie. Dlatego w trak
cie j~j .trwania .okupanci musieli zadowolić s3 ę 
usun:ęc1e.m z miasta tylko części Polaków, ale 
rugu3ąc ich do gorszych pomieszcze1'1 i dyskr"
~inują~ na I;ażdym kroku, pokazywali wszyst
kim m1~szkancom, co . stałoby się, gdyby hitle
ryzm n 1e został zwyciężony. 

PAWEŁ DZIECl~SK1 . · 
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W
ralmlCdi ....,., 10Cbtn1 łudbw' ln
~h Slowtmii• i Gemia
Di• naleq do dwu rótnych podgrup 
ję:aJbw7ch2 _.atem" 1 ,,keintum". 
W piel"Wllzej maJduj' •1• języki 
bałtosłowiafwlde, indoirańskie i 

lrackoormtaf111ilde. Dru~ twori;ą gałęt.le, 1er-
1D&Mka, areck.a, ltaloc:eltrcka, tocharska, m
l'YJ5koweneoka i 1uwlhetycka. 

Pod.tta Wll tego rozróżnienia jut fakt, te 
pewna Jdczba pokrewnych wyrazów ina w je
zy kach pierwszej crupy przedniojęzykowe •P<>i
głoskl 1yczące, a w drugiej twarde tylnojęzy
kowe. Sam w,raz .,sat.em" znaczył po awe-
1ty jsku .,sto" (lOO)i i podobnie jest w 1ank
ryckim - ,,aatam", litewskim - almtaa" itd. 
Natomiast po łacinie lic:z.ebnilc ..,,; ma formę 
• centum", w 1taroirlandzkim - „ced" (ze 
lP6-lgłoską „k" na paczątku), w tocharskim -
.kant", gockim - „hund". Ta 1ama ró:tnica 
występuje w przypadku słowa ,.serce", które 
w łacińskim brzmi „cor, cordls". 

Istnieje hipoteza, że rodziny „kentumowe'' 
wcześniej opuściły praojczyznę indoeuropejską 
(stepy nadkaspijskie) niż „satemowe". Stąd ję
zyki pierwszej grupy nazywane są peryferyj
nym!, drugiej zaś cenitralnyml. Prawdopodob
nie dopiero po odejściu „kentumowców" na-
1tąpiło uprzednienie palatalnych spółigłose:t. W 
każdym razie różndca między GertnanaID! i 
Słowianami ury.sowała się w .zamierzchłych 
ezaaach. 

Niepodobna dzl4 wyja4nić, dlae7.eg0 przod
kowi• Germanów udali się na aurową, nie
lokinn.tl północ i z.naleźli ojczyzn• w połud
niowej Skandynawii. Byli jut tam w połowie 
II tysiąclecia p.n.e. Prasłowianie s kolei trwali 
osledlW aię aa roz;teglyob ob&za.ra.ch od Dni„ 
pru po Odrę. Odmienne znaczenia iłowa „berg" 
- &óra u Germanów I brzeg u Słowian -
pozwalaj' przypuazczać, !e w pra<>jczyźnie sło
wiańskiej nie było gór, lecz tylko urwiste 
brzegi rzek. 

Jeśli prze•ledzld najstarsze doniesienia, to 
motna odnde~ wra!enie, te Germanie od po
ci;ątku byli bardziej wojowniczy, zdyscyplino
wani ł n.tohllwt nJi Słowianie. Tacyt pisał, te 
włałclwości' ludów germańskich jest „poału
uct\ltwo wobec kT6l6w". Plemiona Gotów, 
Wandalów, Burgundów, Long<>bardów przemle
sub ogromne pn.estrzenie I war.ędzle organl
aowaly państwa. 
Słowtanie zachowywali Ił• Inaczej. Wska· 

auje na to bizantyjski podręcznik sztuki wo
jennej s przełomu VI I VII wieku. Nieznan:r 
autor tak charakteryzuje Słowian: 

,,Będąc anarchicznego W1>1l$Obłenfa ł nłena• 
totdzqc aię wzajemnie nte znaJą 1z11ku bojowego 
ł nle lubiq •oolcz11ć w zwaTt11ch oddziałach, ant 
pojawiać się na ot')Darlt1ch t r6wn11ch mie;-
1cach. („.) Niewiern.ł łq w najwv~n11m atopniu 
i nie stosują się do ukladów, ustępując raczej 
przed strachem niż da.1ąc się znęci6 daramL 
Gd11 bawłem ~jd.zie pomiędzy nimi różnica 
zdań, wówczcu albo w ogóle nie mogą doj§6 
ckJ zgody, albo nawet Jeśli się pogodzą, to 
postanowienia tch ZaNlZ tnni przekroczą, jako 
te każdy m11lli co innego ł tade" nte chce 
ustąpit clru.giemu". 

Bizantyjski specjalista od taktyki wojskowej 
wiedział ponadto, te plemiona Sklawów i An
tów 1ą ,,nawykłe do wolnoAci" i na własnej 
ziemi w taden sposób nie pozwalają się ujarz
mić. Obcych przybyszy traktują bardr.o fyczlt
wie I gościnnie. 

O głęboko zakorzenlonym anarchfzm!e Sło
wian wspomina równiet pierwsza historia Rwii 
- "Powiet6 mtnłonych lat" - pochodząca % 
początku Xll stulecia. Wynika z niej, że pań• 
•two ruskie utworzyli normańoScy Waregowie 
ze Skandyna wti, poniewa± wśród Słowienów 
nowogrodzkich nie było ,,prawdy", czyli ładu 
prawnego. 

,,I poszli ~ morze ...,, czytamy - ku Waregom 
ku Rusi i powiedzieli: Ziemia IJ(tSZa wielka ł 
bogata, a porządku w nfeJ nie ma. P6idźcie 
kniatyć ł wladać nami. I wybra.li się trzeJ 
bracia z rody swoimi, wztęlt ze sobą wszystką 
Ru.ł ł przyszli: atarazy Rur11k aiadl 'ID Nowo
or.odzte, o drugi Sineus w Bieloozierze, a trzecł 
Truwor w Izborsku. I od tych WaTeg6to prze
iwala się ziemio ruska. " 

'Dwaj ludzie Ruryka, Askoli<i i Dir, zajęli 
Kijów I zaczęli władać „polską ziemią" - to 
znaczy krainą Polan naddnieprzańskich. A p6t
niej następca Ruryka, Oleg, przeniósł s~ 
stolicę około 882 roku do Kijowa i wokół tego 
grodu zaczął jednoczyć plemiona wschodniosło• 
wiańskle. W dziesiątym stuleciu Normanowie 
zdominowali w Rusi handel I dyplomację. Ję
zyk szwedzki wyszedł tu z użycia w XIII wie
ku. Waregowie ulegll rusyfikacji, a •cmeJ ala• 
wfaacjl. 

Naród roskl powstał więc we wczem.ofelli! 
dalnym państwie Rusi Kijowskiej. 

Autor najstarszego latopisu miał jednak •wi•• 
domość jedności etnicznej wszystkich Słowian. 
Pisał bowiem nastę;pująco: 

„Byi jeden naród 1lowia?U1d: SZowfa.'114c, Jct6-
rzy stedzieli nad Du.najem ł kt6T11eh pobfH 
Węgrzy, ł Morawianie t CHsł ł LM:howfc ł 
Polanie, teraz zwani Rusią". 
Począwszy od XIV wieku naród ruski sł.op-

11lowo i niepostrzeżenie dzielił się na trzy grupy 
narodowe - Ukraińców, Białorusinów i Rosjan. 
Stało się tak, ponieważ Ruś południowo-zachod
nia dostała się pod pa&owanie Litwy i części(lr 
wo Polski, a północno-wschodnia kształtowała 
1ię w walce o wy:mrolenie spod jarzma mon
golsk<>-\atarskiego. Od wieku XVI! Ruj Mos
kiewską zaczęto określać mianem Rosji. 

W ciągu bieżącego tygłądecia z głównych od· 
łamów Słowiańszczyzny najbardziej wzrosła 
liczba Słowian wschodnich (grupa rosyjsko
-ukraińsko-białoruska) - at 48 razy, następnie 
zachodnjch (grupy polska, czesko-słowacka i 
łużycka) - 26 razy i najmniej południowych 
(grupy serbsko-chorwacko-słowieńska I bułgar
sko-macedońska) - 21 r azy. W roku 1980 Sta
wianie liczyli 272 mln osób; w tym Rosjanie 
stanowili 50 proc.., Ukraińcy - 15 proc„ Polacy 
- 13 proc., Białorusini - 3 procent (razem 
cztery piąte) 

Trzeba przyznać, że największy sukces hi
storyczny osiągnęła grupa wielkoruska, posia
dająca domieszkę ugrolińską i baltyjską. Zrzu
ciła twarde jarzmo mongolskie, wywalczyła c!oj
ście do Bałtyku i Morza Czarnego, zagospoda
rowała rlemie od Uralu po Ocean Spokojny, 
rozgromiła potężne armie Inwazyjne Francji 
Napoleona 1 Niemiec Hitlera, ;tworzyła paó_,two 
o rozmiarach kontynentalnych. 

4 ODGŁOSY 

Ne1rody słowiańskie trzyme1ły' się prawo,ławia, germańskie wybrały protestan
tvzm, a romańskie pozostały przy katolicyimle 

Na charakter narodowy Rosjan miało mJn. 
wpływ pięl! ważnych czynników: religia pra
woała wna i bliskie kontakty z kulturą bizan
tyjsk'- ideologia im,perialna ,,trzeciego Rzymu", 
absolutyzm państwowy, słabość arystokracji I 
mieszczaństwa, wspólnota wiejska („obszczina"). 
Przyjęcie w 988 roku przez księcia Włodzi

mieria Wielkiego chrztu z Bizancjum w znacz
nym 1topniu określiło przyszły rozwój Rusi i 
Rosjd. Prawosławie jest religią państw~wą, u
czącą pokory i szacunk\1 wobec władzy poli
tycznej. Przez wieki duchowni powtarzali wier
nym! HBoga •ię bójcie, kniazia czciicie". Nie
rzadko byli to mnisi i kapłani greccy, którzy 
zaszczepiali wzory kulturowe Cesarstwa Bi
zantyjskiego - państwa wielonarodowego, cał
kowicie scentralizowanego i despotycznego, rzą
dzonego przy pomocy potężnej i skorumpowa
nej biurokracji, przepojonego duchem szczegól
nej misji w świecie oraz i-cleą stworzenia kró
lestwa Bożego na ziemi. Za wspaniałym ce
rem<>niałem dworskim kryły się intrygi, zabój
stwa lub otrucia cesarzy, gwałtowne wzloty i 
u,padki dostojników. 

Kronikarze ruscy podają, że Włodzimierz ba
dał „wzyrtk!e wiary". Przyjął Bułgarów wyz
naj,c7ch islam, Niemców przysłanych z Rzymu, 
przez papida, Żydów chazarskich l chrześcijan 
obrząd·ku greckiego. W religii lslamslciej nie 
podobalY mu się obrzezanie, zakaz gpotywanla 
mięsa wieprzowego l picia alkoholu. W tej 

1yjskte10 Jest ławra I obszczi~a. Obie instytu
cje stanowiły podstawę stosunków patriarcha! 
nych, uczyły kolektywizmu l posłuszeństwa. Nie 
tylko różnice ustroju politycznego czyniły adek
watnym przysłowie: „Musi - to na Rusi, w 
Polsce - jak kto chce". 

W 1889 roku Mikołaj Danilewskl Wysunął 
tezę, że 8'1'mańako-romański typ kultury zna
lazł się w stadium „późnego lata czy wczesnej 
jesieni". Przyszłość zaś należy do cywilizacji 
słowiańskiej. Rosja, Czechy, Serbia, Bułgaria 
mają taki stosunek do Słowiańszczyzny jak 
Francja, Anglia, Niemcy, Hiszpania do Europy. 
Pod przewodnictwem Rosji, która jest prede· 
stynowana do przewodzenia Słowiańszczyźnie, 
narody słowiańskie powinny stworzyć federację 
pa obszarze od Adriatyku do Pacyfiku i od 
Oceanu Lodowatego do Archipelagu. W jej 
skład muszą wejść także trzy narody nieslo
wiai'1skie - Grecy, Rumuni, Węgrzy - zwią
zane historycznie i religijnie (prawosławie) ze 
Słowiańszczyzną. 

A co z Polskłł i Polakami? 

Polskę uwatał Danllewsk1 za „Judasza sio.; 
wtańszc.zyzny", którego trzeba trzymać w 
.ttocsrdych Murawiewowskich rękawicach", Po-

Jacy są Rosjanie? 
EDMUND LEW~N:DOWSKll 

ostatnieJ sprawie powiedział: „Picie to Ru.si 
wesele, bez tego się obejść nie możem''. 

Religia prawosławna nie wykorzeniła nawy
ku pijaństwa. Charakteryzując przełom XIX .1 
XX wieku. socjolog węgierski Laszló Gyu1:'k~ 
podkreśla, że nigdzie nie było ty~u ma1:'zyciell 
i pijanych co w Rosji. „Caiy kra3 spowity byt 
10 oparach kaclzidla i aamogonu.„" - czytamy. 

w końcu maja 1453 roku armia turecka zd~
była Konstantynopol i położyła kres chrześci
jańskiemu Cesarstwu Bizantyjskiemu. Metropo
lita moskiewski uznał, że odtąd istnieje tylko 
jeden prawdziwy Kościół na świecie - Kościół 
Rusi. W 1480 roku księstwo moskiewskie uwol
niło się od :r;wierzchnictwa Tatarów. W 1512 
roku mnich Filoteuaz pisał do 1wego pana 
Wasyla ill. . 
"Uważaj ' 1ZUckaJ, poboźriy carze. WJIZl)$t~te 

carstwa chrzdćtjQ.ńskie zeazl11 się u> twoim 
jednym. albowłem dwa Rz)lm'I! u.padły, a ~rzect ' 
1tot, a czwartego nie będzie, 3ut nie będzie tn
nvm twoJe chrzelcijańskie carstwo". 

W ten sposób narodziła się idea, któreJ zna
czenie trudno przecenić Przez ponad 400 lat 
kszta!towała umysły władców, urzędników i 
poddanych. W 1547 roku Iwan IV Grotny uro
czyście koronował się na cara-cesarza. Tytuł 
ten uznał patriarcha Konstantynopola (wcześniej 
u:ż;ywan7 był sporadycznie przez wielkich kslą
tąt). 

W okresie od upadku Konstantynopola do 
końca panowania pierwszego cara - cesarza, 
czyli w latach 1453-1584, terytorium państwa 
moskiewskiego powiększyło się aż 12 (słownie: 
dwanaście) razy. Iwan Groźny był władcą ab
solutnym. Jego zdaniem - ,\ruscy samodzierź• 
C1J od początku sami wladają swoimł carstwa
mi, a nie bojarz11 i wielmoże". 

Absolutyzm państwowy pojawił się w Euro· 
pie w drugiej połowie XV wieku niemal jedno
cześnie we Francji, Hiszpanii, Florencji, Me
diolanie, Anglll, Rosji. Jut Iwan III wprowadził 
1amowładztwo t zaczął się tytułować „hosuda
rem to•zt1•t1de1 Rusi". System samodziertawia 
przetrwał at do 1917 roku. A pótnief j~szcze 
wskrzesił 10 Józef Stalln. 

Oaobllwo•cl' struktur:r 1połecznej Rosji był 
1nlnimaln7 udział mieszczaństwa, połączony ze 
1łabościia poUtyczn11 arystokracji 1 zdecydowa· 
n' przewagą ilościowi\ chłopstwa. W drugie) 
połowie XVIII wieku mieszczanie atanowlll za• 
iledwle ł proc., dworzanie I duchowni - 5 proc„ 
ehlopi d 92 proc. ludnokl. Znaczna część o
lółu poddanych (48 proc.) znajdowała si• w 
dobrach państwowych I carskich. 
. w ogromnych dobrach państwowych od nie
pamiętnych czasów funkcjonowała tzw. ob
azczina, czyli partlarchalna wspólnota chlop· 
ska. Ziemia była własnością gminy. Obowią
zywała zbiorowa odpowiedzialność za płace
nie podatków. Na tej podstawie Piotr Tkaczow 
(1844-1886) utrzymywał, te naród rosyjski w 
większości jest Instynktownie I tradycyjnie ko
munistyczny. 

Narodnicy byli przekonani, że chłop rosyj
ski nie przywykł do własności prywatnej w 
takim stopniu jak w Innych krajach europej
skich. A skoro tak, to przede wszystkim Rosja 
dojrzała do urzeczywistnienia społeczeństwa 10-
cjalistycznego. · 
Paweł Florenski natomiast upatrywał genezy 

ducha komunizmu w życiu klasztornym. Pod
kreślał, że trzeba zrozumieć ławrę, żeby pojąć 
Rosję. Pisał on: 

„Idea wspólnoty, ;ako wspólnego życia w 
pelnej milośct, ;ednomyślności i jednośct eko
nomicznej - czy będzie się nazywala po grec
ku koinonia czy po lacinie communio - zawsze 
bylo bliska duszy rosyjskiej i tkwila w niej, 
jako zapowiedź źycta. Wcielona zostala w law
rze troicko-&iergiejewskiej przez świętego Ser
oiuszcs ł rnzprzestrzeniala się stąd, z Domu Tr6J
e-11 jako olrodka zasadniczego pod względem 
zar6tono tervtoriałnfll", gospodarczym, arty•
i11eznvm. oAtofatotoum C%'IJ wreaicłe moralnym". 

Moim mantem 1ymbolem mur narodu '°" 

lacy SI\ narodem zdegenerowanym przez laty
nizm. Tradycja katolicka czyni Polskę obc~ 
wśród narodów słowiańskich. Polska stanowi 
zresztą w jego przekonaniu ziemi~ rdzen~ie 
rosyjską którą Rosja odzyskała, a me podbiła. 
Rozbiory były aktem sprawiedliwości dziejowej. 
Aleksander I uratowal część Polski przed do
staniem się pod panowanie germańskich Prus 
i Austrii. 
Poglądy Mikołaja Danilewskiego nie były w 

dziewiętnastowiecznej Rosji odosobnio':1e. J:'o
dobnie myślał Fiodor Dostojewski I wielu in
nych. Jat wiadomo, Dostojewski nie cierpiał 
Polaków I żydów. Być może z tego powodu -
jak sądzi Małgorzata Sz~akowska - że oba ~a
rody również uważały się za W_Y'?rane i_ i:iaJ.ą
ce do spełnienia szczególną misJę w swiecie. 
Bx1:r więc konkurentami narodu rosyjskiego. 
. Potcik z• $ta.rej Pol.ski - pisał Fiodot' Do
a\~)ewski - i.nst'Unktownie, ślepo ntenawidzi 
Rosjan ł Rosji". Pisarz tak zwracał się do Po
laków: „Pojednajcie &ię i poddajcie się sami, 
ale wiedzcte; te nigd11 nie będzie Starej Polski. 
Jest Polska Nowa, Polska wyzwolona przez 
cara Polska odradzająca się, która niewątpli· 
wte 'może oczekf.wać w przyszlości jednakowego 
loau z każdym plemieniem slowiańskim, kiedv 
slowuu\szczyzna wyzwoli się i zmartwychwsta
nie to Europie. Ale Starej Polskt nie będzie 
nigdy, dlatego, te ona nie może wspólistnieć 
z Rosją". , 

Pisarz dostrzegał w Europie „ostry podzial 
naTodowo.fcł ł jaskrawo zaznaczone typy cha
Takterów narodowych". Był przekonany, że • lo
sy narodów układają się zgodnie z najistotniej
szymi I najbardziej charakterystycznymi cecha 
mi narodowymi. Wielkie znaczenie przywiązy
wał do podziału .religijnego Europy. Katolicyzm, 
protestantyzm C prawosławie traktował jako 
trzy wielkie idee światowe i zarazem odmienne 
trzy formacje kulturowe. 

Krajem na ~kroś przenikniętym ideą katoli
cką była dlań Francja. Charakter francuski u
ważał za całkowicie katolicki. Z tego ducha 
wywodził nawet hasła: „Lłberte, Egali
te, Fraternłtś" oraz ateizm l socjalizm fran
cuski. Protestantyzm z kolei kojarzył z cha
rakterem Germanów i Niemców. Ludy te pro
testowały - jego zdaniem - przeciwko Rzy
mo-wi pogat\skiemu l katollckiemu od czasów 
Arminiusza t Lasów Teutoborskich. Protesto
wały przeciw .,zachlanneJ m11ślł zawlailnięcia 
czlotołekłem na ealeJ demi, moralnie i material
nie"„. Niemc::r Wcłl\:I: żyjl\ negacją katolicyzmu, 
pogardą dla 1łowiańskośd oraz wiara. żf' ""'i 
są predestynowani do panowania nad świa
teIP. 

Trzeba przyznac!, te narody słowiańskie w 
większości trzymal:r 1lę prawosławia, germań
skie prawie w komplecie wybrały protestan
tyzm, a romańskie pozostały wierne katolicyz
mowi. Nawet na terenie Wielkiej Brytanii lud
no~ć pochodząca od Celtów (Irlandczycy, Szko
ci I Walijczycy) pozostała przy wierze kato
lickiej, zaA germańscy Anglicy są protestanta
mi. Z koncepcją determinującej roll katolicyz
mu bądt protestantyzmu w historii i kulturze 
narodów W)'lltąpil dzłesi~ lat temu - o czym 
już kiedy§ pisałem w „Odgłosach" - Alain 
Peyrefitte w głośnej książce „Le mal fran-
cais". , 

Ale wracam do J'łodora Dostojewskiego. Ty
powy Rosjanin to - według niego - m a r z y
c I e 1, skłonny do tolerancji, pojednawczości ł 
uczuć ogólnoludzkich. „Marzyciel - pisał -
jest zawsze uciążliwy, bo skrajnie nierówny: 
to zbyt wes6l, to zbyt ponury, to grubiml.ski, 
to znów uważający ł czuly, to egoista, to znów 
zdolny do najszlachetniejszych uczuć". Rosja
nie bardzo lubią to, co „leniwe, lekkie, kontem
placyjne, wszt11tko, eo tkliwie dztala na uczucie 
albo podnieca zm11sly". W niczym nie maj!\ u
miaru, ale tylko chwilowo, przelotnie. „Jest to 
potrzeba przcbrcsnia młarv, potrzeba zapierają
cego dech umałnła, faJcłm Je•ł - po dojściu 
na •7cf'ol pnepdcł - pochvłmł• słę nad nłq, _,,,.,.„ • otcr.lcs1' l - • possczegótnvcra wv-

padkach, nawet doś6 częstych - rzucenie 1it 
bez opamiętania glową naprzód". 

W pewnych momentach Rosjanin zachowuje 
się jak opętany. Ze zdumiewającym pośpiechem 
i gwałtownością stara się pokazać z dobrej lub 
zlej strony. Niekiedy traci wszelkie haJnulce. 

„Czy będzie to milość, czy wódka, hulanki, 
ambicja, zawiść - niejeden Rosjanin oddaje 
się temu bez pamięci, gotów zerwać ze wszy
stkim, wyprzeć się wszystkiego: rodztny, tra
dycji, Boga. Nieraz najpoczciwsz11 czlowiek mo
że sta6 się raptem obmierzlym rozpustnikiem 
i pTzestępcą - wystarczy, by dostal się w ten 
huragan, w ten fatalny dla na.s kolowrót spaz
matycznego, blyskawicznego somozaprzeczenics 
i samozniszczenia, tak wlaściwy rosyjskiej na
turze tv pewnych dec11dująo11ch momentach ży. 
cia" • 

Rosjanin przesadnie boi się opinii publicz
nej. 

Przywiązuje ogromną wagę do tego, co o nim 
powiedzą i pomyślą. W celu wywołania odpo
wiedniego wrażenia bezinteresownie kłamie. 
Prawda wydaję mu się zbyt nudna i prozaicz
na, nie dość poetyczna. Rosjanin wszystko robi, 
żeby się pop is a ć. Tacy są mężczyźni; nato
frliast kobiety są poważniejsze, wytrwalsze, 
cierpliwsze \V pracy i mniej kłamią. 
Głęboką potrzebą ludu i całego narodu ro

syjskiego jest potrzeba „stalego, nieukojonego 
cierpienia zawsze i we wszystkim". Lud wręcz 
rozkoszuje się cierpieniem. Rosjanin gotowy 
jest do poświęceń dla wielkiej sprawy. Ale 
szczególnie lubi robić to, co wszyscy robią -
pragnie z okrzykiem „hura!" iść razem ze 
wszystkimi. Już samo słowo „wsz11scy„ pory
wa go do czynu. 

Rosjanie w porównaniu z Niemcami są złymi 
pracownikami. Potrafią wykonać robotę „z w11-
silkiem źle, niesumiennie, i jak się to mówł, 
opuścić się calkiem''. Podczas pobytu w Niem„ 
czech, Dostojewski podziwiał pracę służącej ho• 
telowej, która każde polecenie realizowała do
brze i z zadowoleniem. Pisał następująco: 

„Nie, u nas tak nie pTacu;ą, u n.aa żadna du· 
tąca nie pójdzie na taką katorgę, nawet za 
nie wtem jaką zaplotę, a ponadto ta'k nie zrobi, 
lecz sto razy zapomni, wyleje, nie przyniesie, 
1tlucze, pom11li się, rozzlości, "napyskuje», a tu
taj przez cal1J miesiąc nie b11lo żadnego po· 
wodu do skargi". 

Niemcy już w okresie wczesnego dzieciństwa 
przyswajają sobie wzory porządnej roboty. Ale 
mają nieco „ociężaly" umysł. Niemieccy urzęd
nicy są solidni i uprzejmi, a rosyjscy wyniośli, 
dumni, wrogo nastawieni do klientów. Urzęd
nik rosyj„ki daje odczuć swoją władzę. Mści 
si~ za to, że jest nikim. 

W październiku 1922 roku również Włodzi
mierz Lenin zwracał uwagę, że na tle krajów 
kapitalistycznych naród rosyjski jest najmniej 
kulturalny, ma najsł~biej rozwinięte siły wy
twórcze i najgorzej umie pracować. Nie należy 
tego, mówił, ukry\'tać i przesłaniać pięknymi 
frazesami. 
Skrajność i labilność charakteru rosyjskiego 

interesująco pokazał Wasilij Szukszyn na przy
kładzie Stiepana Razlna, bohatera powieści pt. 
„Przyszedłem dać wam wolność". Kozacki ata
pian dą~y do szlachetnego celu, pragnie miłości 
i sprawiedliwości, lecz potrafi być bezwzględny 
i okrutmy. Często ponosi go temperament nie u
mie panować nad sobą, wpada w sza\ i popeł
nia czyny nieludzkid. A połen7 .t!ahJ/8 bardzo 
i szuka przebaczenia. O stosu.nku. do n\eg,o \)O• 

wstańc6w chłopskich czytamy: 
„Bali się go, ale i szanowali - tym szczegól

nym szacun1cie1n, jakim Rosjanie darzą suro
wego, lecz sprawiedliwego ojca lub silnego star
szego brata: taki potrafi skarcić, ale mnie też 
pożalować i wystąpić w obronie". 

Zachowanie się żony Razina, Alony, pozwala 
pisarzowi sformułować ogólną opinię na temat 
kobiet rosyjskich: 

„Taki ;uż, Bogu dzięki, charakter ma baba 
rosyjska - potrafi zdobyć się na przebaczenie 
nawet wtedy, gdy jej o przebaczenie nie pro
szą, nie blagają. Znajdzie sobie - podświado· 
mie - jakiś wykręt i bez udawania uwierzy, 
że jej go żal, że grzech taić urazę albo że nade 
wszystko w świecie ceni bogactwo ... Zmiluje się 
nad krzywdzicielem i nad sobą samą". 

Fiodor Dostojewski był zdania, że Rosjanie 
w ogóle nie potrafią trwale nienawidzić . Jest 
w tym zaleta i \1.-ada, gdyż prawidłowość ta od
nosi się również do występku, despotyzmu i
gnorancji, obskurantyzmu. Rosjanie gotowi' są 
godzić się przy pien1rszej okazji. 

Bardzo ciekawa opinia o charakterze naro
dowym Rosjan - przypominająca opinie Mic
Ji:iewicza. i. Sło'":ackiego o Polakach - znajduje 
się w ks1ązce Wiktora Astafiewa „Królowa ryb". 
Czytamy tam: 

„Wszyscy Rosjanie do śmierci zostają w pe
wnych sprawach dziećmi, wiecznie czekają na 
podarki, na ba.jki, na coś niezwykłego, co roz
grzewa, a nawet przepala duszę pokrytą żużlem 
szorstkości, lecz w środku bezbronną, która na
wet w steranym, umęczonym starym ciele czę
sto potrafi zachować puch pisklęcia". 

Poli:cy mają skłonność dostrzegać u Rosjan 
g~ówme wady i z trudem uznają ich osiągnię
cia. Przed taką optyką przestrzegał latem 1946 
ro~u Edm~nd. Osmańczyk. Podkreślał, że samy
~i wad~m1 me buduje się tego rodzaju potęg 
Jak Związek Radziecki. Naród rosyjski musi 
posiadać nieprzeciętne zalety. 

Rosjanie z kolei często skarżyli się na wiel
kopańską pychę Polaków i ·brak samokryty
cyzmu. Z tego powodu nie lubili nas Iwan Tur• 
gieniew, Wissarion Bieliński, Fiodor Dostojew
ki i inni. ąohater powieści Jurija Trifonowa 
An~rzej Zelabow, jadąc pociągiem w kierunkd 
Odessy rozpoznaje Polaków „po w,ynioslych mi
nacą, choć i tak widać, że biedota", 

• 
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Reportaf z sali operacyjne} 

a wyjąć z człowieka 
granat? 

JURIJ GIEJl<'O 
1. 

Trochę, jak przez sen, a trochę, jak w malignie Witalij Gra
bowienko słyszał, jak pullwwy lekarz powiedział: - Zdatny do 
przewozu. Potem pojawił się nowy -ból, w... głowie zaszumiało 
i dalej Witalij Grabowienko już niczego nie pamiętał. Do samo
lotu z ryczącymi silnikami wnieśli go nieprzytomnego." 

2. 

W Afganistanie szeregowy Witalij Grabowienko spędził rok 
bez dwóch tygodni. Krążyli po górach 1 dolinach, pomagając 
Afgańczykom szukać ropy naftowej, gazu' i węgla. 

Tamtego dnia atakowała ich banda Duszmenów. Do samej 
nocy w górach grzmiało, wybuchało, paliło się 1 dymiło. Swista
ly kule, wyrywając odłamki z kamieni, a od wybuchów podno
siły się slupy pyłu. Witalij byl pomocnikiem celowniczego gra
natnika. Z wprawą wpychał do taśm granaty, podobne do ser
delków. Kiedy trzeba było - brał się za automat. Przebiega?, 
zmieniał pozycję, kryl się przed ogniem snajpera. 

Pod wieczór potyczka skończyła się. Razem ze swoim celow
ł1iczym, Sieriożą Truskowem, skryli się w głębokim glinianym 
rowie i rozpalili ognisko, niewidoczne z boku. Przygotowywali 
kolację. Obok stal transporter opancerzony, nieco dalej dwie cys
terny. Kociołek bulgotał, a od ogniska dochodził smakowity dy
mek„. 

Ale nie dane im było zjeść kolacji. W ciemności huknęły wy
buchy, dowódca krzyknął: Do boju! Zaryczał transporter, wy
jeżdżając z ukrycia. Ogromną pochodnią zapłonęła cysterna. Osta
tnią rzeczą, jaką zapamiętał, byl ciężar taśmy granatnikowej, 
wciskanej z niebywałą silą w jego ciało. I wybuch. Tuż obok. 

3. 

Szeregowego Witalija Grabowienkę przetransportowano samo
lotem do Duszanbe, do szpitala wojskowego. Diagnoza brzmiała -
rany odłamkowe brzucha. 12 sierpnia 1986 roku ordynator od- · 
działu chimrgicznego uważnie obejrzał rannego (jego stan jakoś 
wolno ulegał poprawie) 1 wyraził przypuszczenie, że być może 
ma on również głębokiego międzymięśniowego krwiaka z prawej 
strony klatki piersiowej. 

Wyznaczono powtórne wnikliwe badanie tej okolicy. Rentgen 
wykazal dwa intensywne prostokątne cienie w miękkich tkan
kach klatki piersiowej. Coś podobnego do dużej łuski i odłam
Jrn. Lekarz prowadzący pokazał jeszcze mokre zdjęcie aneste
zjologowi l\foisiejkinowi: 

- Jak ci się podoba ten wTostek, Wolodia? Trzeba by operować 
od Tazu dzisiaj. 
· Jednak okazało się, że pacjent dopiero co skończył obiad. A 
operować należy na czczo. Zdecydowano odłożyć sprawę do ju
tra. 

Wieczorem zaszedł do nich, do pokoju lekarskiego, pewien -
rekonwalescent, oficer - saper. Zobaczył zdjęcia na stole - 1 
zdrętwiał. 

- Ludzie! - powiedzia?. - Przecież to ;est grana1 - Tiiewtl-
pał. I w dodatku odbezpieczonv. : · -
. Z pobliskiego pułku dostarczono granat ćwiczebny. Przyłożono 
go do żdjęcia - pelna zgodność. Tylko nasadka zabezpieczająca 
osobno. dlatego też zapalnik byl odkryty. Właściwie granat dla
tego tylko nie rozerwał się w szeregowym Witaliju Grabowien
ko. ie był ścisle .. zapakowany" w mięśniu. No, ale przecież. trze
ba będzie go wyjąć. 

Niebezpiecznego pacjenta niezwłocznie przeniesiono do osob
nej sali. Maksymalnie ograniczono dostęp do niego. I przystąpiono 
do rozwiązywania dwóch zasadniczych problemów. Pierwszy: -
- jak ·wyjąć ładunek z żywego ci~a? Drugi: - kto .z chirur-
gów będzie operować? · 

Tymczasem z Mos'\twy w trybie pilnym przybyło dwóch kon
sultantów: lekarz wojskowy, podpułkownik Czwykow 1 specja
lista od spraw amunicji, podpułkownik Czagan. ·Zebranemu na 
naradzie personelowi szpitala oznajmili: znane są dwa, trzy 
podobne przypadki w całym okresie drugiej wojny światowej. 
Jednakże pewnych dokumentów medycznych na ten temat nie 
udało się znaleźć. Tak więc wszystko będą musieli rozwiązywać 
sami. 

- Nie można zapewnić całkowitego bezpieczeństwB tym, któ
TZY będą operować - mówlł Czwykow. - Wszyscy Tozumiemy, 
że przy wybuchu, granat w najlepszym przypadku urwie ręce 
chirurgom. ·1 unicestwi pacjenta. Ale opeTować musimy. Kto 
jest notów podjąć się tego? 

Gotowi byli wszyscy. I wszyscy to zakomunikowali. Nic nie 
powiedział tylko dyrektor szpitala, Worobiow. 

- A co wy myślicie o tym, towarzyszu pułkowniku? - za
pytał go Czwykow. 

- Myślę, że opeTOtvać powinienem ja - odparł Jurij Woro
biow. - 1 to operou:ać sam. 

- Zgoda. 
- Nie zgadzam się! - odezwał się nagle młody głos z tyl-

nych rzędów · 
- Z czym się nie zgadzacie, towarzyszu poruczniku? 
- Podpułkownik Jurij Worobiow w żadnym przypadku sam nie 

da rady, Granat zalega głęboko. Są tam naczynia, nerwy, będzie 
· obfity krwotok Trzeba t::imponować, utrwalać brzegi rozcięcia. 
Granat w tym czasie może przesunąć się i eksplodować. 

- Wystarczy - powiedział Czwykow. - Wszyscy są wolni. 
Tamtego dnia, 13 sierpnia, porucznik Aleksander Dorochin je

szcze kilka razy wchodził w oczy dyrektorowi szpitala. Natu
ralnie. robił to umyślnie. 

- Sasza - powiedział w końcu Worobiow - nie biegaj tak. 
Przywieźli wlaśnie od saperów ochronne uniformy do rozmino
w11wania ldź tam i vrzebierz się, zaraz będziemy robić pr6be. 
PoMątkowo tylko nakłndali ciężkie rynsztunki. podobne do 

zbroi rvcerskich Chod:;rili w nich, rus ... .ali rękami. Symulowali 
cz:vnno<ri pr7y "tole opermyjnym. Tymczasem w pobllsklej fa
bryce przvgotowywano !lpecjalny' uchwyt do granatu. Szkice 
narv~o\111ał podpułkownik Jurij Worobiow w konsultacji z Cza
gam0m. 

14 sierpnia 1986 .r . o godzinie 15,00 odbyła się generalna próba 
z ud t icił t:'m pa<:j.,nta - pozoranta. Z fabryki przywieziono za
mówiony przyrząd . Zewnętrznie przypominał skrzyżowanie szpa
dy z no7ycami: ma~vwna rękojeść w postaci stożka ochraniała 
rękę chirurga. a ro1chod1ące się ostrza były wygięte ku dołowi 
w "'- '''l!r·ie oiprśdenia 

!!i o;ierpnifl o ~od·dnie 9,30 dokonano kontrolnych oględzin Wi
taliin Grnbowienki Na ~kórze klatki piersiowej narysowano mu 
r7u' gran11tu i ro1poczęto pr7ygotowania do operacji. 

Witalij, któremu zaaplikowano środki uspokaja1qce, już niezbyt 
dohr7e pojmował całą sytuację. kiedy rysowano po nim maza
kiem. Jednak zdumiał go widok dwóch nienaturalni?. ogromnych 
-osób w stalowych hełmach z przezroczystymi przyłbicami. Ludzie 
ci ostrożnie, jak gdyb? był z kryształu, przełożyli go na wózek 
i dokądś powieźlL 

Tylko jego ręce \V cienkich gumowych rękawicach były normal
ne, ludzkie. Za grubą szybą pancerną Witalij rozpoznał dobrze 
znaną twarz anestezjologa Włodzimierza Moisiejkina I cichym, 
zdumionym głosem powiedział: 

- Och, WłodzimieTzu Iwanowiczu! Co slę z panem stalo? 
Moisiejkin głęboko westchnął i rozpoczął swoje zwykłe czyn~ 

ności: przenosiny operowanego w świat prostracji i niebytu. 
Upewniwszy się, że Witalij Grabowienko „odpłynął'', ale od

dycha miarowo, wyszedł na długi balkon, ciągnący się wzdłuż 
całej kondygnacji. W otwartych drzwiach sali operacyjnej na
tychmiast zam9cowano szybę pancerną, wyjętą z helikoptera bo
jowego. Za nią właśnie stanął anestezjolog: mógł być potrzebny 
w każdej chwili. 

4. 

Na ki jowskim lotnisku Borvspol, akurat o tej samej godznie 
rozpoczęła się rejestracja pasażerów, udających się lotem rej
sowym do Duszanbe. Nadeszła kolej siwawego mężczyzny, wy
glądającego na około sześćdziesiąt lat, z głęboką starą blizną na 
twarzy. Podał bilet i dowód. 

- Jakub Wasiliewicz Grabowienko - przeczytała urzędniczka 
portu lotniczego, postawiła pieczątkę i poprosiła, aby udal . się do 
kontroli przedodlotowej. · 

Jakub Grabowienko podsunął dużą torbę pod wszystkowidzące 
oko „telewizora", posłusznie wyłożył na stolik wszystkie meta
lowe przedmioty z kieszeni i przeszedł pod ramkę kontrolną. 
;Rozległ się dzwonek. Pasażer, zbity z tropu, poklepał się po pu
stych kieszeniach i ponownie stąpnął na pomost. Dzwonek znowu 
się odezwał. Na Jakuba Grabowienkę zaczęto zwracać uwagę. 
Młodziutki milicjant nawet uniósł się ze swojego krzesła. Jakub 
Wasiliewicz nachylil się ku niemu i ze skruchą rzekł, pokazując 
palcem na pierś: 

- Synku! W Arodku siedzi we mnie odłamek. Jeszcze % wojny. 
Może to od niego ten halas? 

Milicjant zarumienił się, wziął ze stołu torbę Jakuba Wa
siliewicza i sam odprowadził weterana do poczekalni. Dopiero 
tu Jakub Grabowienko domyślił się, że odłamek nie ma tu nic 
do rzeczy: sygnał pochodził od metalizowanej folii na tabliczce 
czekolady w wewnętrznej ldeszeni. Czekolada przeznaczona była 
dla syna. Ten - dorosły już, żołnierz - a ciągle jeszcze lubi 
słodycze. 

Jakub Waslliewicz oczywiście wiedział, że Witalij .służy w 
Afaganistanie. I bardzo się o niego martwil. Ale ostatni list od 
syna - z nowym numerem poczty polowej - zupełnie go uspo
koił. Witalij pisał, że oddelegowano go do Związku Radzieckie
go w sprawie jakiegoś tam nowego sprzętu. 

I byłoby dobrze i spokojnie na sercu rodzirpm Witalija Gra
bowienki, gdyby Jakub Wasiliewicz, z nieprzezwyciężonego przy
zwyczajenia południowca, nie pokazywał listu wszystkim sąsia
dom. Znajomy chłopak, który , wrócił już z wojska, zerknął tylko 
na kopertę i od razu powiedział: 

- Prźecież to ze szpitala. Sam slu.tylem w tamtych stronach. 
Pewnie zranłono Witalkę ... 

Jakub Wasiliewicz zaczął szykować się do drogi. 

15. 

Podpulkowriik Jurij Worobiow wziął skalpel i leciutko, nie na
cis'kając, przesunął jego koniuszkiem po elastyc-znej skórze Wita
lija Grabowienki. Bezpośrednio nad granatem. Nic się nie stało. 
Wówczas chirurg dokładnie I mocno rozciął tkanki. Krew trys
nęła cienkimi strumykami, brzegi rany rozeszły się. 
Właśnie w tym momencie, dokładnie według scenariusza, do 

sali operacyjnej wszedł porucznik Aleksander Dorochin. Milcząc, 
chwycił haki i zaczął rozsuwać skórę. On pierwszy spostrzegł 
l)lysk w krwawiącej jamie rany. Wypuścił powietrze i rzekł: 

- Oto on.„ 
- Zacis1c! - odezwał slę Worobiow. 
Dorochin ścisnął dwa naczynia •. 

- Tampon? • 
Dorochin osuszył krew, nie dotykając błyszczącego przedmiotu. 
Worobiow wziął prawą ręką swoją kleszczowatą „szpadę" 1 po• 

woli zaczął opuszczać Jl\ do rany. Rękojeść, ochraniająca rękę. 
ledwie pobrzękiwała. 

Dorochin obserwował tylko palce Worobiowa. Właśnie te palce 
rozchylily rączki uchwytu. Wlaśnfo przesunęły się do przodu ra
zem z przyrządem. Właśnie rączki zwarły się. 

Powoli, jakby dźwigały ogromny ciężar, ręce chirurga poru
szyły się ku górze. Wtedy Dorochin dostrzegł ~ompletn.Y granat, 
w całości. Część jego była pokryta czarną, zgęstamałą krwią, a dru~a 
część błyszczała, jak gdyby przed chwilą zdjęto ją z tokarki. 
Jurij Worobiow. trzymając uchwyt obiema rękami przed sobą, 
zaczął całym ciałem obracać się do tylu: za jego · plecami stały 
nosze, na których, z woreczków z piaskiem, ułożona .była stu-
dzienka. . 

Po piętnastu sekundach gi:,anat spoczął na równej piaskowej 
wyściółce. Jurij Worobiow z rozkoszą rozprostował się. W .. ogóle, 
to dobrze się stało, że przed operacją nie wnikał w szczegóły 
budowy tej odbezpieczonej zabawki. Uchronił się przed niepo
trzebną nerwówl{ą. Wystarczyło wiedzieć o najważniejszym: 
gwałtowne osiewe przesunięcie przedmiotu bylo absolutnie nie
dopuszczalne. 

Teraz poczuł taką ulgę, że zdecydował się wyjąć ze studzienki 
i zachować swój oryginalny zacisk-szpadę. Tym bardziej, że 
przyrząd mial wysoko zlokalizowany środek .ciężkości. Kiedy sa
perzy wyniosą nosze, zacisk może po prostu przesunąć granat -
właśnie w kierunku osiowym. Worobiow włożył rękę do stu
dzienl·i, rozsunął rączki zacisku i wyciągnął go tak płynnie, że 
„przedmiot" na piasku nawet nie drgnął. 

6. 

„Rozminowanego" Witalija Grabowienkę przewieziono do dru~ 
giej sali operacyjnej, gdzie oczekiwał na niego nowy zespół 
chirnrgów. W tym czasie dwaj saperzy, Kulumbiegow i Sliedien
ko, przy zachowaniu najwyższej ostrożności wynosili tylnymi 
schodami nosze z granatem. Do tego celu wybrano szczególnie 
silnych, wytrzymałych mężczyzn: same tylko woreczki z pias
kiem, ułożone na noszach w postaci studzienki, ważyły ponad 
sześćdziesiąt kilogramów. Saperzy byli przy tym ubrani w ta
kie same opancerzone uniformy, jak i chirurdzy. Na Kułumbie
gowa, który szedł pien.vszy, ekwipunek założono tyłem do przo
du. 

Po długiej, męczącej przerwie dwóch ludzi z noszami poja
wiło się w końcu na starannie wyrównanej piaszczystej dróżce 
z tyłu budynku szpitala. C&ły personel i znaczna część chorych 
skupiła się w tym czasie przy oknach, mimo najsurowszego za
kazu. Kulumbiegow i Sliedienko miell do przejścia około stu 
metrów do rozpoczętego przez budowlanych nowego pawilonu. 
Przygotowano tam ogrodzenie z blach stalowych. 

Straszliwie wolno zbliżali się saperzy do tego ogrodzenia. Ob
serwatorzy w duchu odliczali pozostałe do przejścia kroki, jak 
przed startem rakiety: pięć„. cztery„. trzy .. dwa.„ jeden. Ladunek 
trotylu z wstawionym detonatorem już leżał na miejscu. Slie
die11ko wziął go w ręce, podpalił lont wolnopalny (niezbyt długi) 
i włożył dymiące złącze do studzienki z woreczków z piaskiem. 
Akurat obok granatu. . . 

Dwie grube „marsjańskie" figury niezgrabnie, z tupotem, od
tla!iły się kilka metrów i runęly za osłoną. Nastąpił wybuch. 
Słup piasku, dymu i ognia podniósł się powyżej dwupiętrowego 
budynku. 

'T. 

Trzy godziny później do bramy szpitala podszedł siwawy czło
wiek z dużą gospodarczą torbą w rękach. Powiedział, że chce się 
zobaczyć z szeregowym Witalijem Grabowienką. 

Oficer dyżurny jakoś dziwnie popatrzył na niego i wtedy 
Jakub Wasiliewicz zaczął się spieszyć: postawił torbę na stole, 
otworzył ją, począł V.'Yciągać różne domowe smakołyki, przygoto
wane przez żonę. 

- Widzictę, 1Vi~alij Grabowienko to mój syn. Przywiozlem mu 
prezenty. -

- Tak, tak. Prezenty -w zamyśleniu odparł oficer ł sięgnął 
po Słuchawkę telefonu. 

(„KOMSOMOLSKAJA PRAWDA") 
Przełożył: 

WITOLD DZIUBA 

- / • 

W sali. operacyjnej dwóch „marsjan" unieruchomiło wózek, 
podłożywszy pod jego kółka nieduże worki z piaskiem: Wyszli. 
Podszedł trzeci - tak samo ogromny I 11.ieziemski z wyglądu. Na zdjęciu: chirurg Jurt; Worobioto ł Iego pacjent Witali; Grabowłen1co 
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Nie pierwszy to prZY!><luek, 
ie teoria rozmija się z prak
tyką. A świadczyć o tym mo
ie przykład wojewOdztwa skier
~lewickiego. 

ny), tadna biblioteka nie ma 
teleksu, brakuje tei wykwali· 
fikowanej kadry, jakiej-takiej 
bazy lokalowej, ba, nawet. .. ro· 
werów. Więc gdzie tu mówić 
o komputerach? . Ministerstwo 
chyba nie zna :ł.ycia ..• 

4. 

Jednym z bardziej uciążli
wych problemów, z jakim bo
ryka się 1kierniewickie biblio
tekarstwo jest baza lokalowa. 

panował Uok ł klsk, a ~elany 
i sufity gwałtem domagały 1ię 
remontu. 

Kiepska 1ytuacja lokalowa 
1powodowana jest niedostatecz
nymi nakładami finansowymi. 
W dodatku ogromnym utrud
nieniem jest podział tych 
skromnych środków na kilka 
rat w ciągu roku. Władze te
renowe zarówno miejskie jak 
i gminne nie przekazują dodat
kowych środków finansowych 
na działalność oraz rozwój bi-

wiejskim. Spada r6wn1eł Ucz-. 
ba punktów bibliotecznych na 
wsi. Podejmowane frodkl za
radcze 1ą mało 1kuteczne. W 
powyższej sprawie WBP w 
Skierniewicach podpisała poro
zumienie z ZW ZMW l ZW 
ZSMP, z których wynika, te 
w dzialalnoki na rzecz rozwo
ju czytelnictwa na wsi biblio
teki będą wspomagane przez 
aktyw mlodzieźowy. Ale to tyl
ko teoria. Porozumienia nie 
przyniosły jak dotąd tadnych 

w Skierniewicach zawitała do 
żabiej Woli i zastała bibliote
kę zamknię~. Bibliotekarka 
za nlc nie chciała jll wpuścić 
do •rodka, Uumacząc, że jej 
nie zna. Zreszt._ i tak jeat na 
zwolnieniu lekarskim, więc nie 
otworzy. 

e. 
Mówiąc o trudności:ich biblio

tek w Skierniewickiem, nie 
sposób pominąć fatalneJ wręcz 
sytuacji kadrowej. 

kanla 1 Uteratamł; dziennika• 
rzami i działaczami społeczno
-politycznymi Niektóre placów· 
ki prowadzą własną działalnoH 
wydawnicq (m.in. w MBP w 
Łowicm ukazuje się antologia 
poezji prezentująca utwory 
znanych poetów pMwi•cone 
iiemi łowickiej), wydawane 
są informatory dla czytelników 
i periodyczne wydawnictwa o
ko licznokiowe. Odbywaj' się 
równie:t sesje popularno-nau
kowe i odczyty. 

Sieć bibliotek publicznych w 
województwie skierniewickim 
liczy 152 placówki, które zgro
madziły dotychczas w swych 
zbiorach około 1,5 mln wolu
minów. Jest to sieć podporząd
kowana administracyjnemu po
działowi województwa, w ra
mach której działajĄ: bibliote
ka wojewódzka, 5 bibliotek 
miejskich, 2 miejsko-gminne i 
35 gminnych wspomaganych 
przez 1Q9 filii i 417 prowadzo
nych społecznie punktów bi
bliotecznych. 

Najtrudniejsza sytuacja wy
stępuje na wsi. Ciasnota i nie
funkcjonalność lokali (np. bi
blioteka bez okien w Kowie
sach), brak powierzchni maga
zynowych, przestarzałe meble i 
urządzenia - to wszystko ob
niża efektywność pracy biblio
tek i zmniejsza ich popularność 
w społeczeństwie. Spośród 35 
bibliotek gminnych tylko 6 
placówek mieści się w lokalach, 
które można określić jako od
powiadające wymogom, 9 bi
blioLek funkcjonuje w dosta
tecznych warunkach lokalo
wych, 12 w niedostatecznych, 
zaś 8 w fatalnych, urągającym 
normom i przepisom. Jeszcze 
gorzej przedstawia się baza lo
kalowa filii bibliotecznych, z 
których aż 26 ma fatalne wa
runki lokalowe, a 25 - nie
dostateczne. W niektórych 
miastach też można by zadbać 
o polepsi.enie warunków, w ja
kich mu11zą pracować bibliote
ki. Na uwagę zasługuje choć
by Żyrardów. 

Czy Ministerstwo Kultury Sztuki zna życie bibliote
karzy? 

Spośród 240 pracowników e
tatowych bibliotek wykształce
nie wyższe posiada 20 osób. Do
minują osoby z wykształceniem 
średnim ogólnym. Nie wiado
mo czy jako sensacyjną cieka
wostkę czy jako smutną ko
nieczność należy traktować bi
bliotekarzy z wykształceniem ... 
podstawowym. W Skierniewi-

Oczywiście nie wszędzie dzia
łalność jest tak ożywiona. Du· 
źO zależy od personelu biblio
tek, jego zaangażowania i chę
ci działania mimo· „trudności 
obiektywnych", które co praw
da są, ale przy dobrej woli 
można je pokonać. A w Skier
niewickiem bibliotekarze musz<i Do niedawna cała ta sieć po

dzielona była na rejony i każ
de większe miasto sprawowało 
władzę i opiekę nad bibliote
kami w podległym „terenie", 
jednakże od 1 maja 1987 r. 
zniesiono rejonizację i Wojt'
wódzka Biblioteka Put!iczna w 
Skierniewicach przyjęła opiekę 
nad wszystkimi placówkami 
bibliotecznymi w wojewódz
twie. Zachodzi jednak obawa, 
że okres 12 lat skierniewickiego 
bibliotekarstwa nie umocnił na 
tyle bibliotek gminnych, aby 
zagwarantować poprawne wy
konywanie wszystkich zadań w 
obecnej strukturze „WBP i 
podległa reszta". 

Speejaliśei ckiem jest ich 8.. . . 
Oprócz 240 pracowni~6w e~ 

tatowych jest jeszcze 116 osób 
zatrudnionych w niepełnym 
\Vymiarze godzin. A ilu spo
śród nich posiada odpowiednie 
wykształcenie - lepiej nie py
tać. 

, być specjalistami od pokony
wania trudności. Na szczęścia 

· takich specjalistów nie brak. 

od pokonywania 
obiektywnych Do zawodu przybywają na 

ogó~ ludzie młodzi. Nierzadko 
są to niedoszli studenci, któ
rzy traktują tę pracę tymczaso
wo i za rok znów będą ubie
pć sit o indeka. 

8. 

Wobec kiepskiej sytuacji bi
bliotek w województwie skier„ 
niewickim, dyrekcja WBP o. 
pracowała program wyjścia 1 
„dołka". Prorram llCIS7 li 1łron 
swarte&'O massynoplsu. W 1kr6-
cie można powiedzieć, te gdy4 
by zrealizowano wszystkie za
łożenia, sytuacja bibliotek w 
Skierniewickiem byłaby opty
malna. trudności 

3. Należy wspomnieć jednak i bliotek. Odbija się to nie tylko 
na wyglądzie i „przestronnoś
ci" bibliotek, ale także na ich 
wyposażeniu. Stąd m ar ze n i a 
o telefonach, maszynach do 
pisania i rowerach, o kompu
terach już nawet nie wspomi
nając. 

Niedawno dyrektor WBP w 
Skierniewicach - Ewa Szwo
nek, dostała do wypełnienia 
opracowaną przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki ankietę zaty
tułowaną „Stan l u.mierzenia 
w dziedzinie komputeryzacji bi
bliotek publicznych". 

o placówkach, gdzie sytuacja 
w ostatnich latach uległa po
prawie. Na wymienienie zasłu
gują Miejska Biblio~eka Pu
bliczna w Łowiczu, biblicteki 
gminne w Słupi, Radziejowi
cach i Zdunach. a także Woje
wódzka Biblioteka Publiczna w 
stolicy województwa. 

Brak wystarczających nakła
dów finansowych powoduje, że 
biblioteczne półki świecą cza
sem pustkami i nie pozwala na 
zapewnienie każdej placówki 
zakupu nowości - zgodnie z 
obowiązującą normą - 18 wo
luminów na 100 mieszkańców. 
W 1986 roku ał w 18 gminach 
wskaźnik zakupu był zaniżony. 

Wypełnianie ankiety trwało 
niezwykle krótko: na pytanie 
czy w Skierniewickiem są za
instalowane komputery, padła 
odpowiedź „NIE". Wypełnia-· 
nie pozostałych rubryk• mijało 
się już z celem. 

Jeśli chodzi o tę ostatnią 

Ministerstwo chce badać sta:1 
komputeryzacji bibliote'k, d 

tymczasem tlyrekcja WBP w 
Skierniewicach ma inne marze
nia: potrzeba maszyn do pisa
nia (w WBP są 2 maszyn~· , 

za to tylko jedna biblioteka 
gminna w Zdunach ma swoj<l 
maszynę), potrzeba telefonów 
(WBP ma tylko jedna, prowi
zoryczną w dodatku linię, na
tomiast spośród 35 gminnych 
bibliotek tylko 3 mają telefo-

placówkę, nowy budynek od
dano do użytku we wrześniu 
1985 r., jednak już w trakcie 
budowy wiedziano, ·że obiekt 
będzie za mały w stosunku do 
potrzeb. M.in. nie zmieściła się 
tam czytelnia, a wolne miejs
ca na książkowych regałach 
powinny zapełnić się już za 
kilka lat. W dodatku lokaliza
cja z dala od centrum nie jest 
zbyt trafna i w obecnym 
miejscu powinna raczej funk
cjonować biblioteka osiedlowa. 
Ale nie narzekajmy. Do nie
dawna WBP w Skierniewicach 
dysponowała pomieszczeniem 
przy ul. 22 Lipca, grizie książ
ki upychano na parapetach, 

Mimo tych trudności z bi·· 
bliotek na terenie województwa 
korzysta prawle 85 tys. czytel
ników, co stanowi 20,ti4 procent 
ogółu mieszkańców (wskaźnik 
krajowy - 20,4 proc.). Oczy
wiście obraz czytelnictwa jest 
zróżnicowany, przy czym jeśli 
chodzi o biblioteki miejskie, 
ma on tendencje rozwojowe, 
zmniejsza się natomiast liczba 
czytelników w środowisku 

© Czy większe niebezpieczeń
stwo czai się pod podrog'.ł, 
czy za biurkiem? 

Na oko 
wszystko 
gra 

• • • !"„..._ ... „ ,. l' ' 
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nycll, ale mieswzą ai' w granicach polakich 
norm. Fachowcy ci dają wiarę wyłącznie m~ 
todzie badawczej naukowo zwanej organolepty
czną, która z grubsza polega na utyciu w~hu, 
sma:ku i wzroku. Plonem tak dokonany<:h ba
dań jest opinia bagatelizująca niepokoje 
właścicieli mieszkania. Opinię tę podt-rzymuje 
Pabianicka Spółdzielnia Mieszkaniowa. 

Tymczasem po serii powamych zabiegów 
medycznych ze szpitala do domu powraca pan 
Ludwik. Mikroklimat mieszkania wyraźnie mu 
jednak nie służy. co natychm!ast objawia &ię 
pogorszeniem stanu zdrowia. Lekarze po1ej
rzewają zgubny wpływ lotnych substancji tok
svcznvch. Pani Zdzisława, która od kilku już 
u1iesięcy usiłuje przebywać w mniejszym >;>o
koju (do dużego nadal nie wchodzi), naba
wia stę r0zleglego owrzodzenia głowy. 21 ma
ja 1987 roku poradnia dermatologiezna miej
scowego Zespołu Opieki :idrowotnej wystawi:i 
jej zaświadczenie. z którego wynika, że pa
cjentka. „leczy się z powodu zmian alerricz
nych wywołanych uczuleniem na smolę i wy
kładzinę podłogową". Wstępne rozpoznanie 
podłogowych wyziewów, dokonane przy uży
ciu wiedzy I prostych przyrządów kontt'.>l
nych znajomego chemika, zdaje_ się potwier
dzać domniemania, iż spod cementowej wy
lewki wydostai~ się trujące związki. 

Zaalarmowana tym faktem Terenowa Stacja 
Sanitarno-Epidemiologiczna w Pabianicach nie 
ma niestety. możliwości skutecznego wykry
wania trujących substancji wydzielających 
się w pomieszczeniach mieszkalnych. Tylko 
nieliczne ośrodki w kraju dysponują aparatur11 
do badania skażeń toksycznyn,i ma~erialami 
budowlanymi. Co prawda od 15 stycznia 1986 
roku obowiązuje zarządzenie ministra zdrowia 
i opieki społecznej o dopuszczalnych stęże
niach substancji szkodliwych dla zdrowia .,.. 

· 6 ODGŁOSY 

pomieszczeniach przeznaczonych na stały po
byt ludzi, ale choć wyszczególnione normy 
stężeń są wy7..sze niż obowiązujące poprzednio 
- również uznane za szkodliwe, praktycznie 
istnieje znikoma możliwość skutecznego wery..., 
fikowania wniosków o badanie mies7Jkań, szkół, 
czy przedszkoli. Niepokojący sygnał z Pabia
nic odbiera dopiet'o Pracownia Higieny Mate• 
riałów Budowlanych WojewódzkieJ Stacji Sa
nitarno-Epidemiologicznej w Lodzi, obiecuJllc 
przeprowadzenie wizji lokalnej we wskazanym 
:mieszkaniu. Oczekiwanil!ł na in&pekcję trwa 
kilka tygodni. W tym czaai• chorzy emeryci 
atarajll się możliwie krótko przebywać we 
własnym M-3. Ohadzajll na przymusowe apa
cery, unikaj' wizyt gości, a jui szczególnie lę
kają sit nocy spęd7.<>nych w niezidentyfiko
wanych o.parach, po ł«órych czuJłł si' coru 
gorzej. Ue&per0wani ślłł błagalne p!.sma do 
spółdzielni mieszkaniowej, prezydenta miaata i 
do Komitetu Miejskiego PZPR, pros~ o nie
swłoezną &amiant mienkaniL 

Pl'ZY'bycle tnspektorów nniamydt poprudza 
1 wizyta adminlstl'atora osiedla, który propou

je wykonani• nowej wylewki cementowej i 
obłot.enie podłogi płytkami PCV. Ale lokato
rzy nie wyrał.aSłł na to zgody i uparcie cht:ll 
docieka~. jakie nlebezpl.eczefultwo czyha pod 
pceadzq. 

Z protokołu wizji lokalnej Sanepidu: 
„Wraz s nastaniem 8e'JX>nu oarzewczeco w 

pokoju dutym o pow. 25 metrów kw. zacZ!lł 
być wyczuwalny ostry zapach ~alenowy), 
Zapach ten wywołuje bóle głowy, drażnienie 
spojówek itp. objawy. W trakcie wizji ustalo
no: w mieazkaniu nie wyczuwa •ił obcych 
~pachów. W odkrywce, kt6?łł doklonał wła.i
ciciel mieszkania stwierdzono, te płyta p!Jśnl.o
wa miękka nasycona jest aubstanejłł o ailnym 
drażniącym zapachu podhodqeym prawdopo
dobnie z: produktów &f?lolowych. To m·ote być 
przyczyną występowania ostrych zapachów w 
przedmiotowym mieszkaniu". 
Wizję lokalu nr 23 przeprowadzono 28 ma

ja 1987 roku. Miała ona jedynie rązpoznaw
czy charakter, do analiz pobrano próbkę wy
dobytych substancji smołowydh. Zdaniem 
właścicieli mieszkania, inspektorzy nie mogli 
wyczuć obcych zapachów. ponieważ duży po
kój je&t bezustannie wietrzony. Czekano na 
wyniki analizy i decyzję Sanepidu. 

Tymczasem 2 u.erwca 1987 roku wicepreieJS 
Pabianickiej Spółdzielni Mieszkaniowej, Jact:k 
Vogtt, w piśmie wyjaśniającym aikierowanym 
do Komisji Skarg i Interwencji KM PZPR 
autorytatywnie oznajmia: 

„Komisja Sanepidu nie stwierdziła tadnych 
obcych zapachów w mieszkaniu. Natomiaat z 
odkrywki, którą wykonał właściciel mieszka
nia wydostaje się jedynie zapaclh związków 
smołopoch-0dnych - materiałem tym wykonu
je się izolację mi~dzystropową. W mieszkaniu 
stwierdzono również pomalowanie podlota pJd 
wykładziną -podłogową fat'bą olejną oraz ko
misja stwierdziła gnicie miejscami wykładziny 
dywanowej, co może powodować wydzielanie 
się nieprzyjemnych zapachów. („.) Zarząd 
PSM uważa, te zarzuty podniesione w piśmie 
ob. Z. Koniu.szy, w świetle przed&tawionyeh 
faktów m1Jaj1& si' a prawd4". 

konkretnych korzyści ł roz-
wiązań. 

l':rależy jednak podkreślić, że 
część winy za regres czytelnic
twa w środowisku wiejskim 
ponoszą biblioteki, w których 
oprócz wspomnianych braków 
w wyposażeniu występuje też 
niewłaściwa działalność spowo
dowana brakiem inicjatywy i 
odpowiedniej wiedzy fachowej 
bibliotekarzy. 

1-J"ie zachęcają do pracy w 
bibliotekarstwie nWtie za. 
zarobki. Bibliotekarze wykwa
lifikowani z dużym stażem pra
cy osiąraJą zarobki około 14 
tys. zł. Nie ma się więc czemu 
dziwić, że czasem sytuację po
ratuje bibliotekarz po szkole 
podstawowej. 

Często jednak w programie 
powtarzają się słowa: „powin
no" i „należy". Przede wszyst
kim należy doinwestować skier· 
niewickie biblioteki. 

W zakończeniu tego progra
mu znalazło się taki• zdanie: 

„Powyższe sadanla - zgod
nie 1 sapisem w U1tawie • 
Radach Narodowych - naleq 
do obowlązk6\v tych rad. Za· 
dania te powinny się 1nalet6 
w planach g'Ospodarc1ych po
szezególnych gmin l miast. Ra
dy tych miejscowo•ct musq 
zapewni6 irodkl na ich reali
zację". 

7. 

Te w1zy1tkie czynniki rzu
tują na rozwój czytelnictwa. I 
choć wska:tnik dla wojewódz
twa nie odbiega od średniej 
krajowej, to aż w 18 gminach 
wska:tnik czytelnictwa jest 
bardzo niski. Najniższy jest w 
Żabiej Woli, gdzie z usług bi
blioteki korz?"sta jedynie 8 proc. 
ogółu mieszkańców. 

s. 

W Żabiej Woll jest bibliote
ka mieszcząca się w domu 
prywatnym, którego lokatorka 
pełni obowiązki bibliotekarki. 

Mimo trudnej - chciałoby 
się rzec: dramatycznej sytuacji 
skierniewickich bibliotek, nie 
można powiedzieć, by w pla
cówkach tych nic się nie dzia
ło. Czasy, gdy biblloteka ko
jarzyła się tylko z panią sie
dzącą za biurkiem i wpisującą 
do rejestru wypożyczone książ
ki należą do przeszłości. Nie 
darmo mówi się, że biblioteki 
są podstawową siecią placówek 
upowszechniania kultury w 
szerokim tego słowa znaczeniu, 
a WBP w Skierniewicach jest 
bodaj największą placówką 
kulturalną w województwie. 

Tymczasem z innego doku· 
mentu pt. „Ocena stanu biblio-. 
tekarstwa publicznego w woj. 
skierniewickim" wynika, że 
władze miejskie i gminne jak 
dotąd nie przekazują dodat
kowych środków na cele biblio
tek. 

Kto pomoże skierniewickim 
bibliotekom? 

Niedawno dyrektorka WBP 

W bibliotekach, szczególnie 
miejskich, odbywają się wysta
wy poświęcone książce, rocz
nicom i wydarzeniom kultu
ralnym, odbywają się teź spot- • 

Według wiceprezesa Jacka Vogtta., tale pań
stwa Koniuszy są przypadkiem wyjątkowo 
odosobnionym. Być może - twierdzi wice;;>re
zes nie posiłkując się wyn~kami ekspertys 
budowlanych, których ipo prostu nie przepro
wadzono - lokatorzy mieszkania nr 23 sami 
sobie zgotowali ten l~. gdyż pomalowali po
gadzkę farbą olejną, co spowodowało pękanie 
świeżego betonu i emi.!jł .złyoh zapacllów. U
fając zatem metodzie „na oko", ~dzieLnia 
mieszkaniowa ponoWlllie oceniła zarzuty swych 
członków, jako bezpodstawne. 
Dokładnie odmienneto zdania j6'ł PaAstwo

wy Wojewódzki lmpełdor Sanlłan17, który 
zaledwie sześć dni później - 8 czerwca 1987 
roku, jednoznacznie formułuje wyniki oględzin 
mieszkania nr 23 oru analizy próbki pobranej 
ipod posadm. 

"Wizja lokalna wykawa, te przedmiotowG 
mieszkanie nl• ~nia wymogów zdrowotnych 
oim.1.onych w art. li, ust. 1, pkt. 3 l pkt. 6 
Ust&W7 • dnia · 2U0.1D'l•r. - Prawo Budo
wlane (."), poniewai do konstrukcji pod.łasi 
zutiOeowano materiał, kt6r)' •twarza aagroże
nl• dl.a lldrowia uiytkownl.ków. Próbka płyt'/ 
pilśniowej pobrana ~ W7l•wki betonowej 
w dut;ym ~Ju charakteryzuje •ił oetr:rtn 
&apachem. łypoW)'lll dla p~uktów smołowych. 
Tego typu substancje w ład!nej postaci nie •ą 
dopuuczone do atiOeowanla wewnątrz obiek
tów prseznaczoll7Ch na •tał>' pobyt ludzi. Pro
dukty mnołowe wrdzlelaj' do otioczenia lotne 
aubstancje tokqcme (między innymi pochod
ne fenolu ł naftalenu), które oddziałUill nie
~·na zd.rowie ludJJkie. S~gólne nasi
lenie cnl&ji aubstancji t.olmycznych, a oo 1ił 
a tym wiąte, uciąillwego zapachu, występuje 
w sezonie ognewczym oru w upalne lata". 

P&Mtwowy Wojew6dzki Inspektor Sanitarny 
w Lodzl zaleca spółdzielni przeprowad.zenie 
ekapertyzy budowlanej, aby wytyczyć zakres 
prac neutralizuj11cych t.ok.syczne materiały bu
dowlane. Poleca także itprawdzić, czy w pozo
stałych miesZlkaniach bloku nr 10 lokatorzy 
nie uskartają się na podobne dolegliwości. 

Tym samym domysły chorych emerytów i 
kh lebrzy stają się przerażającym faktem. 
Ale Pabianicka Spółdzielnia Mieszkaniowa o
biecuje lustrację mieszkań dopiero po 2 wrześ
nia, czyli blisko trzy miesią~e od momentu 
wyikrycia tr6dła ska.żeni&, choć wiadomo, że 
temperatury upalneg-o lata spottgują niebez
piec:zemtwo. Oficjalni• do spółdzielni nie 
W!plyn~ł.a ładna inna akarga od mieszkańców 
bloku nr 10, co wcale nie dowodzi, że pozo
stali lokator7;1 tyjłł w atmosferze wolnej od 
trujących wyziewów. Owszem, niektórzy czu
j!\ „dsi'W'DJ' upach", lecz są ni~wiadomi jego 
źródła i nutępstw. W płytowcu mie.tzka wie
le rodzin, które wcześniej gnieździły się w 
ciasnocie, zawiilgoconych, przeznaczonych do 
wyburzenia ruder, mieszka3ą też ludzie bardzo 
starzy. Bez skrupulatnej eksperytzy budowla
ne.1 nie można wiarygodnie ustalić, czy r.olt
syczne materiały zatruwają atmosfert jedne
go mieszkania, kilku, czy też całego obiektu. 
Ale ekspertyzy takiej prawdopodobnie nie be
dzie. 

Wyiko.nawca bloku nr 10 - Udskl ltombl· 
na& BddowlaQ .,P6bloe'", poinfonMwan7 

-pt"l..e'l. inwestora o rezultatach inspekcji san;. 
tarnej, nawet nie do.konując oględzin wskaz:i
nego lokalu, ~t:wierd!.it {pismo z 13 lip<:a 1987 
roku): 

„Przedsiębior.stwo stosując zgodnie z doku
mentacją jako warstwę wytłumiająco-ociepla
jącą na stropach, płytę pilśniową miękką. Sto-
sujemy płytę &urową, nie impregnowaną żad· 
nymi środkami bitumicznymi. Prawdopodobnie 
w tym przypadku nastą.piło incydentalne za
nieczyszczenie płyty, bądź zastosowano przy
padkowo impregnat. Przedsiębiorstwo Wy<mie
ni wadliwą płytę wraz z pod.łożem". 

Tym oświadczeniem Kombinat praktycsnie 
przyznaje ei' do winy, czyli beztro4ko zakłada 
Popełnieni• nieobliezalnej w skutkach tusUtrki. 
Gotow~ć budowlanyoh do bezpłatnego wyre
montowania lokalu nr 23 w ramach rekoJmlł, 
ap6ldzielnła mieszkaniowa pragnie potrakto4 
wać jako pretekst zwalniający ją od wykony
wania ek&l>ertyzy bloku. Zdaniem wicepruesa 
PSM, ek.spertyza budowlana jest zbędna, a za
kres ewentualnego odtruwania mie3zkań Udta
li wrześniowa komisja po obejrr.eniu i obw!l
chanlu innych lokali . 

Rzetelnej ekspertyzy budowlanej domaga •ię 
jednak Wyd1ial Urbanistyki, Architekt81'7 i 
Naclzora Budowlanego Urzędu Miasta Pabia
nic. 10 lipca 198'1 roku architekt miejski, Wie
sław Kruszyl\skł, nakazał apółdzielnl mieszka
niowej: 
„Wykwaterować lokatorów z mieszkania nr 

23 '" terminie natychmiastowym, usunąć wy
stępujące zagrożenia dla zdrowia mieszkańców 
poprzez: wykonanie ekspertyzy budowl~nej 
(„.), wykonanie robót określonych w eks
pertyzie". 

Prawomocna decyzja o natychmiastow~'tl1 
wykwaterowaniu, szczerze uciesZ'.1la chorych 
emerytów. Zaczęli się nawet sposobić do prze
prowadzki. Ale zamiast oczekiwanych kluczy 
do ,,zdrowego" mieszkania, dostają pismo. w 
którym zarząd Pabianickiej Spółdzielni Miesz
kaniowej „uprzejmie powiadamia, że rozps.
trzono pozytywnie wniosek ob. o zamiaX).ę 
mieszkania ze struktury M-3 na M-3. W 
związku z powyi.szym prosimy zapłacić w ka
sie Bpóldzielni 1000 złotych tytułem opłaty za 
rejestrację wniosku o zamianę mieszkania". 

Pismo identycznej treści państwo Koniuszy 
znają na pamięć, odkąd po raz pierwszy W)'
stąpili o zamianę mieszkania. Czekali wtedy 
sześć lat. Faktu, iź kazan-0 im wpłacić tysląc 
zło~ch, wolą nie komentować, choć nie bar
dzo pojmują, czemu mają finansować własn;!ł 
krzywdę. 

Na bezowocnym czekaniu mijają trzy k:>
lejne miesiące, podczas których chorzy ludzie 
nadal przebywają w zatrutym mieszkaniu. 
Swoją bierność spółdzielnia osłania trudnym 
do odparcia argumentem: na razie nie ma •o
kalu zastępczego. Kiedy taki lokal się znaj
dzie, tego nie wiedzą ani załamani emeryi:i, 
a.11i 5am wiceprezes Jacek Vogtt. 

ROMAN KUBIAK 
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I 

z zagrożenie budyn
ku filharmonii ist
niało, jak wiadomo, 
od dłuższego czasu, 
do wielu bowiem 
lat wiedziano o 

tym, iż nadejdzie moment, kie
dy trzeba będzie, mo'ie nawet 
z dnia na dzień, przenieść się 
cza.sowo na inne miejsce, to 
znaczy przede wszystkim ko
rzYstać z innej 8ali koncerto
wej. Aż tu nagle spiętrzyły się 

niepomyślne okoliczności: 
zmarł dyrektor artystyczny, 
dyrygent Andrzej Markowski, 
odszedł na emeryturę <lyrektor 
Kazimierz Mikołajczak i niemal 
jednoczesne u:i:nano · koniecz
ność zaniechania koncertów w 
obecnej saJi w trybie pilnym. 

· tego, eo Rzymianie naZyW&Jl 
„duchem miejsca„ - „senlu! 
loci", .a więc ta lwładomość 

tradycji, która nadaje miejscu 
iiWoisty nastrój sprzyjający 
przeżyciom. Tutaj przecież w 
ciągu przeszło siedmlu dziesię
cioleci (co nie tylko dla Łodzi 
jest tradycją szacowną) koncer
towały cale plejady wybitnych 
artystów, należących już do 
historii muzyki, tutaj też do
znawało artystycznych wzru
szeń kilka pokoleń łodzian. Czy 
więc nikt nie myśli o tym, że
by po iluś tam latach przejścio
wego użytkowania „Lutni", 
stanowiącej bądź co bądź scenę 
Teatru im. Jaracza, spróbować 
powrotu na stare śmieci? 

, 

nie opu~ci salę będzie motna 
przystąpić do remontu. 

- Ale jak rysują się dalsze 
perspektywy. Czy przewiduje 
się korzystanie li „Lutni" aż do 
czasu powstania nowego gma
chu filharmonii? 

- Przede wszystkim „Lutni" 
nię traktujemy docelowo i li
czymy się z tym, że po prze
prowadzeniu przez miasto re
montu budynku przy Naruto
wicza wrócilibyśmy przynaj
mniej na pewien czas na stare 
miejsce, pod warun!-iem jed
nak, że warunki akustyczne 
sali koncertowej nic ulegną 
pogorszeniu 1 ze nadbudowa 
gmachu, jak się planuje, o jed-

Pod arim ••eh• filharmonia? 
• „:. ... ..;.....~_· ... : .. :~:--~· .... r.::~~-..~-...:___~--- . . _ . - - ............ 

- - - -

Rozmawiamy ze ZiBIGNil1EWEM LAlSOCK IM - dyrektorem naczelnym Filharmonii 
Łódzkiej 

I w takiej to sytuacji „zafun· 
dowano'' naszej placówce ai 
trzech dyrektorów. Czy powo
łanie „triumwiratu" jest tym o
czekiwanym wyjściem z wszy-
1tklch kłopotów? 

- Mo.i.na by <Jdpowiedzieć, 
że liczba dyrektorów nie ule
gła zmianie, jedynie ich kon
figuracja. Zrezygnowaliśmy ze 
stanowiska zastępcy kierowni
ka artystycznego„ którym był 
dyrektor Zdzisław Szostak, w 
zamian, z uwagi na oczekujące 
nas zadania o charakterze 'in
westycyjnym, powołaliśmy na 
stanowisko dyrektorskie mzy

- Odpowiedź na to pytanie 
wymaga poruszema kilku 
spraw. Otóż ja również nie le
kceważyłbym owego uświęcone
go tradycją miejsca, ale są w 
tej materii, jak sądzę, różne 
niewiadome. Wprawdzie zagro
żenie sali runięciem stropu nie 
stało się ostatnio większe niż 
jest od lat, czyli, jak wolno 
przypuszczać, dość dalekie od 
momentu krytycznego, choć 
może się ono zwiększyć i trze
ba tu trzymać rękę na pulsie„. 

-;--; W ra:i;ie czego, na kogo 
SPi"~łaby odpowiedzjalność? 

niera o dużym doświadczeniu - Formalnie ja byłbym ,.do 
organizacyjnym, Andrzeja Ko- bicia", ale jak powiadam, de
mana. To obecnie ten trzeci cyzja władz o zaniechaniu w 
dyrektor oprócz mnie i kic- najbliższym czasie koncertów 
rownika artystycznego, dyry- wynikła bynajmniej nie ze 
genta Tomasza Bugaja. Myślę, zwiększenie się niebezpiecze11-
że nie grozi nam · , zagubienie · stwa runięcia stropu, ani ze 
się we wzajemnych kompeten-•_ zwiększenia zagrożenia prze
cjl3,ch i żadnemu z nas nie za- ciwpozarowego, lecz raczej z 
braknie ro]Joty._ , . , . , .. 1 , • ,taostrzenia ostatnio przepisów 

. . · ' ptżeciwpożarowych. Jak pan 
- Czy món-iąc o czekających wie, od dość dawna nie wpu

robotach ma pan· na myśli tył- szcza się widzów na balkon ze 
ko przystoso~vanie „Lutni" względu na niedostateczną 
Pl'Zez przebudo 1"ę eatru przepustowość dt'Ogi e\ altua" 
7 .15 na estr~dę koncert.ową„ cyjnej. 
która pomieściłaby pełny sklad 
symfoniczny? 

- To przede wszystkim - jako 
sprawa najpilniejsza, nawet już. 
niepÓkojąca, skoro mamy już 
drugą połowę sierpnia i sezon 
koncertowy za pasem. Ale li
czymy też na to, że w dalszej 
przyszłości będziemy musieli 
popracować nad dokumentacją 
projektu nowej siedziby. Przed
tem jednąk być· może wrócimy 
na jakiś czas do obecnego bu
-Oynku. 

- No właśnie! Pozwoli pan, 
ie podniosę tę 5atną kwestię, 
co przed bodaj rokiem w \YY

wiadzie z dyr. Mikohjczakicm. 
Czy doprawdy mvaźa Jlan, że 
na progu dwudziestego pierw
szego wicku technika budowla
na. nie rozporządza możliwoś
eiat"'l i, które pozwoliłyby urato
wać dla celów koncertowych• 
salę przy Narutowicza'? Uwa
żam, że nie docenia się u nas 

- Czy z tego wynika, że od 
wykonania na czas remontu w 
„Lutni", na. co się na razie nie 
zanosi, zaleiy terminowe roz
poczęcie sezonu filhaTmoniez
ucgo? 

- Na razie sytuacja jest ta
ka, że Wydział Kultury Urzę
du Miasta Łodzi zwrócił się do 
dyreke;ji teatru z pisemną pro
śbą o opuszczenie sali i dlate
go dyrekcja filharmonii, uzna
jąc całkowicie racje i zalecenia 
straży pożarnej, biorąc też pod 
uwagę, że żadne niebezpie
czeństwo zagrażające widzom 
w ostatnim czasie się nie zwię
kszyło, nie widzi innego 
wyjścia, jak rozpocząć sezon w 
terminie, w dotychczasowej 
siedzibie. Co dalej - zobaczy
my, zwłaszcza, że jak się sły
szy, Teatr im. Jaracza ma 
przedstawienia na scenie 7.15 
wyprzedane na jakiś czas na
przód i dopiero kiedy ostatecz-
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ną kondygnację w górę stwo
rzy właściwe warunki z;irówno 
muzykom, jak i słuchaczom. 

- Kiedyś Jednak brana by
ła pod uwagę adaptacja przy
ległych budynków na potrze
by filharmonii. 

- To całkowicie odpada, 
gdyż budynki te będą musiały 
być zburzone pod przyszłe me
tro, a gdyby nie to, l tak trze
ba by było je rozebrać, żeby 
stworzyć niezbędny plac budo
wy wokół remontowanego' 
gmachu filharmonii. Na margi
nesie dodam, że obecny budy
nek filharmonii znalazłby się w 
przyszłości, dzięki pobliskiej 
stacji metra, w bez porówna
nia korzystniejszej sytuacji ko
munikacyjnej niż obecnie. W 
tym co mówię jest zresztą nie 
mmeJ przypuszczeń niż pew
ności, dopiero bo,viem w trak
c!e remontu okaże się, czy hę
dą mogły spełniać swoje fun
kcje boczne ściany filharmonii, 
będące w istocie ścianami są
siednich budynków, mających 
ulec zburzeniu. 

- Rozumiem, że nie można 
całkowicie przewidzieć sytuacji, 
jaka może powstać dla obec
nego gmachu po planowanych 
wyburzeniach, a.le czy nie moż
na już dziś sprawy postawić 
następująco. Jeśli remont o
becnej siedziby zapew..ąi filhar
monii odpowiednie warunki, 
poweźmie się wtedy decyzję o 
powrocie z „Lutni" do starego 
gmachu na zawsze, czyli na 
„dającą się przewidzieć" przy
szłość. Obecnie mści się prze
cież na sytuacji filharmonii 
niedostatek. dobchczasowego 
przewidywania różnych wa
riantów. 

- Też byłbym za tym, teby 
jak najdalej wybiegać w przy
szłość,/. ale nie zapominałbym o 
zasadzie, że lepsze okazuje się 
wrogiem dobrego. Otóż nie 
byłoby cllyba słuszne, gdyby 
tak ważny ośrodek życia kul
turalnego, jak Łódź, o takim 
zapleczu w szkolnictwie mu
zycznym, miał w przyszłości 

:rrezygnować li szansy uzyska
nia nowoczesnego budynku fil
harmonicznego. Mogą zresztą 
do tego czasu wzrosnąć potrze
by społeczeństwa w zakresie 
muzyki poważnej i choćby z 
tego względu dotychczasowa 
sala mogłaby okazać się za 
mała. Mówimy przecież ciągle 
o okolicach roku 2000, bo na 
wcześniejsze oddanie nowego 
gmachu nie można chyba li
czyć. 

- Oby tak było. Ale tym
czasem obecny projekt może się 
znacznie zestarzeć pod wzglę
dem technicznym i wtedy 
powstanie gmach od razu nie
nowoczesny, a jeśli będziemy 
zmuszeniu zamówić nowy pro
jekt, pochłonie to inów znacz
ne sumy„. 

- Nagrodzony projekt m z. 
Witolda Millo jest jak mi się 
wydaje zarówno atrakcyjny, 
jak i funkcjonalny, otrzymał 
on dotychczas dwie pozytywne 
recenzje, co jednak nie wystar
cza, ponieważ wymagana jest 
trzecia, z którą wynikła jakaś 
zwłoka. Będziemy zabiegać w 
Wydziale Kultury o przyspie
szenie trzeciej recenzji, co u
możliwi przystąpienie do prac 
nad szczegółową dokumentacją, 
a to potrwałoby zapewne kilka 
lat, podobnie jak budowa dal
szych kilka lat. 

- Widzę s tego, łe nawet bez 
poślizgó\v terminu, · które nie 
należą u nas do rzadkości, 
realny termin oddania do użyt
ku nowego gmachu przypadłby 
rzeczywiście na przełom tysiąc
Jecl. No, jeśli potrzeba nowej 
siedziby okaże się oozywista 
i jeśli będziecie jej głównym 
gospodarzem. Ale wybiegam 
pewnie już zbyt daleko w 
przód. Chciałbym natomiast za
pytać, ezy nie ma pan żaclnyrh 
obaw, że z powodu różnych 
kłopotów i trudności, które mo
gą wyłonić się w najbliższyr1 
czasie, a może racze.i - pod 
ich pretekstem, nastąpi dr,i-1y 
na to jakaś fuzja z inną pla
cówką., czyli utrata niezależ
ności organizacyjnej, a w ślacl 
za tym, co byłoby nieuniknio
ne, utrata autonomii Drkiestry 
symfonicznej łódzkiej filhar
monii, jednej z lepszych or
kiestr w Polsce. A oznaczałoby 
to nieuchronny regres muzyki 
symfonicznej w Łodzi. Je ·t to 
też temat, który poruszałem już 
w rozmowfo z dyl\ Mikołajczy
kiem, ale sprawa jest tak wa
żna dla polskiej kultury mu
zycznej, że nie zawadzi chu
chać na gorące. 

hybd rzeczyv;iśt:ie takie 
niebezpieczeńshyo w pewnym 
momencie zaistniało, - ale 
myślę, że dla czynników decy
dujących było jasne, że ozna
czałoby to niepowetow<>.ną 

i;tratę dla muzyki w tak waż
nym ośrodku, jak Łódź. 

- Jeśli mi wiadomo, orkie· 
stra symfoniczna powinna od
bywać próby tylko w sali. w 
której potem koncertuje, czyli 
musi mieó saJę całkowicie do 
własnej dyspozycji... 

- Argumentów za niezależ
nością placówki jest multum„. 

- Za niewiele dni Inauguru
jecie więc sezon w starej sie
dzibie, ale eo dalej. Czy w tak 
niepewnej sytuacji mo:ina li
czyć na program koncertowy 
bazujący na pełnym składzie 
orkiestry symfonicznej. 

- Mogę zapewnić, że zapla
nowaliśmy program bogaty i 
urozmaicony z udziałem wię
lu interesujących wykonawców, 
co powinno zaspokoić oczeki· 
wania łódzkich melomanów, na 
których liczną obecność na 
naszych koncertach bardzo li
czymy. 

- Pozwoli pan, pauie dyrek
torze, iż zapytam niedyskret
nie, czy pełniona funkcja nie 
zabierze uanu, jako czynnemu 
muzylcowi zbyt wiele czasu i 
<'nerg-ii ze szkodą clła dztaJal
ności arty~ty<'zne.J. 

- Przede wszy~tkim mam na 
uwaaze to, że od lo:;ów łódz
kiej '!'ilharmónii zależy w zna
cznej mierze sytuacja kultur.v 
muzycznej Łodzi. A to przecież 
jest mi nieobojętne jako muzy
kowi. W każdym razie nie za
mierznm r!'ZY~no,vać z ~rania. 

- Bardzo panu dzięku.ic: za 
rozmowę. 

Rozmawiał: 
JERZY KWIECIŃSKl 

• 

Mówi: Bogdan Hussakowski 
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- Do jakiego pokolenia zalicza pan 1iebieT 
- Metryka mówi o średnim, ale ·nie mam iproblemlnv w na• 

wiązywaniu kontaktów z pokoleniem młodych. 
- Wtedy było prościej czy trudniej pneblja6 1ięT 
- Trudniej, bo mieliśmy nad sobą dwie waratwT po:kolenio-

we: średnie (Jarocki, Swinarski) i 11tama (Korzeniawsld. Krea
mar, Axer). Trzeba więc było dłużej terminować. 

- Początkowo chciał pan zostaó aktorem? 
- Bylem nim przez trzy i;e:rony w warszawskim Teatra 

Klasycznym (obecnie Studio). Później na tyle intensywnie zaJ'ł
lem się refy.serią. że trzeba było wybierać. Nie*romnie mu
szę dodać, że ani studia aktorskie w krakowskiej PWST, ani 
te trzy sezony nie zdążyły mnie pogrążyć w na-Omiernych kom-
pleksach. r 

- Ostatecznie zdecydował się pan na reżyserii).„ 
- Jeszcze na wydziale aktorskim byłem zdecydowany, że 

reżyseria będzie moim głównym zajęciem w teatrze. . Dlatego 
wybrałem reżyserię, że P01Przez nią nieporównanie łatwiej jest 
zaspokoić ciekawość świata, a właśnie ona zagnała mnie do 
teatru. 

- Będąc dyrektorem i kierownikiem artystycznym teatru 
mote pan sobie pozwolić na wszystko jako reżyser? 

- Zanim zostałem dyrektorem też ml się tak wydawało. O
becnie dyrektorowanie pomogło mi w pełni zrozumieć słynną 
maksymę, iż wolność jest uświadomioną koniecznością. 

- Niedawno zabrano panu trzecią scenę, chyba tę najbar
dziej rentowną dla teatru. Tak łatw.o pan się poddaje? 

- Jeśli wierzyć ustaleniom (a nie mam powodu nie wierzyć), 
zabrano nam tylko budynek przy ul. Piotrkowskiej. Soona 
..7.15" będzie funkcjonować przy ul. Moniuszki (Teatr Rozma
itości). Zgodziłem się więc na zmianę lokalizacji, ponieważ Fil
harmonia Łódzka rzeczywiście znalazła się w stanie krytycz
nym. Dodam, że Ze.5pół aktorski Teatru im. S. Jaracza jest 
skonstruowany dla potrzeb trzech scen i pozbawienie go jed
nego z miejsc pracy -0znaczałoby jego natydhmiastową erozję 
i rozbicie. Z kolei wydaje mi się, że rozproszenie jednego z 
najlepszych polskich zespołów aktorskich byłoby zbyt wysoką 
ceną jaką trzeba byłoby zapłacić za rozwiązanie nienowego 
przecież problemu łódzkiej filharmonii. Ale może się mylę„. 

- A przecież mówi się o panu, że jest największym dypl!>· 
matą wśród dyrektorów teatrów"? 

- Dyplomacja nie może oznaczać takiej gotowości do kom
promisu, która staje się celem samym w sobie. Jeśli rzeczywiś
cie stosuję taktykę czy zabiegi, które można określić iako cly
plomacja, to po to, żeby zespołowi coraz lepiej się pracowało. 
Dyplomacja musi się skończyć tam, gdzie ludziom zaczyna za
grażać widmo utraty wansztatu pracy. Wtedy Taleyrand musi 
u.•tąpić miejsca Rejtanowi. 

- Czy w teatrze można wylansować aktora? 
- W teatrze można aktora uformować i rozwinąć. Film, nr, 

radio, dubbing pomagają aktorowi zdobyć popularność, ale ied
inak •~a wobec jego talentu pasożytami. 

- Kogo uformował I rozwinął pan w swoim teatrze oprón 
tony - aktorki? 

- Wolałbym uniknąć wyliczanki, ale wydaje mi się, że spora 
grupa naszych aktorek i ald:orów coraz poważniej liczy się na 
aktorskim rynku, nie mówią<: już o tych, którzy pojawili się 
wśród nas '"'Ylansowani. Obserw-0wanie rozwijających się z roli 
na rolę osobowości i talentów jest jedną z nainoważniejszvch 
satysfakcji w zawodzie dyrektora. Ta satysfakcja osładza ~wia
domość, iż w każdym teatrze tak wiele <Jsób wciąż czeka na 
swoje oięć minut. 

- Kto dominuje w domu! 
-'- Ba.~za - pies rasy basset. 
"- A kto w domu gospodaruje? 
- Oboje. 
- Urlopy spędzacie razem czy osobno? 
- Różnie, w tym roku osobno. 
- Tak bardzo jesł pan zajęty zawodem, teatrem, źe podej-

rzewam, iż nie ma życia prywatnego? 
- Bardzo chciałbym móc się z tym przypuszczeniem nie zgo

dzić, ale ciężko mi <Jdnaleźć dowody na swoje własne iycie 
pozateatralne. 

- Ale słyszałem, że mimo największego zapracowania l'lO
trafi pan znaleźć czas na swoje największe hobby - kuchniQ? 

- Któryś z moich przyjaciół zauważył z przekasem. że tylko 
po książkach kucharskich w mojej bibliotece widać, iż są na
iprawdę często używane. Rzeczywiście, bardzo lubię kulinarn.e 
wycieczki w różne strony świata, a szczególnie _pasjonuje mnie 
ku!:hnia orientalna. 

- Czy w obecnych czasach fatwie.i jest być aktorem, reżyse· 
rem, dvrektorem teatru czy kucharzem? 

- W teatrze coraz trudniej pracuje się w każdym z tych ·a
w-0dów. 

- Jaką politykę repertuarową będzie pan prowadzi) w nad
chodzącym sezonie teatralnym? 

- Interesujący twórcy będą realizować u nas wiele cieka
wych. a często nieznanych do tej pory tekstów. To taka magi
czna fo1·muła. 

- .Taką rolę przewidział pan dla siPbie? 
- Może uda mi się wepchnąć. 
- Z natury jest pan optymistą? 
- Z natury jestem, doświadczam jednak zdarzeń •i sytuar,ji, 

które tę naturalną skłDnność wystaw;ai~ na ciężką próbę. 
- Na łll'~ykJad - co? 
- Chciałbym nadal zostać optymistą po załatwieniu przepro-

wadzki „7.15''. Oby nie było to „ostateczne rozwiązanie" tego 
problemu. 

- W tym roku otrzymał pa.n 11.agrodę „Trybuny Ludu" za 
osi~gnięcia reżyserskie i wkład w rozwój źycia teatralnego Op'>
J_a. 1 Lodzi. Ale do nagradzania nie ma pan specjalnego szczę-
sc1a? . 

- To prawda, zdążyłem się do tego przyzwyczaić. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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Roman Gorzelski 

W blasku pierwszej 
gwiazdy 
Ukryj mnie Boże w fałdach swoich szał 
u.nim oJieó łniegu op-zeJe me ciało 
Jeslem przecie:l lylko dalszym ciągiem ziemi 
:dzień 1taJe się dla mnie chlebem powszednim 
a noc zwyczajną odludną przystanią 
- TJ rozkazujesz gwiazdom I liczysz Im lata 
ucąs1 ptaki śpiewać, termity budowa6 swoje 

pałace 
nawet księżyc pozwoliłeś ludziom oslodła6 
dlatego ukryj mnie w fałdach swego 
niebieskiego płaszcza: odchodząc , 
zostawiłeś nam lecznicze zloła 
I zioła sprowadzające sen wieczny 
(nasa początek w Tobie I nasz koniec) 
kałd1 d~leń pobytu tutaj to Jałmużna dla nu 
pnemawlas:a do nas nie m6wląe 
usta Twoje pełne mądrych sł6w 
morą być w źdźble trawy I w skrz}'dlach 

wr6bla 
to dzięki Tobie skała ma IWI\ pam.lę6 
a zakończenie drogj przyjazny dom 
I klątwa nad klątwami do piekieł powraca 
łę perzem porosną I biel powr6cl na 1zcSJł 
lata.rol nadziel 
- gdzieś młoda matka nie wiedząc o łJ'm 
łmlerć w swoim dziecięciu koł)'lze 
słowa mnzycznleJit I odchodzi\ od nleJ 
rwleczność grzeje slfl Jak kot pod elepł:Jm 

, pleeem 
I pierwsza gwiazda przestaJe by6 plenna' 

···~ ·„.·· . ~ ~~ - ~„ '„.·. 

Ucieczka 
na południe 
To tam pośród mórz złotych ziemia alę kol7ua. 
Rybak wiosło powoli wyjmuje • łej wodJ, 
A wzdłuł brzeg6w od wlek6w - zielone ogrod7 
J flotylla delfinów zaplątana w cfszę. 

żr6dło bielą strumienia ucieka s zieleni, 
Idzie z dzbanem dziewczyna w sło6ce 

· upatrzona. 
Tylko czas na tej wiecznej wyspie nie pokona 
Człowieka I nie wp4;dzl · go w krainę cleni. 

Mote Jeszcze na brzeg ten wejdzie kłoł 1 
p6łnoc1 

I zatrzyma przez chwilę przy swej łodzi ocą
Przy łodzi, kt6rą pNybył do miejsca W)'gDanla. 

Morze rlemlę kołysze, wy.ciąga 1trumlenle, 
Ziemia w morzu się nurza, a drzewo korzeniem 
ł.l\czy wody I niebo I bezmiar czekania. 

Depesza z Kolumn-, 
Mam to co chcę: święty spok6J 
na trotu·'.r e miedmy 
z oknami wystawowymi łąki 
l strumienia 

' I 

Jazda pociągiem 
Buk dąb grab 
wiąz Jesion platan lipa 
klon jawor brzoza topola 
kasztanowiec grochodrzew 
klon Jesionolistny Jodła 
świerk klujący daglezja 
sosna czarna miłorząb cła 
I inue gatunki które 
szkoda chyba na trumnfl 
dla ciebie - dla mnie 

Na dzień 
do Tomaszowa 

Tombak to sztuczne złoto 
(stąd blisko do tan ich kawiarnianych myśll) 
Tom:lsz to człowiek niewierny 
(wiadomo jak sprawdzał widziane ra.ny) 
tomka to tr.!Lwa pachnąca snem 
(nadaje sianu swoistego aromatu) 
Tomaszów Mazowiecki to miasto nad Pilicą 
(pełne fabryk włókienniczych I wielu ludzi) 
- tyle zdążyłem przeczytać w okazyjnie 

nabytej księdze 
gdy kelnerka podając mi herbatę mówi: 
zarówno człowiek jak i miasto 
czasem rodzi się dobre a czasem złe 
I nie pomogą tu żadne próby aby cechy te 

wymaza6 
myślę: są pary które tu rządzą - niebo i 

ziemia 
dzień i noc - ogień i woda - drzewo i metal 
miasto i wieś - śmierć i życie 
:nie należy im się przeciwstawiać 
bo współżyją z sobą w pozornej walce 
Jak kwiat i korzeń 
- Jak człowiek i miasto.„ 
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„Jestem kobietą której obna
iono płeć 

i odebrana mi jest moja moc" 
Takim mottem otworzyła 1wój 
debiutancki tomik "Jł woda" 
Mirosława Marinow. Zdanie to, 
jak okrutna skaza, ciąży na za
wartych w nim wierszach. Au
torka prseiywa bole1117 dramat 
iwojej kobiecoścL Poprzez 
zbuntowan1 nihilizm przepro
wadza necacj11 wartości, które 
1toją w opozycji 1 jej osobisty
mi normami moralnymi. Od
rzuca kobiece ciepło i opiekuń
czość, co uwidacznia się zwła
ncza w wierszach o charakte
rze erotycznym. Mafinow pró-

mogąc go maletć, • powodu 
własnego kalectwa, stara 1ię 
szargać to co piękne 1 wartoś
ciowe. Autorka ukazuje kobie
ty czy kobietę chorą li braku 
autentycznej miłości. Nienawi
dzącą seksu, który jest jednak 
nieodzownym 1kładnikiem gry. 
Bardzo ponurej, ciemnej roz
grywającej 1i11 w piwnicach 
rzeczywistołci. W niekonsek
wentnej kreacji twierdzi, że 
jest dziewicą by w kolejnym 
tekście mówić ustami bohaterki 
o oddawaniu się „nieszczęs
nym zboczeńcom" a nawet oj
cu, który trzymał ją mocno w 
przegubach i zapładniał na sto-

Fascynacja upadkiem 
buje epatować odbiorcę ·mniej 
lub więcej czytelnymi wulgary
zmami. Jej wiersze utrzymane 
są w konwencji poezji kobiecej 
w pewnym sensie "odfeminizo
wanej", która w ostatnich la
tach jest tak modna wśród pi
szących pań, ie wspomnę tylko 
E. Karpinowicz, A. Biedę -
Wiłniew"'° E. Ostrowską czy 
S. Pułę. W licznych tekstach 
rui kalectwo emocjonalne u
kierunkowane na odrzucenie 
wyiląch uczuć. Miłość dla au
torki i zdaje się, że zarazem 
bohaterki wierszy, to druzgo
cąca klOlka · rozbijana falami 
wyuzdanego, bolesneco erotyz
mu przemieszaneco zie stra
chem o ukochanego. 
..M•żcązna aubtelnłe rozbie

r&Jllc dziewcąnę 
fachowo dratni jej autkł 
Dziewcz,yna jelł poratona 
ale kocha go 
Kiedy naga lety pod kołdrą 
a on wsuwa się do niej 
przez chwilę dotyka ją 
obcy drąg ... " 
i dalej 

„Kied1 on przechodzi pi;zez 
jezdnię 
ona umiera 
by go nie zabito.„" „ 13 
Psychika bohaterki tekstów 
Marinow, kreowana w wier
szach, poszukuje uczucia a nie 

jąco (s. 8). Choroba braku u
czuć jest podkreślana poprzez 
umieszczenie akcji w szpitalach, 
salach operacyjnych, domach 
dla obłąkanych. 

„Na każdy drewniany stół o
peracyjny 

wniesiono ułożono to 
Dwóch mętczyzn w białych 

fartuchach 
opracowywało to 
To było szczęśliwe 
to tylko było 
Było to du~ chudą kobietą" 

s. 35 
cz1 w Innym miejscu 

_wet łyik~ 
1inekologicZNl 
najlepiej 
może uda Cl li• to usunąć ... " 

•• 30 
Często, obH17jnie niemal poja
wiają 1ifl w wierszach żmije, 
węże, krem do twarzy ł woda. 
Z ich pomoCłl Marinow stara . 
1ię budować obrazy stanowiące 
swoiste wykrzywienie rzeczywi-
1tości, którym brak jednak i
stotnego przesłania. 
Na pierwszy plan wysuwa się 
wszechobecna degradacja wyż
azych wartoścL Rzuca się w 
oczy wypalona przestrzeń nie
zdolna do tworzenia piękna 
choć pragnąca go l jednocześnie 
z całą świadomokią odrzucają
ca możliwość jego posiadania 
i po3zerzania. 

· "'" - oto aztecko z przed
wcześnie rozwiniętą maciCłl 

z rosnącym przeratenlem 411-
niące palce 

onanizowało się 
w ubikacji 
- oto dziewczyna o krwa

wiących powiekach krzyczała 
gwałcona 

nad przępaścią."" 
•. 34 

Anatomia rozpadu żyjącego 
ciała będąca chwytem dość 
powszechnie używanym P.rzez 
autorów najmłodszych pokoleń 
u Marinow zdaje się wkraczać 
w sferę osobistych wynurzeń. 
„Rozwiązuje się brzuch 
miękną uda ... " 

s. 33 

Roznegliżowane wnętrze staje 
się barierą w odbiorze, równo
cześnie znosząc granicę między 
światem realnym i fantazją po
etycką. 

„Jeszcze nigdy nie byłam 
kobietą 

Jeszcze nigdy nie spałam z 
mężczyzną ... " 

s. 62 
Ciekawe natomiast są próby 
reportażu poetyckiego (s. 16) a 
wręcz doskonałe n.iektóre z 
krótkich form choć jako całość 
zdają się być tylko zapisem, z 
którego autorka dopiero zamie
rza przygotować rozbudowany 
tekst. 

„Szerokimi schodami wcho
dził śnieg- na palcach" 

•. 43 
Czuć tutaj ulotność sytuacji, 
jej delikatność wysublimowaną 
do granic jednego zdania. 
Miejmy nadzieję, źe w tym kie
runku rozy;ijać się będzie twór
czość Mirosławy Marinow. Zbyt 
wiele iłów zaciera często praw
dziwą wartość zapisanych my
śli. Bunt natomiast powinien 
stawać się pomocą nie zaś 
przeszkodą. „Poety nigdy nie 
można zabić do końca" (s. 27) 
to zdanie niech będzie prawdzi
wym mottem przy czytaniu te
go tomiku. 
MIROSŁAW 
Pl·S:A'R1KIEW1ICZ • Mirosława Marinow, „Ja, wo-
da'', Wydawnklłwo l..ódzki~ 
l..ódt 198'7. 

Kronika 
-kulturalna 

PRZY ZWIĄZKU PISARZY ZSRR powstała 
rada do 1praw llłeratufJ' krajów 
1ocjalisłycznych. . 

ŁODZKIEJ SZKOLE BALETOWEJ, jedne3 z 
nielicz.nych tego typu plM:ówek w kraju, nadane 
zostanie w styczniu przysałego roku Imię 
Feliksa Parnella (wielce 11M1łuionego dla naszego 
miasta choreografa). 

Przed szkol" sta.nle pcpienle F. Pameli.i, 
d{uła Antoniego BUasa. Otwarła _.anie 
ir6"wnież WJsława, obrazuJąca dorobek łwl>raJ 
&ego W)'bitnego ań)'1ł1. Znajdą siea na niej 
cenne pami~l po artyk!.e (przetkazane przes 
jego żonę). 

Nowoczea:ny a zarazem funkcjonalny wy.sit.rój 
szkoły przygotują plastycy a P!racowlli S»tuk 
Plutycznych. Wnętne jej ozdobi m. !n 
dz.iesl.ę6 portretów słynnych polskich l 
sagiraniczn1ch choreografów l tan.cerą. 

W TYM BOE'U oltoho411 
dwudzl04łoleele Ł6dslde ~ 
Pl'Z)'jaei61 Klllllkl. 
zrzeszające w l'W)"Cb aeregacłl 
ponad lZO członk6w. Pn1łwfeea Im 
piękna dewiza - amor Jlbrl •• •tł 
<łllCS:J .„ mllołł d• bł.kl). 
Przez 1iedemnakie lat kiecow.a 
pracami Towarzystwa 1 ~ ~ 
i oddaniem, Młeb&I ltana -
bibliotekarz, typocrll l upa1007 błblloflL 
Prezesuns po nim - od tnecb lat -
przejął Bogdan JasłnębsJd. 

W ciągu dwudziestu lat 
ŁTPK wydało kllkadzlesląt pabllłtaejt 
dotye:qcych Łodzi I rerlena -
w pięknym wystroju edytar.Jdm. 

W k·ręgu Towarzystwa narodtił •i41 
pomysł, organizowanej pn.el łód·zlde 
B'W A, międzynarodowej W71taW)' 
„Małe form1 grafłld'", której 
komisarzami 111 znani bibliofile: 
Michał Kuna I Grzegors Matuazak. 

GORĄCO ZAC~AMY cle swled•nl• 
przepięknej W)'Stawy - .,Skarb7 pradawneJ 
Polski od Wenet6w do l"iasł6w", cąnneJ w 
warssawskłm Muęum ArcheolopcZD7JD. 
Zawiera ona pl"aiwie cztMY tysiące eksponatów. 

W osobnym miale, obrazującym początki 
tworze-nia się Państwa Polskiego, znajdują się 
m. in. tak bezcenne klejnoty naszej kułt1Jf7 
narodowej, ja.k wl6cznla tlw. Maurycego, 
ofiarowana prze.z Ottona III bądt słynny 
„Szczerbiec'.' - mlecz koronaeyJnJ kr616w 
polskich. 
Są ponadto bogato eksponowane 

najdtwniejue ab:rtld p1'tnieanictwa, 
przedmioty 11a1cralne, detale ucMtekton!cmne 
oru. prrepięilmt omdoby - obok kt6Qdl nl• 
·praejmte obojętme ład.n• kobieta. 

W71tawP tę, kt6n b"9 Pl'911ftłowaaa w ltlkla 
miutach .Aosk:lch, wzibudza,lłe .-ebwJ!tr, 
mełna ~&6 do b6ea pałdderalb. 

, Zajmie llę ona koordynacjl\ rozwoju 
konłakt6w li literatami łych państw. Wydawa6 
będzie almanach „Borizonł". 

Na csele rad1 stanął Władimir Ognfew, któ.:ry 
lllOstał zarazem redatktorern naczelnym 
almanachu. 

DLA AMATOROW MOCNYCH WRAZEN 
powstała w Moskwie nowa scena nosząca nazwę 
,.Dełekływ". Będlł na niej gra.ne wyłącznie 
ntuki o tematyce k!rym.inalnej i sensacyjnej. 

Dyrektorem nowego przybytku Melpomeny 
został WiłallJ Sołomln. G:rał on rolę dokton 
Waucma w filmie o przygodach Sherlocka 
,Holme$a, wyświetlanym przez radzieck' 
telewizję. 

SPECJALIZUJĄCE 511$ 
W LITERATURZE MŁODZIEZOWEJ 
Wydawnictwo .,lskf)''° obchodzi w 
t)'Dl roku 35-lecie. 

Oficyna ta połOliyła s.zczeg6lne 
suług1 w promocji pol11kiego 
repoirtar!u, młodej poezji ł ·prozy. 
Umotllwłła .tart literacki wielu pisarzom. 

STOWAKZYSZENIB MUZYKOW 
BOZRYWEOWYCR (,,STOMUR") sorganlzuje 
w Wana.wie, w C7.8Sie trwania ,,JaZ11 
Jambore '8'7" (od %1 do 25 patdziernika br.) 
Or6lnopcl1klł Wystawę Instrument6w 
Muęcsnych on• Sprzętu Elektreakusłroznero 
(OWIM'IT) 

UCZNJI KZESZB wfelblclell muaykl rockowej 
spędziły noe pny łwłecacb wok61 domu Elvisa 
Presleya, dla apamJętnfenła dzłesłitteJ roeznlc7 
Jeio iłmlereL 

Pod względem llallby sprzedanych płyt 
Ptwley jeet niepokonanym !'9.lro~. 

NA ~RZBCB - w Tokaju - odbywałJ' 
lłfl Dni Maąkl l Tai\ea Cyga6sklego. 
Występował7 mespołJ' • Polski, CsechosłowacJł, 
FraneJI t Węrter. 

w DNIACll tl-!e WRZESNIA 1D8T r. 
M~dzie się w Łodzi, w Muzeum 
Historii Miasta, OgcSJnopulskl Zjazd 
Blbllofil6w. 

NA SŁYNNEJ AUKCJI w Jerozolimie 
anonimowy kolekcjoner amerykański zapla.ctł 
858 tys. dolar6w!!! za „KwiatyH Marca ChagallL 

Ja:k ddtąd, je!t to rekordowa cena za kt~ą 
na.by<ty 1l0Stał obraz zmarłego w 1985 r. 
wyb!mego ma.lana francuskiego - ~ego 
poohodfl9ft!a. 

OptaCowałi JAK • 

Bigos hultajski 

Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 

SPRAWmDLIWY PODZIAL 

Zjechali się na popas w karczmie jezuita, do
minikanin i bernardyn. Wszystkim chciało się 
jeść niezmiernie, a jak to zwykle po naszych 
karczmach bywa, nie było czym ani ptaka 
pożywić. Ale fortuna im się uśmiechnęła: ku
ra jajo zniosła. „Bonum omen! - zawołali -
może Opatrzność chce nas nakarmić, jak nie
gdyś kilka tysięcy ludzi siedmiq chlebami ł 
dwoma rybami". Kazali więc jajo gotować, a 
gdy już ugotowano i podano, rozmyślali, jak 
też jaje na trzy równe części podzielić. Jezuita 
wnosił, żeby podzielić na cztery I jemu, jako 
starszemu zakonem Societatis Jesu, dać dwie 
ćwiartki, lecz dominikanin utrzymywał, że or,;, 
do predicatorum jest dawniejszy, a na to b,er
nardyn zaproponował, że kto powie najstosow• 
niejsze dictum z ewangelii lub z jakiego ob• 
rządku wiary świętej, ten cale jaje dostanie. 
Jezuita i dominikanin równie dobrze rozumieli 
o swojej sapiencji, o bernardynie zaś, pewni 
będąc, że w najgorszym razie, j~eli obadwa 
zarówno mądrze powiedzą, to po pół jaja do
staną, a bei;nardyn ani powącha - przystali 
więc na projekt. 

Najpierwszy zatem wziął jezuita; stłukł jaj• 
l obłupując skorupkQ rzekł: „Egrede ex domi
cilio tuo" ; po czym podał dominikaninowi, a 
ten wziąwszy szczyptę soli mówił: „Accipe sa
lem sapientiae" I podał bernardynowi; ten zał 
przeżegnawszy rzekł: „consumatum est", l poł
knął. 

Ludwik de Laveaux: Pamiętniki. Kraków 1871 

NAD MISKĄ BIGOSU 

Dwóch Podlasiaków jedząc bigos, znajduj" 
11a dnie miski trzewiczek dziecinny. Skarżą się 
przed kucharką, która pyta ich, co w tym tak 
złego. 

- Wiemy, że nic zlego, ale to miejsc• 10 
misce zabiera i przez to mniej dostaliśmv bi
gosu. „Kurier Warszawski", 1848, nr 78 

HERETYK 

Siotstra gubernatora podolskiego, stara pan
na, hr. Grocholska, specjalną animozji\ pałała 
do Adama Mickiewicza. Spędziła • nim czas 
jakiś w Rzymie, więc nic dziwnego, te nieje
dnokrotnie wypytywano ją o wieszcza narodu. 
Odpowledt hrabianki zamykała •fi: stale w 
słowach: „Nic, nic nie powiem. Bvł heret11-
kiem". Poza tym niepodobna było nic wydobyd 
ze staruszki. · 

Jeśli jednak przypomnę, te nieprzyjaciółka 
Mickiewicza wyrzuciła ze służby za ,,niemoral
ność" młodą dziewczynfl, pio1'8,CI\ w Jednej balil 
l>lellznę męską I żeńską, wówczas 1 jej ocena 
wieszcza we wlaściwym wYStąpl lwletle. 

M. Ro\le: 'Typ-y \ oryginały kresowe. „Kmler 
Literacko-Naukowy", 1932, nr 9. 

NmDBALUCH 

Sławny poeta Stanisław Trembecki, znany 
był z licznych dziwactw, o ubiór własny był 
tyle niedbały, że nieraz musiał go kamerdyner 
ithcącego iść na pokoje królewskie przytrzymy
wać, ażeby mu włożyć biały kołnierzyk. Do 
liczby różnych jego dziwactw należy I to, że 
raz postanowiwszy przez rok cały nic więcej 
nie jeść na śniadanie, jak tylko groch, dotrzy
mYWał słowa. „Kurier Warszawski", 1829, nr 33 

ORGANIZACJA PRACY 

W czasie Wielkiejnocy pewien bernardyn w 
Sł. w ten sposób przemówił do swych słucha
czów: „Dla uniknięc'ta natlokv. jaki zwykl by
wać w te; poTZe u konfesjonalów, oświadczam 
wam, bracia mot, że w poniedzialek będę slu
chal spowiedzi oszczerców, we wtorek lichwia
rzy, w §rodę pijaków, w czwartek zlodztei, w . 
piątek lubieżników, w sobotę kobiety zlego 
życia". Domyślić się można, iż nikt do spo
wiedzi nie poszedł - tego to właśnie żądał 
bernardyn. „Tygodnik Polski", 181-9, nr 2 

POTRAWY CUDZOZIEMSKm 

Dobra na Wl.ocha żaba, a do niej sala.ta, 
Polakom sztuka mięsa zawsze będzie grata, 
Dobra gę§ z czarną juchą, nadziewane prosię, 
Może to mieć ł każdy, kto będzie dbal o się. 
Na ostatek obiadu z odlużanym grochem, 
Weźże diable kasztany pospolu i z Wlochem. 

„Kurier Warszawski", 1830, nr 159 

WYRACB!>WANm 

Lichwiarz pewny słysząc kaznodzieję prze
ciwko lichwie każącego, zaprosił go do siebie, 
I dawszy mu sto czerwonych złotych, mocno 
go prosił, ażeby żwawiej jeszcze przeciwko te-

. mu grzechowi kazał. 
- Jakże młę ty 'mfesz o to prosłd - rzecze 

mu kaznodzieja - kłed11 tv sam Hchwłarzem 
jesteś? 

- -Oto - odpowie lichwiarz - U JeteH tu 
kazaniami swymł lichwiarz6w poprawisz, wszy
scy do mnie przychodzić będq ludzłe, ł ja na
tenczas więcej niż teraz dla tak wielkiej licz
by podobnejże mnie profesji Zuc!zł, zyskać bę
dę. 

C. A. Kaliszewski, Zebranie gładkich I do
wcipnych powieści t listów. Warszawa 1758. 

Opracował: 
AN·DRZEJ KEMPA 

• 
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Leonard: 
„INKARNACJA" 

Godzina 18.39: 
Męc:t-<\~a duszność potęguje się. I ten nad

rnlar sliny w ustach, którą moż11a się udła
wić Duszność i cisz.a. Ocean jest wciąż spo
koi ny, ale zmiana barw - ze szmaragdowego 
w ciemnoz.ielony, z ciemnozielonego w niebie
skawy - zapowiada ochłodzenie Tylko słońce 
jest jednakowo obojętne • Rozpaloną tarczą, 
chylącą się ku widnokręgowi, oślepia lewą 
burtę; bez pr~ciemnionych okularów nie po
:z.wol i spojrzeć w twarz 

Doprowa::lzenie siłowni do ruchu skofic1.0-
ne. Jeszcze chwila, a włączony zostanie agre
gat l - do Nou. Najwyższa pora: za dwadzieś
cia minut ciemność Z prawej burty, z kierun
ku wstawania sloMa widoczność jest doskona
ła Sto mil na wschód od mostku kapitańskie
go •• Natalie", gdzieś między biurem Societe. le 
Nickel a swoim bunga1owem kręci się Mane
·Ange. Wcale nie przeczuwa niespodzianl~i, 
jaka ją jutro spotka. Kobiety . podobno lu~1ą 
niespodzianki, Ransart nie. Hazard . lubi,. n;e
spodzlanek nie. Żadnych. Ani z kob1etam.1, an! 
w ogóle. 

włączona, tykać będzie aż do nakręconego koń
ca. To desperat, myśli Mizera. Ten nie cofnie 
się przed niczym. 

Takiego olbrzyma podwodnego jeszcze nie 
widział. Więc to ten! Blondas pod kioskiem w 
pelnym tropikalnym umundurowaniu u-boot
waffe, w czarnych rękawiczkach - to świato
wej sławy fregattenkapitan Kurt Hacke. Wy
prostowany ja.~ na paradzie ani drgnie. Coś w 
rodzaju dumy rozpiera pierś Mizery. A jednak 
tory pocisków A i B przecięły się, mógłby za
meldować admirałowi. 

Dziób olbrzyma oddalony jest od śródokręcia 
Natalie" nie więcej jak o sto jardów. Przy 

tych gabarytach ma w forszypie z pewnością 
kilka wyrzutni torpedowych. Sto jardów 
oblicza trzeźwo Mizera. Torpeda bi.egnąca z 
prędkością pięćdziesięciu mil na godzinę Potrze
buje na pokonanie tej odległości trzy sekundy. 
Trzy ·sekundy ma Ransart na oddanie drugiej 
salwy i na ucieczkę ze statku. Trzy sekundy. 
„Natalie" albo ustali rekord ~wiatowy w tempie 
strzelania z dział, albo w czwartej sekundzie 
wyleci w powietrze. 

- „. dwadzieścia sześć„. dwadzieścia siedem. .• 
Wszystko w rękach Ransarta, myśli Mizera 

Rozszeclł słę juł drugi nakład niebywale interesującej książki 
Leonarda „Inkarnacja". W przygotowaniu jest drugie wydanie „Upiora" 1 
tegoi autora. Fragmenty „Upiora" drukowaliśmy w „Odgłosach". W , 
pierwszej połowie 1988 roku ukaże się nakładem W~dawnictwa .~ON . 
nowa książka Leonarda „Matnia". Fragment „Matm:: dru~owahsmY. ~.l 
.,OdCłosach". Od października 1987 roku w „Odgłosach będziemy 
publikowali obszerne fragmenty „Matni" z ilustracjami Januszn ,:~ 
Szymańskiego-Glan ca. ·i 

Dla przypomnienia Czytelnikom „Odgłosów" powieści Lwnarda \ 
.,Inkarnacja„ publikujemy fragmenty Rozdziału V części L Tytuł 4 
fragmentu pochodzi od redakcji. ' 

- A blachy? ..... chce wiedzieć Ransart. 
Nie zatną się? 

Wymiana zdań przebiega szybko, błyskawicz
nie, bo ten spod kiosku dolicza się czterdziestej 
ósmej sekundy. Jeszcze dwanaście. 

Zeszkarlaciale na krew słońce gotuje się do 
zanurkowania w głębiny. Ale jeszcze przedtęm 
ujrzy interesujący spektakl. Nie będzie to 
zwykłe zatopienie statku schwytanego w po
trzask. Dowódcy okrętu podwodnego, temu wy
prężonemu na pomnik rekwizytowi z epoki ro
mantyzmu tej mieszance rycerza z czasu poje
dynków n'a topory, na szpady z bezwzględnoś
cią dawnych Krzyżaków, chodzi tym razem o 
coś innego. Załoga okrętu napełnia sprężonym 
powietrzem pontony gumowe, wywleka sprzęt 
abordażowy. - Mizera uważnie śledzi jej ru
chy. O zniszczenie statku, o wycięcie w pień 
rozbitków tym razem nie chodzi. O klasyczne, 
dawno zapomniane przejęcie statku w celu po
brania z niego paliwa - o to mu chodzi. Mi
zera ma pow6d do dumy: pociski A ł B, punk
ty wystrzelenia, trajektorie - to wszystko nic, 
pyłek bez znaczenia w obliczu tego, co go roz
sadza. Jaka szkoda, że Natalka się o tym nie 
dowie. 

(2) 

Słońce leży brodą na linii horyzontu. Wsiąk• 
nięcie w ocean nie zajmie mu więcej niż dzie• 
sięć minut. Jeszcze dziesięć minut dnia. Na
pastnicy, jeżeli chcą zawładnąć zdobyczą prze4 
zapadnięciem ciemności. muszą się spieszyć. 
Ten granitowy Hacke popełnił fatalny blą~ 
prawdopodobnie zdaje sobie z tego sprawę. Wi• 
nien był zostawić na pokładzie kapitana aht-! 
ku i głównego mechanika - tak rabuś, roz• 
tropny rabuś. nie wyznający się w obcym tere• 
nie. by postąpił. Swiatło dnia jest teraz dls 
n!ego na wagę 1łota. Obsadzić statek, zapoznad 
s:ę z jego rozplanowaniem; systemem paliwo•. 
wym, rozmieszczeniem zbiorników przy, jalt 
głoszono. nieczynnym generatorze f nie znanym 
stanie akumulatorów, trzeba jeszcze za dnia, 
dla samego już łupienia zdobyczy lepsze będą' 
ciemności. Granitowy rzuca okiem na niebo. -
Prędzej! - popędza ludzi. - ~chnellerl - de• 
nerwuje się. ' 

Nie bez powodu słę denerwuje: kto• czegof 
zapomniał. Czegoś dla sekcji abordażowej nie• 
zbędnego, bo jeden ponton z szóstką ludzi Ul• 
wraca, na dwóch pozostałych przestajll wiqsło• 
wać. - Donnerwetter nochmall - 1łychał 
wściekłego dowódcę okrętu. Wachtowy z lewego skrzydła pomostu osła

nia ręką oczy przed oślepiającym słońcem. Jest 
zmęczony bezczynnością. Nic oardzi~j nie r~z
kł~da człowieka jak widok lustr.zan~e gladk~ej 
powierzchni oceanu oglądany :r; pokładu unie
ruchomionego statku. Zdechnąć można na ta
kiej patelni, dostać kuku na muni~, ujrzeć :fa
tamorganę. 

- Kapitanie, mamy towarzystwo! - Ożywia 
się - Sto jardów od burty, Chyba ... tak o.kręt 
podwodny. Ale olbrzym! Widział pan już coś 
takiego? . Zasadzka na oceanie 

- Niech to szlag trafi! - złorzeczy kapfta1' 
Ransart. Nikt nie pomyślał, że 1potkanie I 
przeciwnikiem nastąpi na odległo~ć wyciągnłę• 
tej ręki. W połowie drogi między statkiem Ili~ 
napastnikiem, gdzie o otwarciu ognia moW11 
jeszcze nie będzie, pontony majdują 1łę w. 
martwym polu ostrzału jego artylerii; poehyli6 
luf bardziej jut nie można. 

- Zatelefonuj do oerlikonłarzy - dorad~ 
mu Laxer. - Ich działka · mieszczą lię wyżej. 

- Nie - Ransart kręci głową - mogłibv źl
telefon zrozumieć I oodnieść . kurtynę przed• 
wcześnie. A poza tym cl tam mają nas z pew„ 
nością na podsłuchu. Żadnego hałasu. 

Frank ma rację zarzucając spadek dyscyph
ny „Kapitanie. mamy towarzystwo„." A gdzie 
namiar przy meldowaniu spostrzeżonego obiek
tu. iakf obserwator marynarki wojennej powi
nien był najpierw podać? 
Mruży oczy w kierunku prawego skrzydła 

pomostu I z wrażenia drętwieje. 
„All stop. Nie włączać radiostacji, bo stcr

peduje. Cała załoga opuścić statek. Natych
miast" - odczytuje sygnały świetlne podawane 
aldisem. 
Rownocześnie z sygnałami spod kiosku wy-

nurzonego okrętu podwodnego z napi.sem 
U-IB.'i2 rozlega się wezwanie: 

- Opuszczać statek' Wodować szalupy i 
oousz:cz:ać' Załodze gwarantu)e życie! Daję 
sześćdziesiąt sekundl Sześćdziesiąt. W sześćdzie
sią~ej pierwszej torpeduję! Uwaga, zaczynam! 
One ... two ... three ... 
Okręl-l~idmo Oficjalnie pogrzebany sto! jak 

ręk!j sięgnąt od burty „Natalie" z lufami dział 
wvrelowanymi w statek. 

Dloti Ransarta mechanicznie uruchamia 
wściekłe ujadanie dzwonków alarmowych. . 

Salwa ostrzegawcza z d!iał przecina ze Ś\\'lS
stem pow~etrze. dwie fontanny wody wzbijają 
się pięć::l '.lesiat <;tóp od dzioba •. Natalie". 

-- Szalupy na wodę! Opuszezać s~atek 
żąda przez tubę a'.rnstyczną spod kiosku do
wódca okrętu-widma 

- ... osiem... !\czy dalej - dziewięć ... 
dziesięć. . Do sterówki wbiegają zdyszani Mize
ra i Birnem. 

- Nle do wiary! - mówi wciąż z.drętwia
ły Ransart. - Przepadliśmy„. 

Mizera wyszczerza zęby w szatańskim uśmie
chu. 

- Ale najpierw powalczymy. $Jizgaj się 
chyłkiem do swoich ludzi. Do dziali - Budzi 
z odrętwienia swego zast.ępcę. - I tak jak 
ćwiczyliśmy! 

Skulonv za oszalowaniem sterówki wciska 
Birnowi ·na głowę wys?.amerowaną złotem 
czapkę kapitana francuskiej marynarki han
dlowej. 

- Wchodzisz w swoją rolę - mówi z ukry
cia. - Musimy zyskać na czasie. Bierz tubę I 
powtarzaj za mną. Sygnalista. nadawaj to sa
mo aldisem Jazda. Leon Kapitan statku do 
dowódcy okrętu - podpowiada - radiostacja 
wyłączona I 

- Kapitan statku do dowódcy okrętu -
krzyczy \V tubę Bim. - Radiostacja wyłączona! 
Zastoso ... 

- Glóśniej! 
- Radiostacja wyłączona! Zastosujemy się do 

rozkazu ale minuta nie wystarczy: mamy awa
ri" agregatu prądotwórczego! 

Dobitny ~los roznosi się echem Po morzu, 
w,·~oki blondvn z naramiennikami komandora 
pnr11rmik<l u~hn("ltw8ffe. stojący w rozkroku 
pod kioo;kiem. nie może go nie słyszeć. Mary
narze urbroieni w pi~tnlety maszynowe rozsta

. wiaja sie w tvra liere na pokładzie okrętu, z 
kiosku. z włazu zalogowego na śródokręciu wy
sypują sie dalsi 

- ... dwanaśC'ie ... trzynaście„. czternaście„. -
Birn napina glos 

- Kapitan statku do dowódcy okrętu... -
przerhodzl na łamany niemiecki. - Radioappa
rat schweigen' Strom kaputtl Mannschaft weg 
gehen schiff aber ein minute nicht genug. Ver
standen'? 

- szesnaśC'ie ... siedemnaście„. osiemnaście„. 
- Mas1vna nie rzłowiekl - Zaskorzenie kłó-

ci ~ie w Mizerze 1 pocl1iwem dla niesamowite
f:!O opanowania nnw6dcy okrętu podwodnego. -
Gflr'ni. r .eon co ri ~lina przyniesie na język, 
nie pnervwaj . Pomachaj mu czapką, uśmiechaj 
sie do niego. 

I Radioaparat mi!r1eć! Prąd zepsuty! Załoga 
iś/o ~tatek preC'z. ale jeden minuta za mało. Zro
zumiano? (niem.) 

- „.dwadzieścia... dwadzieścia 3eden." dwa-
dzieścia dwa„. 

Pertraktacji na słowa anł gesty ten człowiek 
nłe uznaje Bomba zegarowa, raz przes niego 
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przygryzając wargi. A on nakazał mu rozłado
wać i zakaptunyć działa. amunicjfj pakować w. 
skrzynie. Oby tylko zdążył do swoich ludzi. 

Z łamanego niemieckiego Bim przechodzi na 
poprawny francuski. Bezkonkurencyjny jest 
Leon w tej roli. To najwif:lazy polfllota w es
kadrze. podobno ma takie roeyj1k!. 
Załoga pokładowa odbezpiecza :&urawikl przy 

wsięgnikach szalup ratunkowych, kiedy Ransart 
krętym tunelem pod pokładem oaiąga 1tanow1s„ 
ka artylerii. Według tego ipod kJcaku - mija 
dokładnie połowa czasu W7Z11aczone10 na 
opuszczenie statku. 

- "' trzydziejcł jeden." - rozpoczyna odli
czanie drugiej połowy - trzydJidc:i dwa." 

- Wylegujecie 1i4 jak na urlopie! - napada 
Ransart na bosmana Geralda Luera siedzącego 
z niezmąconym 1pok0jem przy swoim dziale. Ze 
aztyletem rzua el• na plandeki na •krzyniach. 

- Zostaw to, Oscar! - słyszy gadatliwego 
Laxera odzywającego aię do nieio po imieniu. 
- Działa 1ą załadowane, na ansunlcji siedzi
my„. Nigdy, widzlaz - mówi Luer z kpiącym 
uśmieszkiem - nie miałem nadmiaru zaufania 
do ich lordowskich mości z British Admiralty. 
Ci starsi dżentelmeni myślą kategoriami z po
przedniej wojny, są zawsze o jedną wojnę do 
tyłu. Założyłem 1!ę z chłopakami te i tym ra
zem coś tam naknocili. 

Najlepsiy artylerzysta Królewskiej Australij
skiej Marynarki Wojenne3 śmieje słę swemu 
przełożonemu w nos i w obecn°'ei Innych pod
władnych odzywa slę do niego po imieniu. 
Gdyby zrobił to w Garden Island, poszedłby za 
to do paki, a może zostałby nawet zdegrado
wany. Jest czterdziesta sekunda. Ransart nie 
wie. ezy śmiać słę czy płakać te szczęścia. 
Przybiera marsową minę. - Gerry, postawię 
cię przed sądem wojennym za lnterpr-etowanie 
rozkazów po swojemu! Po wszystkim - dopo
wiada. 

- Odbędzie się to u Pana Boga.„ - ripostu
je Laxer. - Wygrałem. Założę się z tobą, te ł 
temu damy radę. Przyjmujesz zakład? 

- A działka przeciwlotnicze? 
- W1zy1e7 twoi ludzie maj11 o Adm.łralieji 

jednakowi\ oplnł41. Od aamego pocr.11tku nie . 
brcllśm7 powatnie tej bajeczki apod Campbell. 
Ten Hacke to facet dutqo formatu, podoba mf · 
się. Tacy ni• rozbłjaJlł •i• na byle 16wnte. 

) 

- .„ pięćdżiealąt." pięćdziesiąt jeden„. 
Lufy najciętlzych dział przeciwpancernych, 

jakimi dysponują alianckie siły zbrojne na Pa
cyfiku, wycelowane q zza 1we10 ukrycia w 
wynunone cielsko przeciwnika. Dwa pierwsze 
działa mierzą w neroko rozwarte ślepia szcze
lin zblomlków balastowych, pozostałe cztery w 
mamucią podataw41 kłosku. Tam mieści się ser
ce okrętu. Pociakt pierwszych dział mają prze
bi~ wewn,uzny kadłub I narobić spustoszenia 
wśród załogi wyrzutni torpedowych (z tej odle
głości nie mccą chybić), pocłs,kl czterech dział 
przebiją pancerz kiosku t eksplodują w centra
li. Trzy sekundy. Na oddanie drugiej salwy 
czuu zpewaokit nie atarcą. Smlertelna mu-
1! być pierwsza. Pierwsza albo żadna. 

Ransart o tym pomyślał. W zakamarkach 
statku czai 1ię dwunutu strzelców z gotowymi 
do odpalenia rakietami przeciwpancernymi, w 
broń maszynową przeciwnika wymierzone są 
.szybkostrzelne oerlikony. Cala ta masa pro
chu, jeżeli nie minie 1ię z celem, zdolna jest 
podziurawić •wiat na sito. 

Ku mostkowi kapitańskiemu' podnosi się 
kciuk Ransarta: artyleria etttowa do otwarcia 
ognia. 

W okienku nadbudówek na dziobie ł na ru
fie, imltuJllCYCh wejścia do kubryków, poja
wiają •ie 't)Odnlesione kciuki: czterolufowe o
erlikony gotowe do otwarcia ognia. 
Obsługi dział okrętu podwodnego wycelowa

nych w mostek kapitański, w tródokręcie „Na
talie", celowniczowie karabinów maszynowych 
zamocowanych na kiosku wpatrują się w swe
go dowódcę. 

- -·Pl~ćdziesiąt trzy„. pięćdziesiąt ,c:z;tery„. 
pięćdziesiąt pięć •.• pięćdziesiąt ... 

- Szalupy na wodę! - ryczy Birn w tubę. 
- Opuszczać statek! - rozkazuje. - Abandon 
the ship! - powtarza. 

Za szalupami rzucają· sle za burtę opasani 
kapokami marynarze pokładowi, kucharze, me
chanicy. Rozkaz wykonany! 

Birn wymachuje czapką temu ipod kłosku. 
Dwadzieścia par rąk przebiera wodę ku sza
lupom ł tratwom. Wif:eej lu4. t załoga takiego 
stateczku nł• liczy. I jak przystało na kapitana 
przestrzecają~ bon-tonu franeuskłeJ mary. 
narkl handlowej, Jako eatatnł 1kaeze do wody. 

<Jedzfna iue: 

Cholera jasna dlaC'zego zawracają? nłepokoł 
się skulony pod wiatrochronem Mizera. Czyżby 
domyślili się podstępu? Z tej odległości. jeżelł 
się dobrze przyjrzą - a patrzą ze słońcem -
łatwo odkryć mistyfikację; musieliby być ślepł, 
aby tego nie dostrzec. Jak tylko zawrócą ludzi, 
torpedy pójdą w ruch Trzeba zaczynać. 

W ostatnim momencie powstrzymuje rękę. 
Pontony odbijają. Podrzucono na nie jakieś rze
c<:y - aha, latarki elektryczne! rozpoznaje Mi
z0ra - i ruszają. Szalupy są spory kawałek od 
statku. Porządnie uzbrojone. Wezmą przeciwni• 
ka w kleszczowy ogień z karabinów maszyno
w.,·ch ukrytych pod gretingami. 

Cisza przed burzą. To krwawe słońce, ta 
drżąca pod skórą woda zapowiadają nadejści9 
czegoś gwałtownego. Przyjdzie szkwał, sztorm, 
huragan, cyklon, koniec świata. Niech tylko cl 
w pontonach podpłyną bliżej, wówczas granito
wa postać pod kioskiem zawaha się z odpale• 
niem torped w swoich własnych ludzi. Choi! 
kto go wie. A po burzy. po huraganie, po cy
klonie. jak po biblijnym potopie, Pan da lu
dziom swoje przebac1enie, na znak zaś, że dał, 
rozwiesi nad oceanem tęcze. T wtedy wszyscy 
ocaleni na chwałę jego zaśpiewają hosannę. Ale 
nie wcześniej niż po podpłynięciu sekcji abor
c.lażowej pod burtę Arki. Płyńcie w spokoju, 
bracia. Nie leńcie się, silniej przebierajcie wio
słami, wyzwolenie wasze blisko. Tysiąc sążni 
pod pontonami gumowymi nadmuchiwanymi 
sprężonym powietrzem: ·na których tak niecier
pliwie się wiercicie, dokładnie pod waszymi 
dupskami, ułożony w ognistych krzewach kora
lowego dna oceanu spoczywa snem wtekuistym 
wasz dobry znajomy. „Golden Creek" się nazy
wa, nie opóźniajcie nade1ścia pojednania. Jes1cze 
j~-dno machnięcie wiosełkami, umiłowani bracia. 
Jeszcze jedno. J już ostatnie„. 
Ręka komandora podporucznika Mizery prze• 

cina powietrze. 
- Ognia! 
Torpedy! Dlaczego nłe padają torpedy? Dla

czego?„. 
I już nie padną! Głuche detonacje we wnęt• 

rzu okrętu, rakiety drą poszycia kadłuba, -lziu
rawią kiosk; artylerzyści Ransarta biją wszyst
kie rekordy, oerllkoniarze sieją spustoszenie 
wśród rozbieganych figurynek na pokładzie Go
liata, a torpedy nie padają. Gdzie są torpedy, 
ce miały posłać „Natalie" w powietrze? Co sifł 
stało, że nie padają? Unicestwiający knock-out 
w pierwszym starciu: okret kładzie się na bur
tę. Chryste. kładżłe sięf Nie ucieka w zanurze
nie, to nie to ...... przewala się na bok jak słoń 
po śmiertelnym ciosie. To koniec. Jego Impo
nujący dowódca z rękami na skrwawionej pier
si, już nie granitowy monument a klęczące n& 
postrzelonych kolanach nieszcz~ście, bełkoce 
spod zdemolowanego kiosku o dalszej walce, 
lecz to nie jest walka. To jatka, siekanina, 
rozstrzeliwanie oszalałvch ludzi. 

- Wstrzymać oii:i'eń.! - rozlega się głos Mi· 
zerv. ~ Koniec! Wstrzymać ogień! 

Silna eksplozja na rufie okrętu wstrząsa oce
anem. Słońce powstrzymało swoją ucieczkę z 
tej części świata. Zbyt długo na ten spektakl 
czekało, aby nie obejrzeć go sobie do końca. 
Ale zadowolone nie jest. Tyle sobie po jego ak
torach obiecywało, a tu raczej zawód. I diablo 
szybko się kończy. Kiedy główny bohater wy• 
stawia z wody swój tył, pokazuje się bezwstyd
nie widowni od swojej najbar_dziej intymnej 
strony, epilog dramatu może b'yć tylko jeden. 
To już koniec. Wszystkich błyskotliwych akto
rów jednakowy. Taki bywał, jest I pozostanie. 
Raczei nieciekawy. 

- Reflektory na wodę! Oświetlić wodę! Za· 
ło"a ratować rozbitków! 
Słowa te padły z postrzelonego mostku , Na-

talie". · ' 
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Jednakże następnego dnła zjawił się kolejny 
strażnik, w rękach trzymał paczkę, owiniętą 
w białą szmatkę z żółtymi ~ladami przypaleń. 
Sasza po22nał ją od razu, przez tę szmatkę pra
sował w domu spodnie. A więc zgoda nie tyl
ko na książki, ale i na paczki! 

- Nazwisko? 
- Pankratow. 
- Podpiszcie. 
Strażnik podał mu spis zawartości paczki i o

gl'yzek ołó\vka. Spis sporządzony był ręl{ą ma
:11Y· poznał jej zamaszyste, nieczytelne pismo, 
1 tylko słowo .,czekolada" dopisał ktoś inny wy
raźnvmt. jak gdyby wykaligrafowanymi litera
mi Połowa spisu była wykreślona atramento'""YID ołó\vkiem. 

Sasza przebierał zawiniątka i paczuszki sta
rannie ułożone przez mamę, a potem ro~grze
bane cudzymi rękami... Biała bułka, ser, goto
wane mięso, kiełbasa - wszystko porozcinane 
na kawałki podczas kontroli, masło zawinięte 
w pergamin. cukier, zmiana biellizny, skarpety. 
chusteczki do nosa. A "·ięc mama żyje, wy
stała w kolejkach . \\' if'. ~ dz;., en jest. 

- Możną odesłać biel i znę'.' 
- Zapakujcie 
Zawinął brudną bieliznę \\' szn1:;.tkę . Ten 

przyżó'~ony żelazkiem kawałek białego płótna 
doniósł do niego zapach domu, jego domu. 

- Napiszcie, o co prosicie. 
Na odwrocie kartki Sasza napisał: „W11zy.'!tko 

dostałem. Niczego nie przysyłaj oprócz białego 
chleba, mięsa i bielizny. Wszystko dobrze, je-
1tem zdrowy, całuję. Sasza". 

- Ołóweczek!- zażądał strażnik. 
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Ten skrawek papieru Zofia Aleksa'ndrowna 
oglądała, obmacywata, ~zytala dziesiątki, setki, 
tysiące razy - symbol cierpienia jej syna, . je
go gorzkiego losu, ale i świadectwo, że Sasza 
żyje. Okazywała karteczkę wszystkim: Michai
łowi Jurijewiczowi, sąsiadce Gali, Milicy Pie
trownie, si<>Strom, Warii Iwanownie i Maksowi 
Kostinowi... Niczego nie . trzeba, wszystko do
brze, jestem zdrowy, całuję... To mógł nap:s.:ć 
tylko on, jej dobry, dzielny chłopiec. 

Wszystko nabrało nowego sensu. Zmięta kar
teczka, bielima przesiąknięta zapachem ,,·ięzie
nia, chleb l mięso, o które prosił Sasza - bez 
tych namacalnych drobiazgów nie mogła sobie 
uzmysłowić, że Sasza żyje. Wieczory i noce 
przestały być tak samotne - znów jest prz • 
nim, wie, co robi w każdej minucie, cguje każ
dy jego ruch. Bolało ją serce - to znak, że 
źle się czuł; nie mogła zasnąć - on leża! na ~ 
pryczy z otwartymi oczami; ogarnialy ją fal~ 
obezwładniającego strachu - Saszę pro\\'adzili 
na przesłuchanie, i męczył Się, miotał, cierpi::]. 
Przyit>omniała sobie, jak · zbiła go kiedyś ·w 
dzieciństwie, nie chciał, żeby poszła do teatru, 
płakał wtedy - nie z bólu. lecz z upokorzen ia, 
skrzywdziła go, takiego malutkiego.„ Teraz bije 
go życie. 

Mark rozmawiał o Saszy z wysoko postawio
nymi i wpływowymi ludźmi. Wierzyła Marko
wi, Mark nie okłamywał, nie uspokajał, zrobił 
wszystko co mógł. A jednak bardziej niż jemu 
wierzyła kobietom w więziennych kolejkach. 
Tam wszystko było jasne, proste i sprawiedli
we. Te słabe kobiety broniły swoich najbljż
szych, ogrzewały ich własnym ci~płen;i. kto!·e 
tracilv stercząc ·na mrozie, zaspoka3aty ich gł.od · 
tym, 'co ujmowały 'te S\\:'ich sk,ąpych pr.zydz1.a
łów. przez głuche kamienne scta·ny sła_ły 1m 
swoją miłość i nadzieię. Zofia Aleksandro\Yl'l>ł 
bez strachu myślała teraz o_ kolejkach p~d 
wiezieniami: tam nie czuła się samotna .. Nie 
zlagodzHo to jej cierpiet'l, _n~e usunęło. do3mu
jącego poczucia wyjątkoW?!)CI. Ale . musiała ro
bić to co inni. świat, ktory dawniej w~dawał 
się tak straszny, żądał dziala·nia, a. d~1alanie 
zmniejsza strach. Kobiety i:iouczyły Ją J~k c~
naleźć Saszę, jak zorgamz?wać p~~ekaza~1e 
paczki i c() przesłać, gdzie s1~ zwroc1~, do ko
go i co pisać. Zwracać się i pisać nalezało wl~
śnie lam, gdzie radziły. Uzyskała posłu~hani~ 
u prokut·atora do spraw nadzoru nad o~ganan:i 
GPU ·,Po zakończeniu śledztwa zost~me obj
watelk~ poinform()wana o jego rezultatach" -
odpowiedź, którą kobiety z kolejki z góry prz~
widziały lecz która była mimo wszystko waz
na: tera~ prokurator zw1·óci uwagę na ~pra:\·ę 
Saszy, to może wiele zmien~ć .. Kolejka '''~edz1~
la co robić, kiedy Saszę JUZ osądzą, ~olejka 
znała cFtłą drogę, ta droga - to tez ~ro
ga życia, ludzie idą i po n~ej, .i to uspokaJało 
bardziej niż nadzieje i ob1etmce. 1:0? :iokąd 
Saszę ześlą, zależy od tego, .czy domysh się ?n, 
by zażądać badania lt;I{ars.~1ego; i;ia słabe P1:i
ca może trafić na Pr1wołzJe, a me na Syberię. 
JeŻeli zadzwonią do niej i powied~ą, ż:by ze
brać ciepłe rzeczy, to oznacza to Syb:rię albo 
Północ. a jeżeli nie powiedzą, to AzJa środ-
kowa. ,„.k 

I kiedy przyszedł administrator, Nosow •vl -
tor Iwanowicz, była już na to przygotowana; ~v 
kolejce uprzedzono ją, źe pokó'j s.asz~ zosta~1e 
opieczętowany, administrator ma taki oboWJą
zek. choć zapewne niezręcznie jest m~ go ~el.
niać. Bała się tylko, że ze zmieszania adn:11n1-
strator zacznie używać ordrnarnych słów, .1 na 
ten wypadek przygotowala sobie w myslach 
specjalne zdanie: . 

- „Wiktorze Iwanowiczu - mi.a.la ~am1ar 
powiedzieć - jeżeli będzie pan ro~ma~ać z~ 
mną spokojnie, t.o lepiej pana zrozumiem. 

Ale Wiktor Iwanowicz wcale nie klął. 
- Taki porządek, Zofio Aleksandr~wna. 

Przyjdzie czas, to rozpieczętujemy. I pam .bę
dzie spokojniejsza Zna pam naszą publ~k~: 
wlezą - nie wyrzucisz. Jeśli trzeb~ przemesc 
jakieś rzeczy, to przyślę dozorcę. Niepotrzebne 
zostawić, to pani pokój. . 
Dawał jej do zrozumienia, że nie nalezy za

bierać wszystkich rzeczy, i Zofia Aleksandrow
na sama to rozumiała: dopóki pokój nie jest 
opróżniony, nikt nie może go samowo1nie zająć. 
Pomol)C' dozorcy odrzucila: trzeba by mu zapła-
cić. a pieniędzy nie ma. · . 
Opróżniła nie pokój, w którym ~pał 1 u~z~-~ 

się Sasza lecz swoją sypialnię. Musiała wymesc 
stamtąd wszystko, co było jej potrzebne~ i _u
pchnąć w sypialni biurko Saszy, tapczan 1 wie-
szak. b 

Przy tych czynnościach zastała ją '\Yaria. Szy .
ko zdjęła płaszcz i zaczęła pomagac, przenosi
ła stosy bielizny, sukienki, dywaniki, po?uszkl, 
prześcieradła, niczego nie upuszezala, me gu
biła od razu wiedziała gdzie co położyć i ukła
dał~ tak, żeby wszystko się zmieściło. , 

Pomoc tej dziewczyny spr.awfała Zofii Alek
sandrownie przyjemność, z przyjemnością przyj-
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mowa?a tet j" samą. Zofia Aleksandrowna my
ślała czasem, że być może postępuje źle, włą
czając Warię do swojego życia, do swojego nie
szczęścia, lecz współczucie Warii, jej chęć po
mocy były tak niezachwiane, że Zofia Alek
sandrowna nie wyobrażała !obie, by Warię 
można było odtrącić. Również i teraz pomoc 
tej dziewczyny nadawała ich pracy pozory 
zwyczajnych domowych czynności, zwykłego 
przesuwania mebli, i aby zachować to wraże
nie, Zofia Aleksandrowna nic Warii nie mó
wiła. Czuła jednak, że dotychczasowa odwaga 
opus;zcza ją. Mąż odszedł, syna zabrali, zabie
rają pokój ... Tę sypialnię dawno trzeba było od
dać Saszy. Dorosły mężczyzna, niewygodnie mu 
~v przechodnim pokoju, a ona nie oddała, my
sl.ala o własinej wygodzie. Jakże to ego!stycz
me z jej strony! A Sasza nigdy o tym nawet 
nie wspomniał, jej kochany, skromny chlopiec. 
Żelazne łóżko nie dawało się rozebrać, uła

mała się noga od szafy, komody nie mogły ru
szyć z miejsca, choć wyjęły wszystkie szuflady. 
Wrócił z pracy Michaił Jurije\\•icz, zja\\·ila 11ię 

~ąs1adka Gala, oboje pom-0gli przesunąć szafę 
i komodę, rozebrali łóżko, przenieśli do male11-
kiego pokoiku tapczan, na którym spal Sasza, 
jego biurko i etażerkę. Zofia Aleksandrowna 
rozłożyła przybory do pisania; ustawiła kilka 
książek Saszy, pOWimiła zasłonkę. 

ANATOLU RYBAKOW 
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Waria wy.s.Z:a od Zofii Aleksandrowny dopie
ro \\·tedy gdy wszystko skończyły, choć '"ie
dziala, że w domu czeka na Bią Serafim, ten 
sam młodziutki kursant, którego Maks przypl·c
wadził na No,wy Rok. 
Tenże Serafim - zjawił się jednak, nie znik

nął - zadzwonił wtedy do. W arii następnego 
dnia i umówił się z· nią na Placu Arbackim. 
Po,szła ot tak, dla śmiechu, zabrała ze sobą Zoję 
i jeszcze jedną dziewcżynę. Przyjaciółki zostały 
na drugiej stronie ulicy, widziały, jak do Warii 
podszedł młodziutki wojskowy, jak oboje poszli 
Arbatem. Dziewczyny szły po przeciwległym 
chodniku, dawały Warii jakieś niezrozumiałe 
znaki, i ona też dawała im znaki, których o!le 
n ie rozumiały... Serafim zapro.i!ił ją na tańce do 
Domu Armii Czerwonej. Waria nie mogła wte
dy pójść, wybierała się do kina. Wiedziała jed
nak, ja'k trudno jest się do.stać do Domu Armi: 
Czerwonej, i obiecała Serafimowi pójść tam z 
nim w następną sobotę. Serafim umiał ta11~zyć 
wszystkie nowoczesne tańce, chodzili więc tam 
co tydzień, a przyjaciół1ki zazdrościły jej tych 
potańcówek:. 

Waria pogod,zila się z jego :zabawnym unie
niem, jeden z braci Z:namiensJdch też nazywa 
się Serafim. Oczywiście nie jest talki jak kole
dzy z podwórka - rodowite, moskiewskie, ar
backie chłopaki - jest prowiru:jonalny, nieśmia
ły. Ale adorował ją n a po w aż n ie, to schle
biało Warii, czuła się dorosła, no a poza tym 
Ninka nie mogła mieć jej za złe tej przyjaźni, 
przecież Sexafim to prr.yjaciel Maksa, a Maks 
nie może mieć niedobrych przyjaciół. 

W domu Nina przywitała Warię zirytowanym 
spojrzeniem: już od godziny Serafim wiercił 
się na tapc1..a111ie z książką w rękach, szelest 
przev..-racanych kartek draźnił Nirię, pr.zesz.ka
dzal jej w pracy - poprawiała zeszyty ucm16".'. 
To jej pełne potępienia spojrzenie zdawało s ię 
mówić: „Umówiłaś się z człowiekiem, przychodź 
na czas, nie mam obowiązku zabawiać twoich 
J;awaler6w!" 

Waria nie wyjaśniła Ninie przyczyny sp6i.nie-
n ia. Powie, ale później. Kazała Serafim<>wi 
wyjść na korytarz, musiała się przebrać. 

Lustro w~iało na drzwiach szafy. Waria uchy
liła drzwi tak, żeby móc stanąć boki.em do 
światła, i zaczęła się przebierać. To te± d1'am!
ło Ninę, przecież Waria ma na sobie całkiem 
ładną sukienkę, mogłaby iść w niej. A jak 
wkłada pończochę! Wypręża nogę, nieruchomie
je, napawa się własną urodą. I ten. zwy~aj 
chodzenia półnago po pokoju! Skąd się to ww~
ło? U szesnastoletniej smarkatej! 

- Nie zapominaj, że czekają na ciebie. 
- Tak - potulnie odpowiedziała Waria. I 

równie potulnie spytała: - Pożyczysz ml na 
d:r.iś swoje pantofle? 

Nina :nie miała ochoty pożyczać swoich je-
dynych wyj~ciowyeh palllt<>fli, ale chciała tet, 
żeby WM"ia wyniosła 1!ę 'ak najprędzej. 

-Wet. 

Wada wydącnęla p,an.tofle, dhtgo obracała jo 
w ręk.aieh, oglądała, a !PO wł<>Uniu znów wy
prężyła nogę, lubująe aię jej widokiem. Wre!!zcl• 
skończyła toaletę, otworzyła dnwi. 

- Wejd:t, Serafim. 
Jut po włożeniu płaszcza 1 chwt.ltl, 1praw

d2iwszy •w6j wygląd w lustn.e, Waria odwró
ciła się ku siostrze: 

- Byłam u Zofii Aleknndrowny. Pomagałam 
przenieść rzeczy. Opiecz.ę.towali pokój Saszy. 

Waria zadała Ninie cio.s inst:rnldo\V'l'lie, ale 
precyzyjrtie: nawet o tym co dzieje gię w domu 
Sa11zy, Nina dowiaduje 111ię od niej. 
Oczywiście .ani Nina, ani nikt inny nie może 

po.móc Suzy. Co mogliby zrobić? Nie wiedząc 
nawe.t o co je!t oskarżony? A jednak jest wln
na wo,bec Saszy, winna jlrl; choćby dlatego, że 
ona pozostaje na wolności, a Sasza giedzi w 
więzie.niu. On, najlepszy 1pośr6d nkhl A wszys
cy milczą. Nina miała nadzieję, że to nieporo
zumienie zostanie wyjaśnione, ale opieczętowali 
p0<kój, to znaczy, że Saszy nie zwolnią. Co "\vte
dy? Przyznać, że Sasza to wróg władzy radziec
kiej? Odżegnać się od niego? Ponucili Saszę w 
nieszczęściu. odstąpili. za.stawili go 11amego. Za
chodziła do Zofii Aleksandrowny, wyrażała swo
je ·wspólc:z.ucie. Komu ipotrzebne to jej współ
czucie? 
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Napisać list. • Zebrać podpisy, przecież Sa
sza by! ISekretarzem ich organizacji komsomol
sinej, napisać, że poręczaJą za niego. Maks pod
pisze, i W adim, i Lena, i inni. I dyrektor 'z.ko
ły, nauczyciele, któr.zy mali Saszę. Nina uczyła 
w szkole, k,tórą kończyła !kiedyś razem z Sa
szą, i miała nad.zieję, że uda się zebrać pc~
pi.sy. Jurka nie Podpisze, czort 2 nim. ZadLwo
niła do Leny i Wadima, umówili 11ię na jutro 
u Leny. Następnie zeszła do maiki Maksa i 
poprosiła o przekazanie mu, żeby zajrzal do •:uej 
nazajutrz. 

?<ie-we.sole było to spotkanie. Lena milcz.::iła, 
otulaia .;ię chu.scką. Tneba podpisać li.st - pro
szę bardzo. I Maks miał smutną minę. Wie
dział, że ich list nie ma sensu, rozumiał na
s.ęp.;;,wa tego kroku, ale nie chciał odmawiać. 
zeoy Lena me po.sądziła go o tchórzostwo. T~,1-
ko \Vadim pO\\iedział: 

- Kocham, a co wlaśc!wie da taki Ji.st7 Po
może Sa.szy? A jeżeli zaszkodzi, skompE1H1j·· 
sprawę? Wezwą nas: co wiecie o Pankratow:e ' 
\v' .szkole oyl dobrym komsomolcem. Ale w 
szkole uczyhśmy się z nim sześć lat temu. Ja
ki jest teraz? Czy wiecie, co właściwie '"Tda
rzy'lo się w In.stytucie? Opowiadał \mm? Co 
wam opowiadał? A potem wezwą Saszę: „Co 
opowiadaliście swoim kolegom?" Nie poddaję w 
wątpliwość uczciwości Saszy. Po prostu próbu
ję \vyobrazić sobie, jak to będzie \vyglądało. 

- Więc mamy zostawić Saszę na pastwę 
lcsu? - spytała N'ina. 
. - Dla.czego lla pa.st\vę losu? P;:zecież badają 
1:::g:i .-;praw~. Placz.ego mamy :zakladac ie nil:! 
uoJdą prawdy'? Tak, znamy ::laszę, ale ~ni prze
c:eż na pewno też sprawdzą jego opinie, ch:..
r:::KterystyKi. Are;sz.towali go nie dla.tego, że na
zywa .się Sa.;;za Pankratow, ale w związku z ja
kąś sprawą. A spxawy tej nie znamy. 

- Powinniśmy podtrzymać Saszę na d•.tchu -
powiedziała Nina. 

- Pomyśl romąooie - perswad01Wał Wadim. 
- Sasza nie dowie ~ę na.wet o naszym liście. 
Przeciwnie, zacz.ną go wypytywać o każdego z 
nas, a to tylko .skomplikuje jego sytuację. 

- B<>i'S.Z się, że zapytają o ciebie? 
- Nic.z.ego się nie boję - Wadim poczerwie-

niał na twarzy. 
Wszyscy zrozumieli, że Wadim ma rację. Nina 

też to rozumiała. Istnieje Jednak coś, co JC.>L 
ważniejsze i bardziej znaczące niż to rozumie
nie. I jest jes:r..cze to gor~ic, wstydliwe - po 
pro.stu bali się o siebie. Pokonanie tego strac .. -
bylo neczą tr·udniejszą od wy.słania listu. 

- A może poradzić się taty? - spytała Lena. 
. - Słusznie! - podchwydła Nina w nadziei, 
ze Iwan Grigorijewicz podejmie jakieś kroki i 
pomoże Saszy. · 
Również Wadimowi spodobała się ta my~ J: 

;wan ~rigorijewtcz na pevvno odradzi wysianie 
,ego meprz.emy.ślanego llstu. On, Wadim, i tak 
go nie podpis.ze, podjął już stanowczą decyzję. 
Jedynie Maksym ze swoim z.clTo\vym chłopskim 
roi.sądkiem rozumiał, że nie należy stawiać Iwa
na Gr,jgorijewlcza w niezręcznej 11y,tuacji. 

1 
- Czy to war.to - powątpiewał. - Sami po

winniśmy zadecyd()wać. 
Gdy pili herbatę, do pokoju w.szedł Iwan 

Grigorijewicz. .z Aszchen Stiepanow.ną. 
- Tato - powiedziała Lena. - co zrobić z 

Saszą? 

- A co można zrobić? 
- Chcemy napisać list do GPU. 
Budia.gin zuępił się. 
- Komu potrzebny ten wa.sz list? 
- Co~ je<lnak trzeba zrobić powiedziala 

Nina. 
- Da.dzą radę i bez was - gniewnie odparł 

Budiagin. 

22. 

Po powr.oc!e Bud!agi·na z zagranicy Stalin ni" 
przyjął go ani ruu, choć Iwan Grlgorijewicz 
mógł opowie.dzie~ o w!e:lu gprawacb, nie wy
mienianych w r.aiportach dyplomatyx!mych, a 
równocześnie b&rd'Z.O pilnych w zaistniałej sy
tuacji międzynarodowej. Proeił o spotkanie. 
„Czekajcie, we:imią was". Czekał ponad ro1{. To 
nie był przypadek, tak t!amo jak nieprzypad
kowe było to, że nie wybrano go do nowego 
KC. Amhasaoor w najwiękllzym mocarstwie 7 ~ • 

chodnim, reali~wał poHtykę dyktowaną prze:>: 
KC. ale miał prawo pr7.edstawlć KC swój prn1 l;'.. 
widzenia. 
Z~ Stalinem jednak nigdy nic nie ._.„iadomo. 

Na .ze!łaruu przei!tał romna'Wi.ać z towarzyszem, 
który zażartował z jeg-o zwyczaju spania w 
i:kar;pe.tkach. Na Sl"bttil l!łtalin wyglądał gzcze
g61n!e b~bronnie, mar1J, i dlatego gypiał w 
!\karpetkaeh. Był wł!Aelc'łełem jedwabnej piko
wanej "PStrokatej kołdry. Z tego równ!et farto
wano. W~tkie żarty St~1n uwafał za podk,re-

I.lanie swojej sła~ści, nieprzystosowania. Prze• 
stali w~ęc żax.tować:. Nie m.Qilll& a1ę by!o z mn 
spierać - nie umiał przegrywać:. Silny akc:t:r~ 
&r·uz.iński, cięilki atyl, któ.rym ·~ posług1wai 
powodoiwały, :1.e nie by! dolJrym mówcą: w dy· 
s.Kusj.ach też a.praww wrażenie bezllronneio, -· I 
nikt nie cnc1at 6ipraiwiac mu przyllcrosct. N1~ 
sprawiac J.li·zy.ll:rosci znaci.y!o - rue sprzeci11,v„„1 
~~. t 

v)lo.ry i róz,nice poglądów nie przeszkadzał~ 
ze.:i;ani.:om w :z.godnym. wspó1nym :qc..u • . ;:.uu..q 
Jt!unauc nigoy me wyciąg<U rló'JU ov zi:;ooy -l 
µrzec1wru11: •oeowy oyi: oia nie&o o.sooi.s~yru wro~ 
~iem. Uważa! i.a .i·:z.ecz oczywl.>tą i in.a~1.n1.1!1", :..~ 
ww.arzysz medali odoawiu mu swoJe wa;o„.~., 
ktorycn sam potrzeoowa4. .1.\l1g~y Jedna11t ni<l 
wz.iąJ;oy walone.k: od kogoś, :i:. IKl!Ill przea;,ero ~--i 
spierał. Ze awoiimi kaprysami, oora.i.aruem S•i, -
s11:.t0!!1.11ością do uciąwwycn nie.snase;11: uy! l·-· 
pa:awdę w._sznośny. J..n.ru polowai1.i. cnod.zu.i i-.a 
ryoy, ~y.Lko on nigdzie rue chooził, wieCT.OC::.. ... i 
s1aaywał przy o:ltnUł i pracował w .iwic:u~ mm· 
py naitowej. 'l'en samotny, nieprzeJeo1na.n~ 
L.1·uzm w gmcheJ s)"bery.Js.K1eJ taJClze, w cnwp 
sn:iej chacie na sKraju w.si, w.śróa miejscowy<:•1 
.z .lu~rymi ·nie umuu ~ię i.zyć, wzbudzał wsp6ł"\ 
czucie. I towarzysze wie1e mu wyt>aczali. 

Budiagin ja.ko jedyny zoliżył siq jaiko.ł 2.4 
Stalinem. M.tody chłQ!IJak, irobotni'k z Moto<wl„ 
lichy, ~ il'Ba pierwsi.y ~ ~yci,~ zetknął alf:, ~ 
mies7Jkancem Kauikaw, u:ż.a.lu 1.1Q nad ąm Gru.J 
zinem, nucoclym rw m1"0Z.Y Syber~ rw wu~ 
w ~tórycb nie k.ażd7 &oajanm. · b;ył w atanie w~ 
tr.zymać. BudiąglG 1WY8wiadc7.ał mu "N'ięc p;":&y 
uugi. pomacał jak mógł, Stalin traktowaZ t 
jako u.ec:a naturalną. Iwanowi Ck.Lgorijewi 
wi było iu li.ej nit imlym: znal 1ię na kowal 
1twie, 11& 8luaatrce, dobrze władał toparem\ 
umiał napraWlić i phlg, i a.tme1bę, lu:l:>U łowieni• 
ryl>, z.włas1lCO nocne, jesienne, z łuczywem plo"I 
nącym na dziobie lodi.i. W milczeniu sluc.ha~ 
sporów swoich wylks~alconych tawM:zyszy, ie~· 
rozmów, rozwaiań, dużo c:zytał, u~ył 1nę narwe 
angielsikiego„ WięMimść uczyła :się niemie:okiego. 
francu&Uego, i tyliko Stalin nie zajmował si~ 
języikami. Zesłańcy da.wali Budiaginowi ksdążik' 
tmmaci;yli, w,rjaśniali. Stalin też mu tłumaczy 
i wyjaśniał. W jego prostolinijności, w zamdd:o 
waniu do. ro:riważań, wynieaiionyan jeszcze z ~~ 
roina.rj,wn du'<:hownego, w niewz:rusmnyu~ 
mniemaniu, że jego wiedz.a to absolutny szczyt: 
mądl'ośct tkwiła siła przekonywania, ~mpO!IWjąc~ 
wówczas Budiaginowi bard.Zlej, niż blySlk:otJ.iwal 
elokwencja innych. Z czasem pri.estało mu to 
imponować, .szybko się ro2lwijał, spotykał na 
s 1Yojej drodze ludzi bardziej wykształconych i 
inteligentniejszych niż Stalin. 

~\ Jednak te osiem miesięcy w~pólnego z-esła
n;a zapadło me tylko w pamięć, ale i w serce 
-- p~erwsze zetknięcie się ze sprawą, którą sta•a 
s~ę sprawą całego życia. 

.Spotykał się ze Stalinem także i podczaf 
wojny domowej. To wlaśme wtcuy Stalin zacząl 
odgrywać znaczącą i·olę. Jego wola, ene.rgia, mu. 
gty służyć rewolucji: nielojalność, prostact\rn, 
uążenie do władzy aosolui.neJ i1ie były zoyt isto
tne, rewolucja wymaga skrajności. Jednak w 
epoce tworzenia wady te stawały si4i niebez· 
p:ecz..ne. Stalin zaczy!Ilał dy.sponować Wiaci.zą ab
solutną i przez nikogo nie kontrolOWiil•<\ Właś
n'e na tym polegał ostrzegawczy sens li.stu Le
nina. Dla Stalina miernikiem oddania idei byio 
oddanie jego osobie. Tam gdzie Riaz.anow do· 
s l rzegał koniec, Iwan Grigorijewicz widział do
piero początek. Pirzypu.szczal, że zmiany doko· 

11ai'i ~i~ ną Zjeździe. Zmiany nie ,t.Ja.stąpily. Po
twierdx.iwszy na Zje:l.dzie swoj·ą wyjątkowo5ć. 
~l:alin zacznie teraz. umacniać swoją wylącz• 
n ość. 

Budiagin brał na siebie wszystko: każda 
działanie rewolucji u•ważał za swoje działanie, 
każdy błąd traktował jako swój błąd, każdą 
niesprawiedliwość - jako swoją niesprawiedli.
wość. Było w nim męstwo prawdziwego rewo
lucjonisty: czuł się odpowiedzialny za losy lu• 
dzi, wciągniętych w wir społecz.'lej zawieruchy, 
Padali wokół niego - winni, niewirmi - lee~ 
on wierzył, że wytycza drogę nowemu pokoJe
n :u, że wieLkość prawdziwej rewolucji zawiera 
się nie w tym CO ana burzy, a w tym KOGO 
tworzy. 

Stalin wyróżnił Riazanowa. Iwan Grigorije• 
w1cz. nie miał jednak złudzeli. Gdy kogoś po
wotują w s1dad KC, nie mogą nie wiedzieć, że 
jego krewny przebywa w więzieniu. Areszto•wa· 
n y krewniak będzie p iętą achillesową Riazano
wa, zmusi go do wierności człowiekowi, toleru
jącemu taką okoliczność. Skoro tak, to inter
\\·eacja Budiagina w sprawie Saszy może ty1ko 
jeszcze bardziej skomplikować jego stosunki ze 
Stalinem. 

A jednak nie mógl nie interweniować. Ci 
m:odzi w pokoju Leny, zastanawiający ;;ię ja .. .;: 
pomóc Saszy - to widok, zmuszający go do 
działania. W nich, młodych, tak czystych i 
szlacheu1ych, widział kontynuatorów sprawy re
\\'Olucji. I oto on, stary bolszewik, który przy
gotowywał i tworzył tę rewolucję, nie mofo 
udzielić im odpowiedzi, nie może przyznać, 2.2 
Saszę aresztowano słusznie: wie, że to nie:;. 
da. Nie może też Powiedzieć, że ąresztowali go 
bez pov;odu, bo wtedy musiałby im wytłuma
czyć, dlaczego coś takiego mogło się stać. 

I choć Budiagin rozumiał, że interwencja n:e 
przyniesie żadnego skutku, zad?-wonił do Bie-
riezina. Znal go jako uczciwego, odważnego 
czekistę. Powiedział Bieriezinowi, że ręczy za 
Saszę Pankratowa i prosi o wyjaśnienie jego 
sprawy. 

Bierie.zi'!l lepiej od Budiagina i l~piej od Ria
zanowa wiedział, że Pankratow jest absolutnie 
niewinny - BieriezLn znał jego sprawę. Był na 
przesłuchaniu Saszy i wyczuł w n im porządne
go chłopaika. Pod gęstą czarną brodą dcstrzegł 
młodą, szczerą, mężną i uczciwą twarz. I tl) 
krótkie, pełne godności „„.nie wiadomo za co i 
po co'." , ten uśmiech młodości, która niczego .się 
nie boi, która wszystko ma jeszcze przed sobą ... 
Bieriezin wiedział jednak o wielu rzeczacl'l, o 
których nie wiedział ani Budiagin, ani Riaza
now. domyślał się też tego, czego oni nie mogli 
s :ę domyślać. 

C.D.N. 
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Usty Podpisane Imieniem ł nazwlsldem. 1 pod•nlem adn. 
1u. Adre1 I nazwisko na tyczenie zalnteresnwanego n&n7• 
mujemy do wladomołcl redakcJL Zaatrzesam1 1oble mollJ• 
wołó skr6t6w. 

• "'r • ' ~ ·~ ' • - - ~ ) ,... I,~,. l ~· • • 

DO śPIJEWNł,KA tOOZKJEGO.„ 
. „r·~. • . .· •. "' „ • 

w sierpniu byłem na łódzkiej wycieczce ,.na sr:ąb)"'ł 
- Nie, nie była to typowa „zakrapiana pod 1rzybki" wyełec1-

ka 30-40-latków, lecz „starszaków" - !1.0-60-letniej rozłplewa
~ej wiary... A więc tych, którzy życiem zahaczyli o cr.a1y pr.zed
wojenne, przeszli gehennę hitlerowską, a p6tnleJ Jesse• mieli 
zapał i gorący entuzjazm do szkoły, do pracy zawodowej i apo- , 
łf!cznej. 

- Grzyby? Owszem, tropiono zwinnie mimo lat, zbierano i 
przyprawiano zaraz n a ato sposobów. Znaleziska en,y.'bo1N wie
ziono do Łodzi w słoikach, wiadrach, w workach. Po 4 dniach 
pobytu w leśnych Borkach nad dolną Wartą - w drodze po
wrotnej już w autokarze, kiedy tęsknota za miastem, sa bliski
mi dała się odczuć - zaczęły się ogólne ~plewy (ale teł niety
powe!). 

O dziwo, nikt nie śpiewał o głębokiej studni, o dzieweczce 1 
laseczka... ani słychu o chlebie, o góralu, kt6remu było żal! 
Spiewaliśmy pieśni i piosenki przedwojenne, wojenne 1 powojen
r.e, nie było rykowiska ni jazgotomanll. Podkrełlam, jpiewano 
po kilka zwrotek każdej z nich - . co mnie przyjemnie ucle111-
ło, bo zwykle takie śpiewy autokarowe 1cońcZI\ Ił• pierw"' 
zwrotką... · 

Były piosenki o morzu, Wiśle, o Tatrach, była piosenka o to-
runiance co wiła wianki, a nawet 9 zwrotkowa.„ o konltanty-
nowskim klubie llportowym. · 

Szczególnie zadziwiła mnie znajomość i pamięć " emerytów 
l podemeryt6w pełnej treści, podstawowej wedłul mnie, łódz
kiej pieśni! Pieśni tej niestety nie zna T. Szewera (patn III-to
mowy „Spiewnik Łódzki" wyd. 1985 r.), a J. Wilmański salł:r-
1zał ją w antykwariacie przy Piotrkowskiej_ c6ż, zapamiętał 
s niej zaledwie kilka słów. Prosta w 1łowach, nieqrabna, nie
równa w wierszu, lecz umiłowana łódzka pło.enta o tę1knej 
melodii. ne wywołała w na• wspomniefl i wuii1zefl, n:te w1ty
dzę się przyznać - ckliwości do rodzinnego Kon\fno1rodul Cie
kawe, że jest to jedyna piosęnka czy rac~j ,,Plełl\ Łodliln" z 
lat 1942-44 - śpiewana zawsze poza Łodzią, a sa.c~ła ji\ mł~
dziez polska wywożona masowo na przymusowe roboty do Rei
chu! Spiewałem ją i ja w lagrze berlińskim... Nigdy nie śpie
wano jej w Łodzi. Czasami w zetknięciu z niełodzianami, dla 
podkreślenia robotniczej dumy łódzkiej, śpiewa lic Jl\ l dliil, eh~ 
szkoda, że coraz rzadziej! 

Spiewana była przez wojenną ~łodzież łódzki\, takie przes 
młodzież fabrycznych Pabianic, Zgierza, Ozorkowa, Konstanty
ncwa która zapytana daleko od swych miast, - skĄd pochodzi? 
- p~daje, że z„. Łodzi! Czemu ja się nie dziwię, gdyi miesz
kańcy Popowa, Kamieńczyka, Wołomina.„ też uwaiallt aię za ..• 
warszawiaków. Pieśń ta żyła i trwała, nadal po 1945 r.! Spiewa
no ją w czasie odbywania służby wojskowej, przy ogniskach na 
ohozach harcerskich i popisach na koloniach letnich. Spiewana 
głównie przez liczną wtedy młodzież włókniarską i szkol~ zrze
szom1 w ówczesnych organizacjach i związkach mlodzletowyc~. 
Je j uniwersalność polegała na tym, że w miejsce iłów: „o wo,rue 
'lak>Otl\nimy". o „bauen:e zapomnimy'' - wstawiono inn•, nowe 
słowa - o koloniach. o wojsku zapomnimy. Autorzy tekltu i 
melodii są nieznani! Ponieważ żyje ona nadal w pamJęd i w 
pieśni łódzkiej ponad 45 lat, a nigdzie dot~ Die była fUbllko
wana, przytoczę ją tu dla utrwalenia i dalszego z nią kontaktu! 

Smutno ml było, gdym odjeżdżał w łwlał.„ 
Miasto moje ukochane od dziecinnych lat -

Tak chciałbym ujrzeć ten Dworzec Kaliski 
Taki sercu memu bliski 
A dziś tak daleko jest ... 

1tef. - Maszyny drżącl', syreny wyjące 
I kominów ty<'h tysiące -
To jest moje miasto Łódź! 

Wojna się skończy, do domu wrócimJ' 
I o Halle zapomnim'Y, 
Gdy ujrzymy naszą Łódi.„ 
Ref. - Maszyny drżące, syren7 wyj~ce„.• 

ZDZISŁAW KONICKI 

• Pełny tekst podała mi włókniarka łódzka H. Golębczykowa, 
wywieziona na przymusowe roboty do - Halle an der Sall•„. 

SKLEP SPOŻYWCZY CZV APTEKA„.ł 

Mieszkańcy centrum nowego osiedla „40-lecla PRL" prze1 dbl
ższy okres czasu męczyli się z dokonywaniem :u.kup6w artX)tu
łów spożywczych, wystawając całymi godzinami w taslemcoW)'dl 
kolejkach do sklepu PSS „Społem" Oddział Ł6dt-G6ma •nr 
ul Skupionej 1 bl. 247 

Aż pięć lat cierpliwie czekali na rozładowanie kolejek popnH 
uruchomienie pawilonu handlowego po drugiej 1tronie ul. :Rssc
w&kiej. Pawilon jest już na ukończeniu, lecs na4słeJ• · mleab6-
ców tej części osiedla na dokonywanie zakup6w bez kolejek rol• 
wiały się znów bezterminowo, bowiem w patdsiemłku •klep 
będzie remontowany i modernizowany z przeznaczeniem na ap
tekę.„ Nowa apteka znajduje się w tej aamej odległołci pny ut. 
Strażackiej 9, co wspomniany pawilon handlowy i będzie to • 
kclei czwarta placówka tego typu · na osiedlu: dwie przy ul. 
Rzgowskiej, jedna przy ul. Strażackiej i planowana„. przy ul. 
Skupionej 1. I znów ktoś chce przedobrzyć, uszcz~Uwic! na ałłę 
rc.ieszkańców osiedla, nie pytając o kh zdanie. 

Na zebraniu Komitetu Domowego Mieszkańców bi. Hl, mie
szkańcy jak jeden mąż sprzeciwili się tej, ich zdaniem, pochop
nej decyzji władz administracyjnych i spółdzielczych osiedla. 
d;·ielnicy Łódź-Górna Motywy aż nazbyt wyraine i przekony
wające właśnie za utrzymaniem sklepu branży spożywcto-1ar
mażeryjno-rybnej. Po zakupy do sklepu chodzi się codziennie, 
natomiast do apteki ra1 na jakiś czas. Ponadto do apteki rodzi
ce nie posyłają dzieci po zakupy, a do sklepu spożywczego czę1-
t0 chodzą dzieci, co stwarza poważne zagrożenie przejścia na 
drugą stronę ulicy do pawilonu handlowego, mając na uwadze 
panujący ruch kołowy na ul. Rzgowskiej. W tej sytuacji o wy
padek nie trudno. Istnieje poważna obawa narażenia życia ni• 
tylko dzieci, lecz ludzi starszych i kalekich zamienkuj-~eh w 
0kolicznych blokach ulic: Kurczaki, Gospodarczej, ?dieszczat\
skiej, Błękitnej, Skupionej oraz wielu, wielu innych blok6w 
frlieszkalnych tej części osiedla. Ludzie powracający z pracy do .do
mów, wysiadając z tramwaju pierwsze kroki kierujl\ w 1tronę skle
pu, celem dokonania niezbędnych zakupów po drodze, ehoeiażb:r na
biału i pieczywa. 

Argumentacja ze strony administracji osiedla, włads handlo
v, ych dzielnicy, jakoby usytuowane sklepy spożyWcze w blo
kach mieszkalnych były siedliskiem zarobac·zenia nie jest źadnym 
wytłumaczeniem , bowiem w tej sytuacji należałoby zlikwidować 
wszystkie sklepy w blokach mieszkalnych, których jest wię
kszość. 

Mieszkańcy osiedla dali temu wyraz w skierowanej, zbiorowej 
petycji do władz dzielnicy i redakcji tyg. „Odgłosy". Ich ar~ 
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sumentacja bardziej trafia do przekonania i 1ądzę, te zostanie 
\\'zięta pod uwat• przed rozpoczęciem remóntu i modernizacji 
1klepu. 

A swoją drogit, mieezkańcy tej części osiedla jakoś nie mają 
1zczęścia do handlu i usług. Swe10 cza1u był sklep ,,AGD", który 
\li wyniku interwep,cji,' został przebraniowiony na sklep garma
żeryjno-1poiywczy i obecnie na- aptek,. Cztery apteki. na nie
wielkiej przestrzeni. Gdzie MDI l logika! Nie pierwsza i nie os
tatnia chybiona d,ecysja. Tak Jest z pawilonpm handlowym, 
wybudowanym na końcu osiedla przy cmentarzu, skąd personel 
ucieka 1 powodu niskich zarobk6w, apowodowanych głównie 
brakiem odpowiednich obrotów 1ot6wki. To eamo dotyczy targo
wiska, które świeci pustkami. Plany zostały zrealizowane ale 
jaką korzyść ,mają z tego sami mieszkańcy? żadną. 

Nie jestem przeciwny powstawaniu placówek handlowych i us
ługowych na każdym nowym osiedlu, lecz sprzeciwiam się pln
tiowaniu wziętym z sufitu„. bezmyślnej organizacji handlu i us
ług. Wszyskie obiekty użyteczności publiczne' winny być wy
kc.rzystane do maximum, zgodnie s zapotrzebowaniem mieszkań
ców, bowiem im przede wszystkim winny 1łużyć powyższe obie
kty, nie administracji, która na siłę chce "uszczęśliwiać" miesz
kańców 01iedli. Niestet:r, jakte c:t.ięsto bywa inaczej, jak w tym 
przypadku. 

OD llEDAKCD 

W 1Pnwio epiuaej wrteJ o4wlec1zlła Ul radna DzlelnlcoweJ 
llady Narodowej Ł6dł-G6rna. •ni Eleonora Kaczmarek, i pne
kasała llsł mlesska6e6w esęści osiedla łO-lecia PRL. Podpisało 
f(I Ponad 350 os6b. 

Mamy nacłlieję, te aaeselnik dsielniCJ' r.6dź-Górna. którema 
prsekaano petycję, podeJmłe deenJę sałysfakcJonuJ4q •h7W&
łell. Oczekujemy odpowiedzi. 

JESZCZE W SPRAWIE MłSS POlONłl '87 

Głośno było na przełomie lipca i sierpnia o mniej lub bardzieJ 
prawdopodobnym skandalu związanym z wyborem Miss Polo
nii'87 i sprawa chyba jeszcze dotąd nie całkiem przyschła. Po
j3wlly 11ię przeclet na ten temat liczne artykuły w pra1io, W1-
powiadano rółne opinie w radiu i telewizji. 

Ja, choć chciałem, nie zabrałem dotąd głosu w tej sprawie. 
Po prostu bezpośrednio po finałowej imprezie (na której zresztą 
osobiście nie byłem) wyjechałem za granicę, a następnie na 
XX.IV Międzynarodowy Festiwal Piosenki w Sopocie. Tak więc 
teraz w zwięzłych słowach będę tamto milczenie nadrabiał, tym 
bardziej, ie parę dni spędziłem ostatnio u źródła czyli w Operze 
Leśnej. Nie było tam wprawdzie ścian, co mają uszy, ale właśnie 
podczas festiwalu a - także wcześniej gdzie indziej - udało 
mi się zebrać informacje na temat finałowego przeglądu naj
piękniejszych. Rozmawiałem z jurorami, uczestniczkami impre
ą, llk.Ndytiowanyml dziennikarzami l innymi poufnymi informa
torami. Uzyskałem obraz przedsięwzięcia ociekającego szmalem 
i nie tylko, w którym sama zabawa 1chodzi na plan tak daleki, 
że · w ogóle jej Ilio ma. W rezultacie ogl„damy przemam• wy
trenowanych klaczy niewiele maJ1too wspólnego z pokazami 
urody i wdzięku. Cień „Toyoty" i innych nagród idących w cię
żkie millOJ11' r.awisł nad konkumem czy\Jliąc z niego targowisko 
szpanu i pr6żtjośc:L Może ]uż teraz czas powrócić do formuły, 
w której główną nagrodą był 1WOjski „maluch"? 

W ubiegłym roku mylny był wydruk komputera i należało 
przeprowadzić korektę ogłoszonego werdyktu. W roku bieżącym 
rozdmuchana została cała afera o to, że werdykt podpisany zo
ltal tylko przez przewodniczącego komisji z pominięciem innych 
juror6w, a wyniki ustalił - żując gumę - eze! biura Miss 
Polonia i eekretan: jury w jednej osobie. Ponieważ był on tak
te autorem 1cenariusza pozostaje sprawdzić, czy rzeczywiście to 
wszyltko nie sostało tam Wpisane jako działanie zamierzone. 

Od sfebi• pragnę dodać jedno spostrzeżenie. Dotyczy ono sze-

połowę zlikwidować tak zwane „czynniki ryzyka" wówcza1 UoU 
powalonych chorobą na pewno poważnie zmalałaby. 

Akcję uświadamiającą podjęła $ wiatowa Organizacja Zdrowia, 
propagując zasady higieny fizycznej i psychicznej oraz diety w 
profilaktyce chorób serca. O skuteczności tych poczynań decyd11-
j,1 jednak szeroka ich społeczna akceptacja. 

Któż lepiej może sobie zdawać sprawę z tego niż człowiek, 
' który ma już za sobą podróż „erką" i pobyt w szpitalacłt (ja 

tam byłem ponad 200 dni), k tóry przeżył zawał własnego serca, 
przeżył operację na otwartym sercu · - 4 bypassy: wymiana 
s0i;tal110-wieńcowa? Grupa właśnie takich „sercowców", świa
doma problemów związanych z narastającą epidemii\ chor6b 
serca, podjęła akcję zrzeszania się, by rozwijać ruch samoobro ... 
r'.y przed chorobą i -upowszechniać wiedzę o t ym, jak żyć zdro
wo we współczesnych warunkach cywilizacyjnych. 

W Opolu „grupa initjaty\vna" skupiła się wokół niżej pod
pisanego. Nale±ą do n ie j zarówno pacjenci (byli), ludzie po za· 
., ·riJach i operacjach serca, jak i lekarze z Opola Kędzierzyna

Kożla, Strzelec Opolskich, dyrektorzy opolskich firm, dzialaC11A 
sportu. 

Opolska grupa nawiązała ścisłą współpra~ z warszawską gru„ · 
pą byłych pacjentów, którą zainicjował prof. Janusz KUCZY13'
SKI. Podobna grupa - wc~nfeJ jut rozpoczęła t.et działalno~~ 
w Krakowie. W czerwcu br. doszło do oficjalnego utworzenia 
w stolicy „POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SER
CA I ŻYCIA", które zamierza wspierać wysiłki służby zdrowia 
na polu profilaktyki f lecznictwa kardiologicznego. Bylem za
proszony na I Walny Zjazd Zarządu Towarzystwa jako repre
zentant ·Opolszczyzny i regionu Polsk i południowej. Preze11em 
zarządu krajowego PTPSiZ został Jerzy WYSOKINSKI, a prr.e
wodniczący:m rady programowej wybrano prof. Janusza KU
CZY~SKIEGO z Zakładu Historii Fil-MOtii Uniwersytetu War4 
azawskiego. Towarzystwo jest przykładem apołęcznej (oddolnej) 
inicjatywy ludzi dobrej woli, którzy sami dotkni~i zostali cho
rob"ą serca al!bo pragną sifł naucz;yć,· 'ak jej imiknll~. a 'talkie -
jak nieść pomoc innym. · 

Szacuje się, że obecnie na choroby układu krążenia cierpi ok. 
5 mln osób, w tym 3,!I mln m11 nadcifaienie tętnicze. Około p~
łowa zgon6w spowodowana jest chrobami krążeniowymi i co dru
ga renta ihwalidzka ma tę sami\ przyczynfł (niżej podpisany jest 
na rencie inw. II grupy). Jednak lekarze twierdzą, że co piąty 
kończy się tragicznie. Zawał byłby do przeżycia, gdyby chory 
otrzymał wła~ctwą pomoc przedlekar!ką, której na ogół nie po
trafimy udzielić. 

Kardiologia tymczasem ma ograniczone możliwości. Mimo in
tt'nsywnego rozwoju, w ostatnich latach, ciągle zbyt mało jest 
wyspecjalizowanych placówek, które zapewniłyby pomoc wszy
stkim potrzebującym. Brakuje jeszcze wielu specjalistów, nie 
ominęły kardiologii kłopoty z brakiem leków - nawet tych po
operacyjnych i ratujących życie (wiele miesięcy po operacji' w 
Zabrzu 1zukałem syncumaru, który był niezbędny w mojej sy
tuacji). 

Przyjaciele Serca i życia mają dla swoich działań pełne 110-
parcie i pomoc władz partyjnych i administracyjnych, specja
listów kardiologów. Opolskie Towarzystwo będzie działać pod 
patronatem WyżizeJ Szkoły Pedagogicznej Im. Powstańców Slll
sklch i Wójew6dzkiego Szpitala Zespolónego. 

W swoim programie stawiamf przede wszystkim na samopo
moc (bank leków, poradnictwo prawne, fpformacje o leczeniu, 
o rehabilitacji i wypoczynku oraz rekreacji sportowej, pomoc w 
u:i;~skaniu odpowiedniej pracy itp.) i na samokształcenie pole
ga3ące na przekazywaniu wiedzy z zakresu dietetyk i, odpoczyn
ku . ale także filozofii życia, czy stosunków międzyludzkich. Pra
gniemy te:i: współdziałać w przyuczaniu jak najszerszych rzesz 
obywateli do udzielania pomocy w nagłych wypadkach. 

ZBIGNIE\V RUBISZ 

SZAINOWNA R,EDAKCJOI 

roko d,..kutowanej urody panny Moniki Nowosadko z Kołobrze- . · 
su. bo eał1' ten sgiełk IJ)rawił, te ta uroda jest dość często kry- Wątpi~ aby redakcja odważyła się zamteścić ~ist o tak niepo-
tykowana. Mote ja 1łe na tYJn nie znam i nie mam za grosz , pular~eJ treści, . ale do kogoś w tej sprawie musiałem się 
w. tej kwestii gustu, ale„. Gdy w niedzielę, 1!1 marca br., po- zwrócić, a przecie! do zadań prasy należy przekazywanie wła-

, jechałem do W~wy na ogólnopol1kie eliminacje Miss Polo- d:mm problemów społecznych. 
nla'l'7, natomiast po 'W9Jłctu na 18lę zwróciłem uwagę na dwie 
- opr6cl Miu Zł.all Ł6dzldej Joanny Sledzłckiej, która zresztl\ 
była w6wcia1 w drodlle do ltolicy moj' pa1aterką - dziewczy
ny. Pierwm to Botna Sworoweka, bo o niej jut wcześniej da
no ml eynk 1 W&naW7, ie to powaina kandydatka do tytułu. 
Drun sd okasała lłc nlkomu bllteJ nie mana ..• Monika. Do
plerl) majom7 fotoreporter - .Jurek Patan z Ko1zalina, który 
jut WC1111łnieJ obfotop'ałował '' był podcza1 regionalnych wy
bor6w - wyjdnłl mi, Ido to Je•t i pned1tawił na• 1obie wza
jem. To prawda, tJI w aalie tranemiljl tel•wł1YJnej z 1opoc
Jdel0 finału WJ'dawało ml · aię, te Monika WJ'łll\da jakby nieco 
mniej korsystnle, leci moim zdaniem i łodziankom, których 
~ ...., bJ'I mi dc8konal• znany, odebrano nieco 
piękna l&lllła„ maldfatem, fryzu~ ruchem 1cenicznym, ubiorem .... 

Jła tuttwatu ,,lopot"lr epotkalem :redaktora Janusza Atlasa, 
komentatora . ,.lnterpreMu• kł6r7 teł wcsełniej pisał o OWJ'M 
1kandalu w · ()pena LHmi. A tera1 przypomniał mi, Jak to w 
pl'J'WatneJ pogadunce w Opolu (ffftiwal był tam w cnrwcu) 
powled:liałem m~ ie obok Bolll1' 1 .Joa1l typuję do korony Mo
nik• Nowosadko 1 Kołobnesu. "Ty Jeateł no,.,,. KlimuHko" -
powledSłał Janut1, a kto nie włer1Y, niech go o to nm zapyta. 
A wiadome, il w 11nowł• s .Jersym Chmielewskim być nie mo
łłem. bo naw.t ni• aproelł lllnł• do •kładu jury. 

Jestem 9danla, ie drobiaqowa wlwleekcja niedopatrzeń w ob
radach jury 1 dłu1i• wałkowanie tej 1prawy odbija się przede 
wuyltklm na kondycji p1ychiczneJ zdobywczyni „Toyoty", kt6-
ril jeet w tym wnyltkim Bogu ducha winna. Cieszmy się więc 
z naszej I Wicemł111 Polonia'8T, bo mamy ten tytuł w Łodzi 
chyba po raz pierwszy. Ponadto - co słusznie odnotowały .od
głosy'' piórem 1wego apecjalnego wysłannika na finał - Łódi 
bezprecedensowo wylf&ła go w klasyfikacji drużynowej mając 
w Sopocie at trą repn•ntantkł. 

KUYBZTOI' DBZEWIBCltl 

OD ltEDAKCJl1 WJ'ae~ącll lnformaeJI i ebJ'ba ostatecznie 
""~~ąch Wń)'słkle ąorne kwestie wynikłe w esasie wy. 
bor6w Miss Polonia 4osłarl!Q' wywiad s panem Jerzym Chmie
lewskim nmleneson„ "' tym nmym numerse „Od1łe16w" na 
llłr•llle 12. 

POlSKłE TOWARZYSlWO PRZVJACIOt 
SERC.A I tVCłiA 

Zawał 1erca atakuje ludll coru młodszych, hednła wieku za
walowc6w Q'ltermtb'cmł• lifł ebniła. ltocsnie w Polece notuje 
się ponad 80 tY1. awał6w. Gd:rbJ' •dało 11, praynaJmnłej o 

Chciałbym zwrócić uwagę na modę jaka opanowała mieszkąft
có"'. naszego miasta. Punktem honoru i statusu społecznego jest 
posiadanie psa, to już nie rencistki i emeryci koją swoją samot
uość czworonożnym przyjacielem, lecz nawet wielodZietne ro
dziny za najważniejszą osobę w swym składzie uwa:i:ają psa. 
Może jest to poszukiwanie prawdziwego przyjaciela, a może tyl
ko chęć posiadania wreszcie kogoś na kim można bezpieczni• 
odegrać się za wszystkie życiowe niepowodzenia. 
Większo~ć mieszkańców naszego miasta nie ma ku temu od

powiednl~h warunków, duże psy zamknięte w ciasnych 
mieszkaniach są po prostu męczone, wiele z nich choruje (wi
rusowe zapalenie jelit jest powszechne) i trudno się dżiwić że 
wyprowadzane a raczej wypuszczane bez opieki (i oczywiście be:ii 
kagańca) przed blok ujadają w~ciekle i często bez powodu ata
kują ludzi. Mote działacze Towarzystwa Opieki nad Zwietzęta· 
mi zastanowiliby się nad tym problemem, zamiast organizować 
psie giełdy, na których prawie darmo wciska się psy ludziom 
nie przygotowanym do tego i nie mającym żadnych warunków 
zapewniających względną egzystencję. 

Coraz więks.za liczba dzieci pogryzionych przez psy to fakt 
któ~ego nie można ukryć i wobec · którego nie powinniśmy być 
obo3ętni, kddy taki wypadek wywołuje u dziecka szok i często 
trwałe uszkodzenie chi.la. Okazuje się, że nie ma w mieście insty
tucji, kt6r- by ta sytuacja cokolwiek obchodziła; gdy zostanie 
skrzywdzony pies - natychmiast w obronie występuje Towa
rzystwo Opieki nad Zwierzętami, Związek Kynologiczny organi
zacje społ~czne, a ~olegiui:n wymierza • sprawcy suro~ą karę; 
gd! zostanie pogryzione dziecko - obchodzi to tylko jego ro~ 
dz1ców, Towarzystwa Opieki nad Dziećmi niestety nie ma. Ni
gdy nie llłyszałem żeby właściciel psa który pogryzł dziecko po
no~ił. jakieś konsekwencje, być może bardziej ce-,imy psy jak 
d2.lec1. Wątp~ę by ktokolwiek łącznie z właścicielami psów uznał 
te.ką sytuac3ę za normalną i sprawiedliwą. Jest wiele znanych 
od lat sposob6w, by uporać się z takim problemem, o ile się chce, 
chyba że władzom miasta nie zależy na czystości ulic i domów 
spokoju przechodniów i bezpieczeństwa dzieci, być może boją siei 
szumu jaki podnieśliby właściciele psów. W takim razie trudno 
trzeba się z tym pogodzić, kupić psa, zrzucić go ze schódów i 
niech idzie na ulicę, może uda mu się pogryźć tego od kogo co• 
w naszym mieście zalety. 

1.G. 
(Nazwisko i adres wyłącznie do wiadomości redakcji). 
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ekk·ośc. wdz.iek i 
bez.pretensjonalność 

dominuia w ka~ym 
ieJ:?o kroku na sce
nie Ujmuiace 7.3-

chowanie "v '"luie 
fale kontrowersyjnych opinii .. 
Zwdli.sta sylwetka 1 oboie~ne 
oblicze orZYC'iae:aia niczym ma
i:i:nes stęsknione sooirzenia oań 
i zaz:arosnych oanów„. To on: 
ojciec chrzestny wvborów nai
oiękniejsze; Polki! Mister ele
gantiarum scen sopockich i nie 
tylko!.. CzJowiek sezonu. nai
słynnieisza oosta<' tei:i:orocznee:o 
lata: JERZY CHMIELEWSKI!!! 
I tylko dla Czytelni1ków .. OD
GŁOSÓW" - sziczern wymiana 
ooi:i:ladów z szefem Biura Mis·s 
Polonia„. 

„Odgłosy"· - Ciężko pana 
dopaść, znów urzez parę dni 
szalał pan po świecie„. 

Jerzy Ch.: - No cóż. wyjazd 
do Włoch na międzynarodowy 
konkurs modelek to niezupe!n:e 
wakacje, właśnie wróciliśmy. z 
ogromnymi samolotowymi pe
rypetiami... 

- Przybliżmy nieco czytelni
kom tę imprezę: kto ją organi
zt1wał i po co? Kto, opró::z ua
na, w nie.i wystąpił? Jak wy
padły nasze reprezentantki? 

- Organizatorem wsPaniałei. 
miedzynarodowei imorezv bvła 
włoska odoowiednic7Jka naszej 
Estrady - „Prornocione Eu~o
oa" na zleC'enie najwiekszei w 
Italii · agencji zatrudniającej 
modelki o sympatycznej nazwie 
„Why not?''. której właścicie
lem iest Wittorio Zeviani. Jest 
on oczarowanv uroda Polek„. 

- W czym się to mniej wię
cej przejawia? 

- Zgodnie z wcześniejszymi 
ustaleniami, jeszcze orzed na
szymi wYborami ·w Sooocie. do 
Włoch miały oojechać trzy 
dziewczyny. Jury wvbralo Swo
rowską, Slowek i K.olodzieiczy>k. 
Sworowska w końcu nie ooje
chała„. 

- Dlaczego? 

- Ona iuż jest w Italii. w 
ramach orywatnego kontraktu. 
Zamiast niej oojechała wiec 
S!edzicka. Ale szef - Zeviani, 
dodatkowo laProsił ieszcze dwie 
nasze oanny: Nowosadko i Gaj
lewicz Późniei okazało sie. że 
oo.rócz naszei o;atki wyStępo

walo 1es:cze: 60 modelek z 15 
kraiów. ale każdy reorezento
wala oficjalnie tvlko iedna 
dziewc;,;yna ... 

- Byliśmy więc · „w przewa
dze". I jakież odnieśliśmy suk
cesy"? 

- Spore. Kołodziejczyk i Gaj
lewicz wywalczyły kontra~tv 
warte po 32 tysiące dolarow 
każdy, .. 

- La::ln~ wynik! A do cze~o 
taki kontrakt .ie zobowią,zu.ie? 

- W cia.e;u dwóch lat od ood
oisania kontraktu orzez 400 dni 
musi być do dyspuzycii agencii 
i brać udział w wyznaczonych 
ses i ach fotoe;raficznvch i ooka
zach mody. Zeviani na iden~y
cznych warunkach zaprosił ic
szcz.e osobno do wsoółoracy na
sza miss- - Monikę a w orzv
oadku oanny Sławek klarują 
sie oewne orooozycie dotyczące 
filmów reklamowych. Ale to 
jeszcze zobaczymy .„ 

- Zaraz, zaraz, ale dziewczyn 
pojechało pięć? 

- No cóż. łodzianka może 
frapować uroda. ale to był kon
kurs modelek. Co innego mieć 
ładna buzie. c-0 innego umieć 
nosić ciuchy .. Wittorio oowie
dzial mi. że niestety, ale te ra
miona i uda oływacz.ki... Tu o
bowiawia dwa żelazne wY'mia
ry: 175 centymetrów wzrostu i 
92 w biodrach. Aha. ;est i 
trzeci wYmóg który na dzief1 
dzisieiszy stawia ood znakiem 
zapytania wysteoy naszyci-i 
dziewczyn .... 

- ??? 

- Znajomość, choć orzeciet-
na, języka obcego. Jeśli do 
ie.s '. eni. każda z nich. tych wy- · 
branych opanuje umiejętność 
oorozumiewania sle oowiedzrny 
oo ,ine:1elsku - to kontrnkt LO
stanie oodoisany . Na razie spra
wa iest w zawiesi.Pniu. 

- Dwa słowa wrażeń uoza
konkursowych ... 

- Doskonale. niezwvkle ser-
deczne orzyiecie i kaoitalna 
bardzo dy.;kretna ochrona ... 

- Nieźle, dziewczyn musiała 
pilnować policja. .• 

12 ODGŁOSY 

- Prywatna. ale musiała. 
Konkurs odbywał sie Pod Sa
lernQ i oewne. raczej niemiłe 
wrażenie oozostawiala na wsu
stkich świadomość. lt tydzień 
wcześniej oostrzelało sie tam 
dokładnie 105 miejscowych ma
fioso. Ale l(E>Sz.czeni bYliŚl!lly 

niezwykle miło, mieliśmy wszy. 
stko d-0 dysoozycji bez WYda· 
wania choćby centa. Co wieeej 
- Włosi zapropoi;iowali nam 
zorganizowanie oodobnej impre
zY w Polsce w orz.yszłym roku! 

- Brawo! Już widzę tych 
chętnych oferujących kontrakty 
a 32 tysiące dolarów sztuka ..• 

- No. nie. Pule nagród gwa
rantuje firma „Why n-Ot?". ale 
z.or@n1zowanie takiej • .zabawy" 
na europejskim ooziO!lnie to 
jest rzeczywiście sporo zachodu. 
więc na dzień dzi·siei.szy nie 
chce mc więcej mowić na ten 
temat. 

- Gdzie pan znów wysłał 
pannę m.onikęr 

- Wc.zornj, oo ooludniu Mi$$ 
Polonia oa1ec1ała via .t""aryi do 
Toki-0, na doroczne wybory 
l\l.iss ime1·national. których n
nell zapowiedziany jest na 14 
wrzesnia. 

- Szanse panny Nowosadko? -Pański prywatny osądM. 

- No cóż ta imoreza dooiero 
nabięra charakteru, orl(anizo
wana jest raptem od 15 lat, ale 
w tym roku może w Toki-0 
wYstąpić do 60 kandydatek. 
Sz.anse Moniki? Moim zdaniem 
- soore, jest typem dziewczy
nY. która ma jedna kapitalna 
cechę - umie się ładnie pokaz.ać. 

Jerzy Chmielewski o wyborach ,,Miss Polonia" 

I naóra wde nie musimy sie iej 

nie była 
wstydzić, gdy sie ies7JCIZe nieco g d 
..otrzas1ka" W wieLkim świeci~.„ uma o 

- Po powrocie nasza Miss 
też zdaje się długo miejsca w · 
domu nie zagrzeje? 

- W rzeczy samej. 4 listopa
da odbywają się, jak wiadomo, 
wybory Miss World. a o.rosto 11 

Londynu Monika wyjedzie do 
USA, na wycieczke. która orze
cież wygrała. Ęędzie w Stanach, 
to tak na marginesie. wysteoo· 
wać międzv innymi w 'DTOIU'a

mach polonitnei stacji telewi
zyjne.i. 

- A pan, panie Jerzy, nadal 
będzie jeździl Moniki „Toyotą"? 

- Strzelasz. oan raczej, o.rzy. 
znam, niespodziewanie ... Co zna
czy „nadal"? Jechałem tYIIll 
wozem raptem oare razy, mie· 
dz.y: innymi na trasie do Koło
brzei:?u. Wczorai tata Nowosad
ko dał mi ooorowadzić .• ToYo· 
te" w Warszawie. mo:!':e nawet 
podać trasę: z Al. Jerozolim· 
skich do Lindleya i Filtrową 

- znów do redakcji „Expres-
su". · 

- A pański ... 

- Wej.dę niel(rzecznie w sio· 
wo: osobiście mam dziesiecio.
letniego .• malucha" i właśnie 

dziś urwał mi sie oo raz druj(i 
z rzedu oedał gazu„. 

- To przeskoczmy jeszc:ze 
w inny temat, nieco jui histo
ryczny. Znany był · pan kiedyś 
jako organizator dużych impres 
w Sali Kongresowej. 

- Aaaa, stare dzieje. Te im
orezy umarły śmiercią natural
ną, ludzie zaczęli liczyć się po 
prostu z każdym groszem. 

- Na zajęcia plenerowe, pró
by, eliminacje do wyborów naj
uiękniejszej Polki wali każdy, 

nie licząc się z kosztami... ' 

- Piękno kobiecego eiała, 
odrobina seksu działa na kai
dego ... 

- Słynny był tez • w swoim 
czasie uański - delikatnie mó
wiąc· - zatarr ze Stanisławem 
Cejrowskim, szefem „Estrady" ..• 

- Bo ia w oierwsze.i wer·sii 
WY'ffiY'śliłem wybory Miss War
szawy. a on sie uoierał od ra
zu na Mis~ Polonie. Bez żad

nych doświadczeii. znajomośd 

realiów. Potem mleliśmv n ie· 
w:voaly. K~:msternacje !(Ości za
granicznych budziły występy 

naszych dziewczyn w kostiu· 
mach dwueT.eŚeiowYch ł ich 

• • zuc1a ••• 

„ wyciecllki" miedzy. rzedami. 
Wywołało to ma-se nieoorozu
m!eń. 

- Ale wyszedł pan z łych 
Pot:rezek swyclęsko, nauki nie 
p09zly w .las; a propos - czego 
pan się przede ws~ystklm nau
czył? 

- Ze nie może mleć miejsca 
niekontrolowana improwiizacla. 
Cała l:abawa musi być l~ka i 
przyjemna. ale orec:vz.vfoie l 
sztywno orzYi:i:otowana w naj
drobnieiszYch szcz.e.rtólach. I 
wielu oewnie sie 2'dz;iwi. i:i:dv 
powiem. że DI"ZY ori:?anizac1i 
t~orocznych finałów zatrudnio
nych b:v-Io około 300 osób. orzy 
czym ten. nazwijmy „średni 
nadzór techni·czny" jest najwa
żnielszy i musi być wobec mnie 
lojalny. 

- Te szczegóły nie zawsze 
da się orzewidzieć; w zeszłym 
roku konferansjer 1>omylił wy
niki, w tym roku udział w do
datkowych emocjach miał teł 
uan osobtścle.„ WJelu obserwa-
torów odniosło wrażenie, te / 
walka w tym roku była wyjąt
kowo zatarta, w czym nie tylko 
urody dziewcząt nsługa. .• 

- A cóż w tym dziwnei:?o? 
J e..śli do w~·rania łes.t. orzy
nomnij my: autko za 7.5 tysiąca 
dolar.ów. kamera za 'Półtora t:r· 
sią-ca, jeszcze tysiące w ciu· 
chach, dwa tygodnie w USA, a 
ta. eskapada warta iest o'koło 
5 tysięcy zielonych pao:!e.I'lk6w, 
no i jeSZCJle wia;Ja wy&tep6w w 
firmie wlÓskiej... Sp0ro teio. 
to i walka łest ostrra.~ 

- Ale ez7 nwsze prowadzo
na fair? Aułon7 wielu enun· 
cJacji w tak awanych środkach 
masowego przekazu r6wnie ma
sowo byH ŻdanJa. te wiarygod
ność 01łateemych wynlk6w 
może •łac poci znakiem zapy
taniL Te chowania Juror6w 
Pod leeDłłf oni obraduJllt dysku
tuJ11. WJ - ogłasaeie werdykt. 
Wiele watn-,eh ueaegcSl6w te
chnicznych byłe wnatnle nledo
pracowan:reh. 

- Ależ skąd! llegulamin pracy 
Ju.rarbw, kt6ry Wl!ZYSCY znali. 
erzewfdYWał takie właśnie roz
wiązanie, wn:vsc:v. wiedzieli, te 
ta-le sit to odbędzie ł nikt oo
ezą.tkowo nie mial ładnych ore
t~Ji. RizeczYWUel• obradowa
li 'W 'l)Omfe&2ler.enłu t>od scena. 
a1e to nie ia n:r<:>,elk.towalem 
'am,fiJteatr, - sooodki. wY.OO:an:; · 

„ r,iall)ie.rw :,.d.zies!atk:e"„ notem 
- ,,piątkę". najlepszych dziew
czyn. A regufannin. orzy WYbo
raĆh jui · ńieciu oanien nie 

· zaikładał żadnych duskusji, tylko 
matematyczne t>Odsum'Owanie 
ounlktów. W ubie.i?łym roku 
bYJo oodobnie. td wyniki były 
odasz;ane bez dn'kusU na sce
nie . i nie było t>roblemów. Ale 
do wy~rani.a była orak•tycznie 
ty~ko mała ,.Charade". 

- Jednak musi pan urzy-
t.nać, ie to wynoszenie wynik•iw 
w garści, bez. wspólnego z ju
rorami' podsumowatiia, musi bu· 
dzić sporo kontrowersji. Mówiąc 

'wprÓst: jest możliwość sfałszo-
waąia rezultat6w? 

Oez;.ywiście, teoretycznie 
taka możliwość istnieje, nawet 
,orz.y zastosowaniu komoutera. 
WYSWCZV mu tylko wrzucić do 
oamieci „nasz" Pf'Oi!ram... Ale 
nrZęcież cała zaobawa ooiera sie 
na ·wza.jemnY'!ll zaufaniu. orze-

. ciei jury i ja musimy mieć do 
siebie właśnie wzajemne. Pełne 
z:aufanie ... 

- To bardzo c~nna cecha, 
iwłaszcza. ·gdy w grę wchodz~ 
te wymienione Jui dziś kwoty. 
Tłumir,czyl się oan publicznie, 
że ma w sejfie Jakieś doku
menty.,. 

- Priz.ypartv do muru - mu
siałem i to wyjaśnić. Bo mam 
i osobisfe ·notatki z y..rynikami 
proto.k<:>lan.ta. oracownika biura 
- Leszlka No~a·la. a także ofi
cjalny orotokół WYnilków koń
cowych, oodoisany o.rzez wice
prezydenta Janus.za Wandycza, 
Nogala. i mnie. 

- A dl;u:zego zabrakło tam 
podpisów Jurorów i Jurorek? 

- Regularni.Il pracy jury nie 
0 rzewidywat zbierania autogra
fów .•• 

- Odnoszę wrażenie ie pe
wne awersje do nle1ttórych Ju· 
·ror6,w, jakby z wzajemnością, 
spowodują zmiańJ' w •J'stemle 
1ęchłowanla.ą 

- Być może. Ale dziś n!a 
bawmy sie w mai;iiel ... 

- Wszelkie rekordy popular
ności uoblł pan osobiście rekla
mując wyroby Droducent6w cu• 
my do żucia tak skutecznie, Ił 
natychmiast znalazł się pan na 
ustach wszystkich... 1'1ołna rzeo 
- .,kr61 reklamy" M• 

- To orzede wszystkim nie 
była ruma ... 

- Pewnie nitka od 111złka 
przy koszuli ..• 

- Też nie; kawałek kartlki a 
osobistego notatnika, którą zre
sztą mam schowaną na oamią.t
kę. No Wiec. urwałem 1ei ka• 
wałek i wsadziłem do ust. De
nerwawalean się, bo w·s.znitiko 
szło w miaxe sprawnie. a wów
czas - wiadomo - zaraz coł 
„pęknie". W zeszłym roku teł 
tak ck)brze szło, a potem 
Swierozyński pomylił wyniki •• 

- Nerwy nerwami, ale Dr&• 

oował na.n nad rozmlękczenfena 
teJ kartki bardzo energicznie-

- Zło.Uiwi kaimerz;y~c!I Teraa 
mam wrażenie że świadomi• i 
:z .premedytacja wła.śnie ~oia 
twarz ·ookaz;ywali... i 

- Jak to w reklam6wkaeb_ 
Za chwllę będzie mnie pan 
1>rzekonywał, że to taka manie
ra na Awiatowych estradach? 

- O rany, t>rzeciet to w su
mie azcz.egół, a ws.zy,scy się o 
to czepiają! Mam lepszy na.ten\ 
na Pl'Z.Y'Szły rok; reklame "To
tolotika"„. 

- Poda pan wcześniej uraw• 
ddwe wyniki? 

- Nie. Wyjdą w 1Upach, 
wszy.scy krzykną: - A co to? 
A ja: - A to-to.„ 

- Takie sobie, nawet Jako 
tart. Niech się uan przyzna1 
były po tegorocznych „zawo-
dach" uróby utrącenia szefa 
biura Miss Polonia? 

- To normalne. Żyjemy w 
kraju. w kt6.rym każdy chetni• 

dziewczyny obeirzv. 'O() cz.vm 
-oolowa <>!!.ląd.aczv twierdrz.i te 
to .„śzafs;··: a druga, że ma o 
wiele leos.ze nomysły ... 

- Ale rozgłos, w kaidyrn 
tego słowa znaczeniu, ani panu, 
ani imprezie nie zaszkodzit .• 

- Nie. I oowiem więcej: Jut 
sie ~łaszaja Potężne firmY. 
które oragnęłyby w orZYszłoro· 
cz.n.ej edycji wystąpić w roli 
soonsorów. Miedzy innymi czte
ry orzedmawicielstwa firm sa
mochodowych. 

- A jakle to firmy? 

- Stanowczo za wcześnie o 
tym mówić. 

- Stąd wniosek, że uula na-, 
gród nie ulegnie obniżeniu? 

- Raczej wprost orzeciwnie.„ 

- Może samolot? 

- PoZ-O tawię to bez komen
tarza. Ale co by nie oowiedz:eć 
o imprezie. jestem orzekonany. 
że skończy sie ona. czyli uoa• 
dnie. tylko w dwóch orzyóad· 
kach„. ' 

- Ciekawe.~ 

- Jeśli będzie miała samych 
zwolenników. to pierwsze nie
bezoieczeńsitwo. 

- A drugi przypadek? 

- Kiedy nikt nic kontrower-
s:rjneQ;o na temat wyborów nie 
oowie i nie napisze. Wtedv i 
ia będę '11Us~ał ooorosić o zwol
nienie mnie z. oelni·onei fun
kcji.., 

Rozmawiał: 
DARIUSZ oo:ROżVfi:JSIK11 
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b!egloroczny festiwal sopocki po 
raz pierwszy po długiej przerwie 
oceniono dość wysoko i to pod każ
dym względem . Myślę, że to wła
śnie sprawiło trochę zamieszania 
przy obsadzaniu stunowisk kierow

niczych ,.Sopotu '87"; w nadziei „a może znów 
się uda '' - każdy chciał być ojcem sukcesu. 
W łonie Komitetu Organizacyjnego ścierały się 
różne tendencje I do kolica nie było pewności, 
która przeważy Nominację na dyrektora im
prezy otrzymał, podobnie jak przed rokiem, An
drzej Kowalik, ale już z szefem artystycznym 
były kłopoty. Miał nim zostać ponoć dyrektor 
Teatru Muzycznego w Gdyni i reżyser festiwa
lowvch koncertów - Jerzy Gruza. Istniał na
wet projekt, aby Bałtycka Agencja Artystycz
na wydzierżawiła Operę Leśną Teatrowi Mu
zycznemu, a ten byłby głównym realizatorem 
:XXIV Międzynarodowego Festiwalu Piosenki. 
Wczesną wiosną okazało się, że teoretyzowanie 
do niczego nie doprowadziło: czas mijał, wy
komrwców nie zaproszono, brakowało koncep
cji, Opera Leśna - i tak wymagająca solid
nego remontu - czekala na kilka niezbęd
nych napraw, a ostatnia deska ratunku w oso
bie Wojciecha Trzcińskiego była dla organiza
torów nieosiągalna. W końcu Wojtek daf się 
jednak namówi6 I 4 kwietnia br. przyjął 
nominację na d1rektora artystycznego festi
walu. Od tego momentu rozpoczęto wszystkU! 
działania mające na celu doprowadzenie do Im-

rylną I właśnie na kolejne ,,SOpotT' przywozi 
swoich podopiecznych. Bodaj pierwszym z nich 
była grupa ,,Baden-Baden", a w tym roku Du
dzik zaproponował do konktirsu zespół „Style". 
Ale od pewnego czasu działalność Impresaryj
na Stanisława Dudzika schodzi nieco na plan 
dalszy, bowiem został on jednym z dyrektorów 
(I - jak należy się domyślać - udziałowców) 
firmy STM I dlatego od niego dziennikarze 
chcą zasięgnąć Informacji. 

Okazuje się, że organizatorzy festiwalu -
mimo przewidzianej wcześniej konferencji pra
sowej ze Szwedami - przygotowali na tę sa
mą godzinę„. wycieczkę wodolotem. Program, 
skądinąd bardzo potrzebnego akcentu podczas 
międzynarodowej imprezy, przewidywał wyjazd 
do Gdańska, podróż na Westerplatte i złożenie 
kwiatów pod pomnikiem bohaterów września 
1939, przelot do Gdynt, gdzie w 'porcie na O
ksywiu dziennikarze i obserwatorzy mieli by6 
gośćmi Marynarki Wojennej, a następnie -
po posiłku - powrót do Sopotu. Jak się potem 
dowiedziałem wYf)rawa wodolotem obliczona 
była na sto sześćdziesiąt osób, 11. uczestniczyło 
w niej .„ sześćdziesiąt. Prawie wszyscy pozo
stali przybyli na konferencję w „Marinie", bo 
ich nie poinformowano o zmianie programu. 
Ponadto nikt formalnie nie odwoływał spotka
nia ze szwedzkim sponsorem, eho6 Szwedom 
powiedziano, :te konferencja prasowa zo11U!ła 
przesunięta na godzin• 17,00 I wtedy tet do
kona się wręczenia Jauratom dotarowrch na-

Komu śmierdzą 
szwedzkie dolary? 
KRZYSZTOF. D,RZEWłECKI 

Zespól „Style" 

prezy, jaka miała się odbyć w Operze Leśnej 
w dniach 19-22 sierpnia, a którą już - w 
pewnej fazie - zamierzano odwołać. Stąd też 
tyle się podczas festiwalu mówiło o tym, iż 
„Sopot łl7" został zorganizowany w cztery mie
siące. 

W marcu bieżącego roku w rozmaitych pu
blika torach pojawiły się wieści na temat nieu
danego mariażu finansowego z koncernem 
Pepsi Coli, który - jak wynikało z wcześniej
szych informacji - miał przekazać, w zamian 
za reklamę, spore środki dewizowe Komiteto
wi Organiuicyjnemu festiwalu w Sopocie. Po
dobno za.winiła tu, pośrednicząca w całym 
przedsięwzięciu, szwedzka firma STM Para
wan, która okazała się szajką hochsztaplerów 
i bankrutem finansowym. Festiwalowi zagraża
ło wręcz widmo odwołania. gdyby nie pomoc 
rodzimych sponsorów. Słyszałem nawet głosy, 
że może dobrze się stało z tym Parawanem, bo 
nagrody w dolarach, jakie były proponowane 
laureatom, wprowadziłyby tylko niezdrową at
mosferę, a tak - niech będzie jak dotąd: kil
kaset tysięcy złotych bez prawa transferu czyli 
możliwości wywiezienia ich z ltraju. Aliści im 
bliżej terminu rozpoczęcia festiwalu, tym częś
ciej pojawiała się na łamach nazwa skompro
mitowanej firmy STM ze Szwecji, bowiem 
n i ewypłacalna - jak twierdzono wcześniej -
firma przeznaczyła na nagrody dla laureatów 
XXIV Międzynarodowego Festiwalu Piosenki... 
trzydzieści jeden tysięcy dolarów. Stała się więc 
najbardziej hojnym sponsorem imprezyi 

W materiałach informacyjnych, które otrzy
mali akredytowani przy festiwalu sopockim 
dziennikarze po przyjeździe do Trójmiasta, 
znajdowął się szczególowy plan konferencji 
prasowych podczas trwania MFP. Tam też na
pisano, że 22 sierpnia , w sobotę, o godzi
nie 15.00 w cocktail barze hotelu .Marina"odbę
dzie się konfe rencja prasowa szwedzkiej firmy 
ST'M. Oto jest już ta pora , W recepcyjnym hal
lu stoia gruoki d zienń i ka r:i:v. Są trochę z1e
m~iPn tri1,•:rni i iakhv ich mało w p0równan1u 
z li sta w Biu r7e Prasriwvm Kilku kręci się 
przv n1 rnlrniętvm wej śC'iu rlo kawiarnianej sali, 
gdzie ni by za chwilę powinno się zacząć spot
kan ie. Nagle w hallu pojawia się stosunkowo 
młody c•złowiek, którego paru dziennikarzy mó
wiąc mn per Staszek zasypuje pytaniami. 
Stanisław Dudzik przyjeżdża na sopocki fe

stiwal od ładnych paru lat. Jest Polakiem z 
pochodzenia, ale na stałe mieszka w Szwecji. 
Osiedliwszy się tam zajął się pracą Impresa-

I 
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gród. To już nie kamyczek do ogródka organi-
1 zatorów - to glaz. A przypomnę, że_ do~yczy 

to nie tylko gości z zagranicy, ale takze ~1rmy, 
która przekazała Komitetowi OrganizacYJnemu 
,znaczną sumę w dolarach i choćby za to nale
żało ją hołubić. 

Nic dziwnego, że pierwsze pytanie podczas 
konferencji brzmiało: czy po tym wszy~tkim, 
czego Szwedzi doświadczyli podczas festi)Va~u, 
firma STM będzie nadal zainteresowana wspo~:
pracą w latach następnych? Do konfere~cJ1, 
dzięki uprze}mości Szwedów I. uporowi dz1en· 
nikarzy, }ednak doszlo; rozpoczęla się ona kil
kanaście minut po piętnastej i trwała ponad 
półtorej godziny, a o siedemnastej na naszych 
oczach wręczono laureatom ogromne koperty 
1awierające czeki. Stanisław Dudzik, który peł
nił równocześnie rolę tłumacza, przedstawił ze
branym dwóch również stosunkowo młodych 
ludzi: pierwszy z nich to dyrektor naczelny 
ri rmy STM a drugi - dyrektor działu mar· 
ketingu. (0

1 

dobrym wychowaniu niech . świa~
czy fakt, że dyrektor naczelny, który oficjalnie 
wiedział iż konferencja została przesunięta o 
dwie g~dziny, natychmiast był do dyspozycji 
dziennikarzy, ba - nawet pobte.gl się .prz~
brać w garnitur). Firma STM - Jak wyJaśmli 
jej szefowie - działa wielotorowo: zajmuje się 
marketingiem, sponsorowaniem, ale też prowa
dzi normalną działalność handlową. Jej zain
teresowanie festiwalem sopockim, Jak można 
się domyśla6, związane było z osobą Stanisła
wa Dudzika. Po rozpatrzeniu wszystkich „za 
i przeciw" STM postanowił, że gra warta jest 
świeczki i z odpowiednim wyprzedzeniem, po 
ukończeniu ubiegłorocznego festiwalu, zwrócił 
się do Komitetu Organizacyjnego XXIV Mię
dzynarodowego Festiwalu Piosenki z propozy
cją współpracy przy organizacji Imprezy. Fir
ma proponowała, że postara si• znaleź6 w 
świecie sponsora, który wyasygnowałby na fe
stiwal sumę stu kilkudzieslęctu tysieą dolarów, 
a więc sponsora bogatego. Komitet Organizacyj
• y MFP na to przystał przez eo uczynił STM 
swoim pośr.ednlkiem w kontaktach 1 poszuki
wanym potencjalnym 1ponsorem. Wkrótce 
Szwedzi poinformowali, że flnanlOW)' gigant 
- koncern Pepsi Cola j•t zainteresowany 
sponsorowaniem sopockie} tmpreą, ale orga
~lzatorzy z War1zaW)' l Trt1,mtuta nabrali 
wody w usta. Z innych tr6del wtem, ie Z&CZ4="' 
&y się u nas doclelcanla, co zachodnie firmy 
uiogą mieć za lnterel w flnanaoW&Ql\l na•zeeo 
„Sopotu". 

Co tymczasem robi4 Szwedzi T -~ :le "fe-
1tiwalowe władze" q poważnym parinerem, a 
zatem umowa z nimi jest wl~ca, firma przy
stępuje do rutynoW)'ch działań. Przy1otowana 
zostaje reklama ,,SOpotu '87": barwny folder 
informacyjny zaprojektowany na trle użytko
wo, że jedna oddzierana je10 ~ jest auto
matycznie kartą zgłoszeniową. W 1zczetólo
wych rubrykach, przejrzyście i funkcjonalnie, 
umieszczono wszystkie pozycje niezbędne dla 

- zorientowania organizatorów, kto zacz. („Prze
cież tyle razy przyjeżdżałem tu jako menażer 
- mówi Stanisław Dudzik - to wtem, o co 
mnie pytano"), Csłe>U jest oczywlłcle w języ
ku angielskim, a polski akcent to adres biura 
festiwalu: Teatr Muzyczny w Gdyni, Plac 
Grunwaldzki 1. Ponadto wyprodukowane zosta
ją Inne druki z tym samym barwnym znakiem 
graficznym („nad festiwalem kolorowa tęcza") 
oraz papeteria. 

Później wydarzenia następu{11 117bko po so
bie: strona polska milczy na temat dalszej 
współpracy, reklama przygotowana przez STM 
jedzie na Targi Płytowe MIDEM w cannes, 
gdzie reprezentuje przyszły festiwal na polskim 
stoisku (Szwedzi przy biernej postawie orga
nizatorów dotrzymali umowy), koncern Pepsi 
Coli nie doczekawszy 11• w przewidzianym ter
minie potwierdzenia z Sopotu vta Szwecja wy
cofuje się ze wstępnych deklaracji 'finansowych. 
Ale najciekawsze ma dopiero nu~lć. Oto 
bowiem Komitet Orpnlzaqjny Informuje fir
mę STM po drugieJ monie Bałtfku, Ił PrzrlO
towana barwna na dobl'Jlft papierze reklama 
jest bezutyteczna, ldJł- ainl blura łeltłwa• 

lu jest nleaktualn„, a elę:tar beipośrednłej rea· 
llzacjl bierze na siebie - jak w latach poprzed
nich BART w Sopocie. Szwedzi - jak twier
dzą - tracą w tym momencie około piętnastu 
tysięcy dolarów wydanych na tę nieszczęsną 
reklamę, a niemal cały nakład zostaje zatopio
ny gdzieś u uj~cla Wisły (nieliczne egzempla
rze prezentowano podcza' konferencji) . 

Do poprzedniej podejrzliwości strony pol
skiej, co do prawdziwych powodów zaintere
sowania Szwedów sopocką Imprezą, dochodzi 
teraz puszczona nie wiadomo przez kogo plot 
ka o niewypłacalności firmy STM, którą chęt
nie podchwytuje pra!'łl. By6 może kryją się za 
tym jakieś personalne rozgrywki w gronie or
ganizatorów. Tymczasem STM zawiedziony n ie
co „111ntywspóldzialaniem" Polaków, zdając so
bie sprawę, że w tym · roku trudno byłoby roz
poczynać na nowo rozmowy z Pepsi Colą czy 
innym potężnym sponsorem, postanawia ufun
dować choćby dolarowe nagrody z własnej fir
mowej kiesy, nagrody - jak mówią sami Szwe
dzi - niezbyt wysokie. Taką też propozycj ę 
składają Komitetowi Organizacyjnemu. Po na
i;zej stronie jest to pełnym zaskoczeniem: jak 
to - bankrut daje trzydzieści tysięcy dolarów? 
Znów odzywają się głosy, by pozostać przy 
złotówkach. Przeprowadzony wywiad banko
wy - jak Informuje dyrektor naczelny Zje
dnoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych 
Stanisław Nowotny - daje wynik pozytywny: 
)tonto flrm7 nie jest bynajmniej zerowe, obro
ty 1pore, zyakl takoż. My, od czasu potopu 
1zwedzldego, nie ufam7 Szwedom I już. Stro
na polika tąda więc, by - celem zabezpie
czenia finansowego podanych do wiadomości 
nacr6d dewlzcwyeh - firma STM dokonała 
przelewu trzydziestu jeden tysięcy dolarów na 
konto ZP1'l-6w. Jest to niby gwarancja dla Po
laków, ale równocześnie od tego trzymanego 
przez kilka miesięcy kapitału będą przecież 
spore odsetki, które należą si• Szwedom. W 
końcu, po uzyskaniu zgody paru ministerstw, 
w maju udaje •I• tę sprawę pomyślnie zała
twić. Mam7 dolary od STM. 

Siedzi przed nami tneeh dyrektorów szwedz
kiej firmy ISTM, lrt.6ra dodatkowo zafundowa
ła dslennłkarzom kaw" herbatę, napoje.„ W 
dysku1Jt podnoel •I• nieelegancki 1tosunek Ko
mitetu Organizacyjnego do 1p<>nsora, bo ten 
wywalłł na festiwal około plę6dzlesłęclu tysi ę
cy dolarów. Dolary te komuś śmierdzą. W za
mian za dewizy organizatorzy ustawili na ko
ronie widowni w Operze Leśnej dwie duże 
plansze reklamowe firmy, które czasami w 
kamerowef kontrze mogły być widoczne dla te
lewidzów. Dlaczego nie było śladu STM w sce
nografii na estradzie? Jeden z dyrektorów, 
którego dziadek był Polakiem, rozbrajająco 
spokojnie wyjaśnia, że jeden z punktów regu
laminu dopuszcza tam wyłącznie eksponowanie 
rodzlmyc]l państwowych sponsorów. Szwedom 
jest natomiast przykro, gdy w równej co oni 
mierze na terenie Opery Leśnej reklamowane 
są inne za granicą zupełnie nie liczące się fir-
0my, bo zaoferowały nieódpłatnle np. mikrofon 
czv Inny drobiazg. · 

Powraca pyU!nle, czy w przyszłości STM na
dal b~dzle zainteresowany współpracą po tylu 
afrontach? Dyrektor naczelny odpowiada, że 
dopiero po powrocie zanalizują sytuację, ch oć 
nie ukrywa, Iż pod kątem przyszłego roku zło
żono propozycję Komitetowi Organizacyjnemu 
jeszcze przed rozpoczęciem tegorocznego festi
walu. Niestety, strona polska nie ma możli
wości podjęeia w tej kwestii jakiejkolwiek cle
eyzjł przed Ul września br. STM z dolarami 
m)i „zgłosić się" po tym terminie. 

Szwedzi w Sopocie? Kierownictwo STM ma 
. wizję włelkl~j I liczącej się w świecie Impre
zy piosenkarskiej w Operze Leśnej . Zastana
.wiali się nad tym długo I uwatają, że Sopot 
jest tym miejscem, gdzie mógłby szybko wy
rosną6 konkurent Tokio ezy Eurowizji, ale dzia
łania rozpQCUłć nalefy w rótnych kierunkach. 
To, co mówią, brzmi logicznie. Nawet to, że 
remont Opery Lefoej n•ldaloby rozpoczą6 nie 
od przeciekającego dachu, a od toalety pod 
sceną, która jest od lat cuchnącym kiblem. 
Jednak na ra:z:ie o porozumienie z organizato
rami trudno. Mówi Stanisław Dudzik: „Ktoś 
z moich znajomych powiedział, że wprawdzie 
STM ufundował nagrody w dolarach, ale na 
pewno zdobędzie je Style, grupa, którą przy
wiozłem na festiwal I w ten sposób dolary wró
cą do mnie. Czy w tej atmosferze można roz
mawiać powatnle o przyszłości festiwalu?". 

Pada pytanie, jakle warunki stawia STM 
organizatorom, czy chce mle6 wpływ na wer
dykt. Szwedzł łmleją •I• - nie, chcieliby tyl
ko przy okazji móc przyznawa6 corocznie spe
cjalną własną nagrodę. Jaką? Miniaturową 
wersję „Porsche" Carrera 911 junior - czer
wony samochodzik dla dzieci, który pokazano 
na ekranach telewizorów podczas koncertu lau
reatów. Nie wolno poruszać si• nim na drogach 
publicznych, ale motna jetdzld po polach gol
fowych. Na Zachodzie •Ił te'! specjalnie wy
dzielone mlej1ea, gdzie dzieci bogatych rodzi
ców (w Szwecji takle cacko kosztuje około 5.11 
tysiąca dolarów) mogą 1łę najeźdzl6 do woli. 
Właściciel firmy produkujl\Cej te samochody
-zabawki proponował r6wnlet otwarcie podob-
-nyeh torów w Polsce, jednak nikt nie wyraził 
zainteresowania, mimo, te gdyby Istniały ta
kle „stajnie" małych „porszaków" rodzice z pe
wnością nie pożałowaliby kilkuset złotych na 
wynajęcie automobilu dla swych pociech, bo to 
duża atrakcja. Auta te produkuje firma „Al
pha", której wła,śclcielem jest - tak, tak, ten 
sam - Sobiesław Zasada. 

Konferencja prasowa szwedzkiej firmy STM 
dobiegła końca, Nacrody wręczono. Zakończył 
się tet festiwal, a wkrótce zaczną się prace 
przygotowawcze przed następnym, jubileuszo
wym „Sopotem". Może w międzyczasie uda się 
usUillć komu i dlaczego śmierdzą szwed7kie 
dolary? Może warto z nich skorzystać? Na 
razie pertraktacje - jak to się zwykło mawiać 

. - Sił W toku. 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 

10 września - ANDRZEJ KAR10LCZA1K - godz. 

10-16 

17 września -T1ERESA JE'RZY1KOWS:KA - godz. 

1_9-16 
Niektór'e tematy powtarzają się uparcie w rozmowach teiefu

rucznycb pomiędzy czytelr.:kami i redaktorami ,.Odgłosów··. Pani 
E. CH. J:Cst pod \\Tażenii::.n brutalności i chamstwa. z jakim spot
kała się na pnejściu gr::m1cznym ,..,. Jugosławii. Reporter wierzy 
pani E. Cli„ b::.wiem sani dcświadczył przed dwoma laty podob
~ych przyg?d w tym pięknym skądinąd kraju. Jak tak dalej pój
az1e, zaczruemy domag;:..f. s:ę od naszych celników chwytów od
wetowych w stosunku do Jugosłowian, Węgrów, BułgarÓ\\', Cze
chów, a także Szwedów i Duńczyków, którzy z pozoru tylko nie 
mają nic do oclenia i bardzo dobrze wiedzą, na czym polega biz
nes. 

Powraca temat rakotwórczych płyt azbestowych i toksycznej pa
PY. budowlanej. P1owraca temat instytucji charytatywnych i Pol
skiego Komitetu Opieki Spqlecmej. Zadz)Vonil w tej sprawie do 
r~portera jeden ze znanych aktywistów, człowiek chory i bezrad
ny, sk~z~ny od kilku lat na łaskę działaczy PKPS. Prosi, aby nie 
UJa>ynia~ Jego nazw_iska; pc.twierdza jednak, iż jest prawdą, że 
ludzie c1 dopuszczaJą się na swoich podopiecznych haniebnych 
zaniedbrui i nadużyć. 

Powraca temat ochrony środowiska naturalnego. Jani F. SZ. 
donosi, że lutomierski Ner został kompletnie zatruty brudami z 
J?iejskich kloak. Samochody z tym pasltudztwem podjeżdżają 
~miało do brzegu i pozbyv.•ają się swoich cuchnących ładunków. 
Naczelnik gminy nie protestuje, ba, aby samochodom było wy
god~iej, rozporządził ~konstruować dla nich nad rzeką specjalny 
podJazd, z którego paskudzi się przyjemnie i sprawnie. Ta sama 
czytelniczka zapytała, czy reporter będzie miał odwagę napisać 
że powinno się zweryfikować (atestacja) urzędników w pewnych 
resortach. Owszem, ręorter ma odwagę napisać, to znaczy: 
przytoczyć jej uskrzydloną i śmiałą myśl. Nasza czytelniczka jest 
doprawd.Y ~z:iler.ie odważna, nie zgodziła się jednak, aby podać 
w gazecie JeJ pełne nazwisko. 

W ogóle czytelnicy są ostrożni. Anonim spiorunował śródmiej-
11ki ROM przy ulicy Sienkiewicza. Inny autor twierdzi że życie 
p.-zy ulicy Pocihalańskiej stało sę nieznośne, a to z p~·wodu o
gródków działkowych. Już nie chodzi o wesela, o 0grom:lą muzy
kę i pijackie wrz::iski, lecz o kury, które mnożą się w zastrasza
jącym tempie i gdaczą od samego rana nie pozwalając mieszkań
C'om bloków· wyspać się•i odpocząć przez okrągłych siedem dni w 
tyg_?dniu. Cóż to jest, do ciężkiej cholery?! Ogród zoologiczny, 
Panstwowe Gospodarstwo Rolne czy śródmiejska strefa mieszka
niowa? Administracja nie reaguje na skargi stałych mieszkań
ców, choć za przywilej rezydowania, w tej centralnej łódzkiej 
dzielnicy każe sobie słono płacić. 

!Y.lko jeden człowiek przedstawił się reporterowi głośno i wy
raznie. Był to pan ANDRZEJ BARANSKI. Opowiedział wstrzą
~~J~cą historię młode.go, uczciwego, cieszącego się nienaganną o
pm1ą mężczyzny, ktory, ku zaskoczeniu kolegów ukradł kilka 
,.pt"zedmiotów kulturainyC'h" w zakładzie, po czy~ straciwszy 
pracę, popełnił i;amobójstwo osierocając żonę i dwoje dzieci. Re
P·Jrter wyznaje, iż nie podejmie ł nie rozwinie tego tematu z 
przyczyn osobistych. 

ANDR~EJ MAKOWIECKI 

OSZUKUJĄ NAS! Od dawna, 
konsekw·entnle. a my s·pokojnie, 
wbre\v zdrowemu rozsądkowi 
oszukiwać się dajemy. co 
powoduje niekiedy znaczne 
perturbacie w życiu 
rodzinnym i soolecznym. Kto 
nas oszulkuje? Astronomowie. 
Oni to b<J1wiem uznali. że 
jesie1\ zaczyna się 23 września, 
zima 21 ~udnia itd. 
Tymczasem każdy rozsądnie 
myślący człowiek, jeśli tylko 
na chwilę uda· mu się 
zaP01mnieć o kłamliwej wiedzy, 
po pros.tu widzi. że iesień 
.zaczyna się do,kladnie 1 
września. tj. wtedy, l!dY 
dzieCi roz.-ooczynaią nauke w 
s2lkołach. pierwszy dzień lata 
- to iednocześnie oierwszy 
dzie1'i. wakacji. a z ooczątkiem 
zimy bywa różnie - niekiedy 
śnie~ i mróz - a orzeciei: bez 
tych atrybutów zimy nie ma 
- są iuż oierwszego listo'Oada. 
a w inne lata od 1 września 
aż do m1.stetmego lata trwa 
jesień. I do takiego właśnie 
rvtmu - a nie. iak dotąd -
do sztuczne.go, wyni.kaią·cego 
z układu J!;wiazd. oowim1a być 
dostosowana nraca wielu 
instytucji zajmujących się np. 
orl!anizacja wyooczynku. 
funkcjonowaniem lkolei i 
handlu. 

TYMCZASEM W SKLEPACH 
LATO. Przez cały sezon. od 
czerwca. ooorzez dość upalny 
lioiec i zinnny sierpień nie 
było w sklepach odzieżowy.eh 
i obuwniczych tak duie~o jak 
obecnie wy'bocu letnich 
sukienek. kostiumów 
kąpielowych. wdzianek. 
meskich soodni z cienkich. 
nrzewie\V-nych materiałów i 
Jetnieito obuwia. Kto ma ocho!.e 
- może bez trudu wybrać 
atrakcyjne towary na rok 
przyszły - oczywiś0 '~ ·wzy 
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. zal-O:ieniu. że moda nie zmieni 
-· się. Nadto orzezorni mogą 

bowiem głupio wpaść - nie 
dosyć, że narobią sobie 
kłoootu z urzeehowywaniem. w 
za ciasnych mieszkaniach 
rzeczy, w lktóre nie mai:na sie 
ubrać od razu, nie dość, że 
będą musieli przesypywać ie 

· naftaliną a za oare miesiecy 
orzed włożeniem orać i 
orasować, to może się jesz:cze 
okazać. że to. co obecnie 
wyda.ie sie atraikcyjne, w 
przyszłym sezonie może 
nadawać się już wyłącznie do 
robót dziatkowych. 

WSZYSTKO, CO WISI na 
wieszakach i leży na półkach 
skleoowych, a przeznaczone 
jest na sezon wiosenno-letni 
ju:i: od 1 września powinno 
być sprzedawane 'PO :z:nacznie 
obniżonych cenach - naHepiei 
w soecialnie wydzielonych 
stoiskach, tak. jak dzieje sie fo 
- z ooźyttkiem dla klientów, 
ale i dla handlu, ~ary tym 
SDOSObe·m· Unika 
orzechowywania towarów 
nrzez ikilka miesięcy w 
rn.i?:azynach - w wielu innych 
krajach. nie tylko zachodn!<:h. 

Przecena, czy teź wyprzeda:i: 
oo;;ezo11owa nie jest bynaimnie.i 
hańba dla handlu. Najlepszy 
nawet zaopatrzeni.owiec 
jeśli c.zyni z.alkupy w dobrze 
oracująi::ych i szyllko 
realizui<>cYch zamówienia 
za·kładach. nie jest w stanie 
dokłą_dnie utrafić w ilościowe 
i asot<ty1mentowe 
zapotl'zebowanie. · Ałbo - co 
J!:orzej - kupi za •mało. albo 
też za dużo i Wited.v jakaś 
część towaru 'DOZOstanie i ta 
właśnie cr.ęść oowinna być jak 
na.iszY'bcie.j sprzedana 'DO 
niższej cenie. 

PRZECENY SĄ I U NAS -
w Centralu, Un!wersalu, 
sklepach Otexu, ale s,toiska 1! 
towarami oo oibnii:onych cenach 
sorawiają ra·cze.i smutne 
wrażenie. A to paskudna 
kur·teczka. której cene obn : żono 
z 3 tys. na 2700 zł. a to 
soódniczka, 1która już nie 
pierwszy i inie drui;(i sezon 
tkwi na wieszaku. a to inne. 
mało atrakcyjne towaTY. Mimo 
to zaintereS<J1Wanie !klientów 1est 
- zwłaszcr.a uoczątkowo -

Konkurs lipcowy 
rozstrzygnięty! 

\ 

Rozstrzygnięty zostal liPCO<W'JI konkurs fotog1·aficzny. Ze3taw6w 
zdjęć dostaliśmy dużo. I nagrodę otrzvm,a.l pan Mieezy.łlaw Po
tocki. Wyróźntenłe - pani Ewa Gladys. Poniżej drukujemy jed· 
no ze zdjęć zwycięzcy. Wszy„tkim, którZ1J nadeslali prace na 
konkur& serdecrnie dziękujemy. Wyróżnionym gratulujemt1. Na
grody prześlemy pocztq. 

Wiele osób zwraca się do nas z prośbą o przysłanie 
kompletu kilku ostatnich numerów „Odgłosów". Niektó
rzy gotowi są nawet zapłacić wyższą cenę. W redakcji 
nie mamy jednak, niestety, wolnych egzemplarzy. 

Wszystkich zainteresowanych informujemy, że na uli
cy Piotrkowskiej (nr 175A - 177) w Łodzi znajduje sie 
kiosk prowadzący sprzedaż prasy archiwalnej. By~ może 
tam uda się zdobyć brakujące numery. 

Jednocześnie zachęcamy do prenumeraty „Odgłosów" 
(termin upływa 10 listopada) bądź założenia specjalnej 
teczki w kiosku „Ruchu". Tylko w ten sposób można za
gwarantować sobie regularne otrzymywanie naszego ty
godnika. 

· W nadchodzących miesiącach 1 prZ)'!lzlyn! roku bf:~ie
my publikować - ~·rÓQ ciekawych łrtykuJóW Oła'I. re
portaży z kr~ju i. zagranicy - nową powieść Leonarda 
pt. „Matnia". A następnie ~amierzamy drukowa~ książkę 
Zbigniewa Nienackiego „Dagome iudex„. 

Mamy więc nadzieję, że warto zbierać wszystkie nu
mery ,,Odgłosów". Życzymy przyjemnej lektury i prosi
my o nadsyłanie wszelkich uwag i propozycji. 

duże. W dniu o.doszenia 
"Orzeceny formują sie soore 
kolejki i możHwsze towary 
3z.ybko znikają z półek. Dz.fala 
tu trochę ins.tynk't stadny ...... 
jeśli czte:rv 'Panie kupla 
przecenioną sUikienke - to trzy 
następne, tłocząc sie d. 
nopychając, w obawie aby nie 
zabrakło, kupią ~. eh~ 
akurat talki :fasQI\ wcale nie 
jest im ')Jatrzebny. Jednak 
już 'PO paru l!Odzinach lk'<>leJki 
znikają i nrzecenione towa:ry. 
coraz bardziej WY'ltniecione. 
czekaią na koleina rorzec::ene. 
w następn:;im roku. 

Tymczasem - co wa.rM 
podkreślić 'PO raz d~ -
posezonowe iprzeceny 'DOwinnv 
dotyczyć 'WSZY'Stkich towarów. 
które nie zostały ~r.zedane w 
czasie, :na .kltóry by1y 
nrzeznaczone. 

1ie zimowymi botkami - co 
prawda ·1>0ehodza jeszcze z 
ubie.~ocmych zapasów. ale 
modia w tej dziedzinie 
:zmieniała aie niewiele i lepiej 
kuopJć je teraz. nii za dwa 
-miesiące w dkropnyim tłoku. 
AGATA 

ypo inamy! 

Konkurs 
do 30 

na całe 
„ • wrzesn1a 

lato 
1987 

trwa 
roku 

N:\ KONKURS NA CAŁE L.'\TO można przysłać nie więcej 
n:ż 10 zdjt~c· Powinny być irobione na wakarjach po7.a f.odzią. 
F'owin •.Y ·o byt l.dJęr 1 ci r•1.,<1rno-l1iałe 1v formal'ie 'l:e mn«'lS'-ym 
n:ż 13 •1<1 18 cm Zdjęc i a ·vraz l ~ uponem t „Odg los(l·,1,• przy
s,·lanw do 30 \\TZ~~1·. i<• i >J87 roku pod adresem: 

„ODGLOSY" 
ut Henryka Sienkiewicza 3/5, Xlll piętro, 
90-113 ŁÓDZ 
A oto kupon· 

KUPON KONKURSU NA CAŁE LATO 

Imlę i naz:wisko 

Dokładny adres 

Zgłaszam na KONKURS NA CAŁE LATO zestaw 

TO NAM SIĘ NIE PODOBA! 

zdjęt. 

• 

Prac<>!JJnf.k~ „SfX!l~m_" polecamy :i;iedrogie (280 zl ~ztuka) „Za
.!ady pisowni polskie, i interpunkc3i ze 'slownikiem ortograff,ez
nym'', Mogił się jeszcze przydać„. 

Foto: Witold Werner 

~n r:rr• 3maa:z~c~m1 D&''Vbt a~ 

PRZEDSIĘBIORST\ VC> 
ZAGRANICZNE. 

f'tJ-113 I .O!J7. 
UL T<Ol'CINSKIEGO 3T'· 

PPZ. „Leyla" 
zatrudn 

O SZWACZKI o 

tel. 78-30-13, 78-30-91 

WOJEWÓDZKI UNIVVE\S'ITET 
ROBOTNICZY ZSMP 

w Łodzi 

ORGANIZUJE 

KURSY JĘZYrKóW OBCYCH: 

8 angielskiego 

e niemieckiego 

e francuskiego 

5243-k 

JESIENNE AKOENTY w 
sklepach znaletć matna tadde 
- choć na. raz.ie w n!eltcznych 
nlacówtkach. Wzdlut całej ul. 
Piot.nkowsitiei mala:tłam jedna 
wntawe udekorowana 
jesiennymi 1!~6m1. oras ld,lJka 
skle-pÓW, ~dzie, Obok letnich 
kreacji motna jw1 llrurt>ić odzieł 
jesienna. Po 'DNA!rWie znowu 
'!)()jawiły sie ładne i dobre -
-choć niestety dro~le. od 10 
do 22 tY\!l. zł - kurtki d.atrukie 
i męskie. ocieplane włóknina 
lub rouchem urodukc:li 
jugosłowiańskiej ·i chińskl•J. 

metodq audiowizualną (nowoczesne laboratoria językow~). 
Angielski, niemiecki - grupy dla młodzieży. 
Angielski - konwersacje. 

a ta'kże itańsz.e, n01kryrte 
stylonem ocieplane kurteczki 
ools<kie. W krnku sJdepach 
kupić można. na razie be:i: 
koleiki - rzecz niez:wY'kle . 
rzadko widywaną w naszych 
sklepach: elanobawełniane; 
ocieplane uod,pin1ka ze 
szitucznego futelika kut'tlkł 
męskie. 

Warto także zaintereeować 

Przyjmujemy również zapisy - warunkowo na język 
• włoski e węgierski 

Informacje i zapisy w sekretariacie WUR ZSMP w Łodzi, przy 
ul. Piotrkowskiej 232, I piętro, w godz. 9.00-15.00 (informa
cjo do 18.00) codziennie - oprócz sobót- telefon: 36-14-54, 

2113-~ 
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W sklepie stała kolejka. Znaleźć taki sklep, w kt6rym nie .,.. 
dzie kolejki, to wygrać los na loterii. W kolejce stał starszy pan 
w okularach, a przy nodze, grzecznie i spokojnie maty czarny 
jamnik nierasowy. Kolejka posuwała się do przodu - jak to 
kolejka. Jedni robili zakupy i wychodzili ze sklepu, inni wcho
dzili i ustawiali się w kolejce. Wszedł też Gruby Gbur. Rozej
rzał się i zajął swoje miejsce. Nagle wrzasnął: 

- Dlaczego pani pozwala, aby po sklepie ps11 się walęsal11. 
Lazi taki i wszędzie podszczywa, a. potem chleb jem11 z tego!!! 

Nie było w tym ani sensu, ani logiki. Chleb piecze się raczej 
z mąki a nie ze sklepowego kurzu, Jak czysto bywa w piekar
niach, tego nie wiem, bom dawno tam nie był. I wolę nie wie· 
dzieć. Niech się tym lepiej zajmuje Sanepid. 

Ekspedientka odburknęła, że ma ważniejsze sprawy niż pa
trzeć, czy psy się po sklepie wałęsają, a właściciel psa wziął go 
za grzbiet i spokojnie wyniósł poza sklep. Gruby Gbur sapał 
nienawistnie. 

Ile ludzldej emocji może wywołać biedne zwierzę można prze
konać się przeczytawszy wstrząsającą relację Hanny Barskiej 
w .,Przekroju". Chodzi oczywiście o koty, które rozmnażaj, sle 
„nielegalnie" w piwnicach i o ludzi. którzy chcą się tymi kota
mi zaopiekować, jednocześnie kontrolując ich roz\Vój ilościowy. 
Natychmiast znajdują się przeciwnicy. 

.„„na moim parterowym balkonie - pisze Hanna Barska 
pol'zucono kociaka z krwawiącymi ranami zamiast oczu". 

Albo w innym miejscu. 
„Ktoś oblal kota wrzątkiem". 
Powszechny jest memal zwyczaj wywożenia kota gdzieA w 

nieznane i zostawianie na pastwę losu. A skąd się biorą psy bez• 
tlomne, nocujące pod balkonami, pod klatkami schodowymi? Z 
bezgraniczną nadzieją patrzą na cztowieka, że je zawoła, że za
proponuje im, aby zajęly wolne miejsce przyjaciela. 

Mówi się o ty,m, że pies jest najwierniejszym przyjacielem. 
człowieka. Ale o człowieku nie można tego powiedzieć. Człowiek 
wspiął się na szczyt piramidy stworzeń żyjących na planecie 
Ziemia i udaje króla, pana życia 1 śmierci innych. A sam jest 
tylko i wyłącznie częścią tej samej przyrody, jaka na tej ·ziemi 
tpanuje. A w tej przyrodzie musi panować równowaga. Człowiek 
mozolnie pracuje nad tym, aby tQ równowagę stale i trwale 
zakłócić, Być może kiedyś, gdy już uwieńczy swoje dzieło całko
witego zniszczenia przyrody, jakiś ludzki egzemplarz, który 11rze
trwał klęskę, spotka psa, który też miał to szczęście ł wtedy pies 
weźmie odwet na swoim panu, pożre go dokonując całkowitego 
zniszczenia rozumnego życia na planecie Ziemia. 

Czasem trudno 
człowiekowi 
być ezlowiekiem 

Mamy wszakże szansę ocalenia siebie, a to znaezy przyrody, 
trzeba tylko pamiętać, że w przyrodzie musi być równowaga. 
Przywiezione i nie trzebione w Australii króliki zagroziły tamtej
szej gospodarce. Przyroda skonstruowała mechanizmy regulu
jące. Człowiek powinien je poznawać i uczyć 1.\~ i• 1.unować, 
a w szczególnych wypadkach posługiwać się nimi dla.„ 
dobra przyrody jako całości. A czlowlelc jest urodzonym 
egoistą i myśli tylko o sobie. W każdej chwili l w każdym miej
acu. 
Są przecież ludzie, którzy rozumie)ą, że ich stosunek do zwie· 

rząt jest miarą ich człowieczeństwa. Są ludzie, którzy rozumieją, 
że ich stosunek do. przyrody jest taką samą miarą, bo jesf to 
miara ich stosunku do samych siebie. Ale większość tego nie ro
zumie. Niektórzy wręcz nienawidzą zwierząt, 'dyż te Im prze• 
szkadzają czuć się panami wszechświata, zagrazają ich egoizmo· 
wi. Są i tacy, któr~· z\\·ierzęta traktują jak żywe zabawki. któ
re po zaspokojeniu rozrywkowych potrzeb wyrzuca się na śmiet
nik. Stąd i bezdomne psy i koty. Są wreszcie i tacy ludzie, któ
rym psy i kot: potrzebne są dla zagłuszenia ciszy własnej sa
motności. Znane są przypadki, że więźniowie zaprzyjaźnlaj11 się 
z myszami lub szczurami. żeby mieć do kogo gębę otworzyć. 

Tam jednak, gdzie z domu wypędzono koty zalęgły się na ich 
miejsce ,szczury i myszy. Przyznam bez bicia, te wolfl jut towa
rzystwo kotów niż szczurów. Dowiedziałem się niedawn&, ie w 
łódzkiej Składnicy Księgarskiej jest bodajże 38 kot6w, które 
strzegą magazynów, no i dzięki temu kupujemy w· księgarniach 
cale książki a nie pogryzione przez myszy. Jeśli te kafążkł majEL 
jakieś inne wady, na przykład puste kartki, to są one zawinione 
przez zupelnie kogoś innego. Zresztą nie tylko Składnica Ksit
garska w Lodzi ma kłopoty. Trzyma je wiele różnych przedlit• 
biorstw z dużym pożytkiem. Wydatek na koty mały, a ko~c! 
znaczna. 
Można jednak trzymać kota w przedsiębiorstwie, ab7 łowił m)"• 

szy i przez to był pożyteczny, można trzymać psa, ab7 razem 
.ze stróżem nocnym strzegł całości majątku, a mimo to nie lubli 
zwierząt. Co innego jest bowiem uznawać ich przydatnoł~ a 
co innego traktować je jak partnerów. Nie pomyliłem się - part
nerów w dziejach przyrody, której każde z nas jest tylko ezęjcł' 
i niczym więcej. Jesteśmy sobie wzajemnie potrzebni. Biedne 
świnki choćby tylko po to, aby na święta była smaczna 1z,nka. 

Hanna Barska w swoim artykule w „Przekroju" ma nle~t
pliwie rację, gdy pisze, że zwierzęta rzeźne teraz się produkuJ• 
a nie hoduje. Zresztą nie tylko nomenklaturav~ll\zan& s ho
dowlą jest odstraszająca, ale i praktyka. Ileż tO'")Orazy czytaliśmy 
o krowach lub koniach trzymanych bez wody i' Jedzenia, -nie· 
rzadko na mrozie. Bo szły na ubój. Czy tej niezbędnej c:zynno4cf 
nie można tak wykonywać, aby ona o nas źle nie świadczyła? 
Są jednak ludzie, którzy kochają zwierzęta i dobrze to o nich 

świadczy. Winston Churchill - był nieprzeciętnym czlowieklem
miał dwa koty i rozma\vial z nimi. Pewnie radził się ich w wat
nych sprawach państwowych, gdy byt w czasach drugiej wojn7 
światowej premierem Wielkiej Brytanii. Koty i _ psy mieli ·wy
bitni ludzie różnych epok. Adolf Hitler także i 'jak głosi le
genda, najpierw otruł psa nim zadał śmierć sobie. Ale hitlerowcy 
tresowali p~y przeciw ludziom, których chcieli unicestwić. Na 
arenach Rzymu lwy rozrywały pierwszych chrześcijan. W kra
jach islamskich do dziś psy są prześladowane, bo nlegdyA płes -
w którego widać wcielił się Szatan - ugryzł Mahometa. Dlatqo 
powiedzenie komuś: - Ty psie! - nie należy tam do łag()dn)"Ch 
przekleństw. 

A przecież zwierzęta mogą przynosić również rado~ć I naprawd, 
być przyjaciółmi. W książce Stanisława Głąbińskiego „Psy, ludzie, 
zwierzęta" jest opowiadanie o Guciu, który podczas wizyty gesta
powców spokojnie siedział na kanapie, choć jego pan był scho
wany za szafą i dopiero - gdy wyszli gestapowcy - dał panu 
drapaniem łapą znać, że niebezpieczeństwo minęło. 

Natomiast w książce Teodora Goździkiewicza „Burukł, czar
nuchy„." jest opowieść o kocie, który przyb~kat ałę do obozu 
jenieckiego, został przygarnięty i nazwany Jeniec, choc! 11, pdi
niej okazało, że byla to„. kotka. I ~miali się jeńcy: - Pronc 
posluchać, jak to pięknie będzie brzmia.lo: tt4ł24 Jettłee nobile 
sittsiu! 

Ludzie książki piszą o przyjaźni człowieka ze !'Wf~mł, bo 
chcą, aby inni ludzie też byli lud:tmi. 

• 
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Pod prąd 

Muzy ciel 
Kazinek, siostrzeniec mojej 

żony - pamiętacie, ten, który 
w pewnym małym miasteczku, 
t,ypowej „dziurze zabitej dechA· 
mi" jest naczelnikiem urzędu 
pocztowo-telekomunikacyjnego 
- od dawna już bardzo chce 
do Łodzi. 

- Wujku - mówi, gdy si4 
•potkamy - u was to jest pra- · 
wdziwe źycie: ruch, gwar, dużo 
1klepów, restauracji, kina, te
atry„. A u nas co? Dwie ~nu· 
re knajpy, _ trzy sklepy i pięć 
ulic na krzyż. Nawet parku nie 
ma, żeby kulturalnie z panienką 
jaką umówić się na randkę. 
No i gdzie by się człowiek nie · 
ruszył, co by nie zrobił -
wszyscy zaraz o tym wiedzą. A 
wścibscy są tacy, że gotowi na
wet zajrzeć człowiekowi pod 
kołdrę. Ech, nie ma to jak w 
Łodzi. 

- Istotnie - przyznałem -
coś w tym jest. - I przez 
chwilę poczułem brzydko oraz 
egoistycznie swą wyższpść nad 
biednym (ale nie w finanso
wym znaczeniu tego słowa) za
kompleksionym Kazinkiem. 
Szybko jednak to poczucie 
wyższości ustąpiło miejsca re
fleksji, że wszystko to nie jest 
wcale tak proste, jak się Ka· 
iinkowi wydaje. Bo co z tego 
na przykład, że w dużym mieś
cie są loka:le, przybytki muz. 
liczne placówki handlowe pry
watne i uspołecznione, 1koro ja 
nie byłem w teatrm jui od 
trzech lat, jeśli dobrze pamię
tam, w kinie - od najmniej 
pół roku, a na obiad czy kola
cję w lepszej restauracji ostat
nio mnie po prostu nie stać, 
gdyż pracuję na państwowej 
posad.zie, na handel do Jugosła
wii czy Grecji nie jeżdżę, a je
izcze muszę pomagać synowi 
gdyż jako młody inżynier z 
perspektywami ledwo wi4te ko
n1ec z końcem. 
Pomyślałem też, że Kazinek 

Jako naczelnik poczty je1t prze
cież u siebie kinU, zał w z.o. 
dzi, czy Warszawie byłby na 
tym .sta~owi*u .,,nijd.1:n~ . Wiej
skim qziewczyp.om na ~daniu, 
które w · poszU.kiw!u'iiu · $zczęś
cia i lepszego, łatwiejszego ży
cia decydują się na przeniesie
~1ie do dużego miasta, śnią się 
po nocach Bóg wie jakie luk
susy i wielki świat. Uciekając 
przed dojeniem krów i wiąza
niem snopków, trafiają jednak 
zazwyczaj do jakiejś tkalni lub 
przędzalni, gdzie w kurzu i du
chocie zamiast wiązać snopki 
wiążą nitki. Mieszkają w hote
lach robotniczych, jedzą w ta
nich barach albo .tołówJr.ach, 
łatwo dają się podrywać, my
ląc seb z miłością, wychodzą 
za mąż -nierzadko na siłę, a 
potem rod" dzieci, obryw.ją 
co wiecr.ór od męta-alkoholika, 
rozwodq si• 1 płacq nad awo
lm Jo1em. Tak było pięćdziesiąt 
lat temu, po wojnie, tak jest 
tera• i bf:daie dopóty, dopóki 
o&ólny poziom tycia w mieście 
1 na Wił nie lbliq Il• do sie
bie. 

Na pewno *7cie wiejak:łe, czy 
w małym miasteczku ni• jest 
ullane l&lllymł r6żami, ale tym 
bardliej nie jest te:t - w wiel
kleJ aglomeracji. I tam i tu 

. w:rlłępuj~ trudnołcl - tyle, że 
różne. Pro~incjonaln' młodzież 
~ciy, denerwuje Jawność każ
dego ich kroku, to, że w1zysc1 
WSZ11tkich maj, 1 wszystko lub 
praWie wszystko o sobie wie
dzą. Bo jest to pewien rodzaj 
społecżnej kontroli. 
Współczesne społecznoki 

wielkomiejskie coras bardziej z 
kolei I.tają się anonimowe. W 
wieloklatkowych mrówkowcach 
ludzie często nie poznają na
wet swoich 1ą1iadów, przez u
lice przewala 1i~ bezimienny 
tłum, a w zapchanym klnie, 
czy parnej kawiarni wiele o
sób czuje •i• bardziej samotnie 
niż w lesie lub na pu1t1nL Sze
rzy lię alkoholizm, narkoma.: 
nia, róme dewiacje paychiczne, 
a przede wsz11tkim - obojęt
no~ć i beidusznołć. B7wa iż do 
tego stopnia. te człowiek za
słabnie na ulicy i umiera, bo 
choć m,ljaj' go setki ludzi, ni
kogo to nie interesuje, nikt nie 
poczuwa się do obowiązku u
dzielenia mu pierwszej pomo
cr. Dlae•go właśnie ja - my
ś11' - niech zajm1' lię tym. in
ni. I l'f:dą dalej, odwracając 
dow:r. 

- Pnendu wuJek, to 91' 
lkftjne prQPadlrl - powie
dsłał Kalinek, gdy starałem się 
mu te WJłlum•csY~ - A mnie 
chodzi o eGdsłenne sprtlW'S', o 
takie nM'ID&łne i)'de. 

- Dobrze - odparłem ~o 
namyśle. ~ Pomówmy zatem 
o „normalnym życiu''. Widzisz, 
ja chciałbym na przykład ro
bić zakupy w małym sklepiku, 
w którym znałbym ekspedient
ki i im byłbym dobrze znany. 
Chciałbym móc zapytać je o 
zdrowie, samopoczucie, móc po
wiedzieć, że ładnie dziś wyglą
dają. Założę się o tabliczkę 
czekolady, że byłbym wtedy le
piej obsługiwany, a i one nie 
czułyby się może tak bardzo 
zmęczone. 

- Chciałbym choć raz na 
miesiąc zamienić z listonoszem 
parę słów o znaczkach poczto
wych, które zbieram, albo· o 
jego córeczce, idącej właśnie do 
pierwszej. klasy. Chciałbym od 
czasu do czasu wyskoczyć do 
pobliskiej kawiarni lub piwiar
ni, gdzie barman przywitałby 
mnie słowami: ,.Przykro ml pa
nie Józefie, ale pańskie miejsce 
pod oknem jest, -niestety zaję
te. Myślę jednak, że przemęczy 
się pan jakoś dzisiaj przy 
drzwiach. Zaraz podam kawę 
ze śmietanką - taką, jak pan 
lubi". A ja odpowiedziałbym 
mu z uśmiechem, że nie ma 
sprawy, bo właśnie się śpieszę, 
zaś do kawy poproszę jeszcze 
ciastko. 

- Chciałbym, aby sąsiad-hy
draulik przyszedł kiedyś' do 
mnie i poprosił o pomoc w na
pisaniu podania do bardzo waż
nego urzędu i miał dla mnie 
zawsze trochę czasu, kiedy za
cznie mi przeciekać kran. 
Chciałbym wiedzieć, jak nazy
wa się mój dzielnicowy, mieć 
zapisany w notatniku numer 
telefonu do radnego i teby je
den i ten sam lekarz leczył od 
wielu lat całą moją rodzinę. 
Myślę, że gdyby tylko te ma
rzenia mogły się spełnić, z 
większym apetytem jadłbym 
bułk1t z pasztetową, spokojniej 
czekał siódmy rok na asygnatę 
na samochód, a może nawet -
rzadzlej kłóciłbym się z żoną. 

- To z wujka też marzyciel 
- zauważył Kazinek. 

- A coś ty myślał! - po-
twierdziłem i dodałem: - Jak 
widać, marzyciel niepoprawny. 

Jól·Ef RETMAN 

Dżieei 
hez łyżew 

• 
Lewym 
okiem 

Trzeba przyznać, ie dzieci 
do lat - powiedzmy - osm1u 
czy dziewięciu mają u nu 
mn61&two 1po1obności 1 możli
wości zabawy. Nie tylko w 
łłobkach i pnedazkolach wy
posaionych przewainie w du
żą ilość zabawek i wszelkiego 
ucieanego aprzętu, ale również 
w katdym niemal parku, na 
kaidym akwerku, na zieleń
cach pomiędzy blokami 1to
ją karuzele. huśtawki, zjet
.dlialnie - mo:ł.na uirwać do 
wolL Co prawda sprzęt ten jest 
pneważnie w etanie opłaka
nym, kuu?Jele połamane, zjet
dialnie nie nadające 1ię do u
:tytku, ale to ju:t oeobny temat. 
Tu chciałbym dzisiaj zwrócić 
uwagę na fakt, te dzieciak: 
kończy wreszcie tych swoich 
osiem czy dziesięć lat i to koń
c:zy przewamle niezmiemie 
szybko. I nagle wszystkie te 
motliwości, przyjemnego a na
wet radosnego spędzenia czasu 
niezmiernie się kurczą. 

Jest harcerstwo, al• ono angaiu
je młodego obywatela w nie
których tylko dniach i godzi
nach tygodnia. Do klubów 
1portowych u.c~szczają jut tyl
!<o ·bardl'A) zainteresowani kul
turą fizyczną młodzi adepci. 
Przede 'W'&Zy1tkim jednak taki 
młody czy młodr.iutki człowiek 
może liczić na •wtetli~ i dom 
kultury. Bardzo dobrze jeśli ta
ki dom kultUl'y i świetlica są 
w zasięgu poruszania się ta
kiego młodiika, bardzo dobrze 
jeśli 1ą prowadzoni, na odpo
wiednim poziomie l oci(powied
nio wyposażone. Jeśli 1ą tam 
kółka zainteresowań, jakaś 
ukoła gry na gitane, jakał 
nauka tańca, kółko majsterko
wiczów, modelarzy - to bar
dzo dobrze, Jeszcze lepiej je
żeli przy takim domu kultury 
jest bołlko do siatkówki, dwa 
czy trzy takie bo!Jka. Chciał
bym tu powieddeć, te 1latków
ka była jedn- z fascynacji 
moich młodych lat. Latem 
1iatk6wka, zł~ - ł)'łwy. Na 
każdym wlękn711l warszaw
skim podw~ W04dzl.e, gdzie 
pozwalał)' Iła to waunkl ur~
dane BQ sn. '1ł'łfa~. Ja-

kże tu niewiele potrzeba: pry
watny prze-Osiębiorca usypywał 
dokoła wyrównanego placu wa
ły ziemne, niewielkie, bo 
przecież nie potrzeba tutaj me
trowych nasypów, polewał o
grodzony w ten sposób plac 
wodą i w dni mroźne by
ła ślii.gawka, grała muzyka z 
płyt, niewielki baraczek stano
wił szatnię i ogrzewalnię jeże
li zmarzły uszy. Kupowało się 
za kilka złotych tzw. 1ezonów
kę upoważniającą do wstępu w 
każdy mroźny dzieil, a nieza
leżnie od tego oczywiście moż
na było kupić zawsze jednora
zowy bilet. Dzieciaki miały u-
żywanie. ' 
Łyżwy to był naprawdę ma

sowy sport warszawskich dzie
ci. W Łodzi nie było tego od
kąd pamiętam tzn. od 46 roku 
i nie ma do dziś, Lodowisko w 
Hali Sportowej jest przeznaczo
ne wyłącznie dla elitarnej gru
py dzieci i młodzieży, wszyscy 
są tam skazani na godzinowy 
rozkład zajęć, nie ma mowy o 
jakiejś zabawie bardziej spon
tanicznej, ot wtedy, kiedy 
przyjdzie ochota na pobieganie, 
pokręcenie się :i: rówieśnika
mi. 

Siatkówki nie ma wcale, tu 
potrzeba jeszcze mniej, tutaj 
potrzebny jest . tylko niewielki, 
wyrównany plac, dwa wbite 
drągi, no i siatka, siatka tro
chę kosztuje, piłka też. Ktoś 
musiałby się tą siatką opieko
wać, inaczej, po paru dniach 
stanie się obwisłym, do nicze
go nieprzydatnym flakiem. 
Siatkówka to jest naprawdę 
wspaniała zabawa. Tego nig
dzie teraz nie widzę. Jem do 
tego dodamy smętny fakt, że 
zbudowane tu i ówdzie 
wielkim nakładem kosztów ba
seny kąpielowe stoją latami 
nieczynne, zrujnowane, zdewa
stowane - to naprawdę nie 
można się dziwić że z naszych 
dzieci wyrasta potem młodzież 
z wadami postawy i kręgosłu
pa u,nikająca ja.kiegokolw.iek 
wysiłku fizycznego, ospała, ma
rząca tylko o samochodzie no i o 
telewizorze lepszym niż tamten 
z dzieciństwa. O telewizorze ko
lorowym, stereofoniczym, zao
patTZonym w przystawkę wi
deo, we wszystkie cuda tech
n~ki. Będą potem wstawać od 
t~go telewizora Po to, żeby 
siąść w samochodzie i wysiadać 
z samochodu po to, żeby siąść 
przed telewizorem i naciskać 
kolejne guziki. Tak żyje prze
ciet dzisiaj znaczna część na
szego społeczeństwa, 

óWIEK 

Slóńce jest 
zamieszkałe! 
Przesądy są uparte, żyją nie

zmiernie długo, także głupstwa 
przebierające się w szaty nau
kowości, operujące żargonem 
naukowym, używające pozornie 
naukowych argumentów. w 
Anglii jeszcze po drugiej woj
nie światowej Istniało stowa
rzyszenie ludzi, którzy nie wie
rzyli, że ziemia jest okrągła. 
Używali wszelkich zdawałoby 
się słusznych dowodów na to 
że przecież z okrągłej kulistej 
ziemi wylałyby się wszystkie 
morza, że ludzie nie mogą cho
dzić głową w dół. Być może 
zresztą, że było to stowarzy
szenie kpiarzy, ludzi bawią
cych się w przedrzeźnianie 
uczonych, nie zawsze zrozu
miałych rozpraw, Bywają jed
nak maniacy, którzy wierzą w 
to, co mówią i poważnie gło
szą poglądy absolutnie niezgod
ne z naukowym patrzeniem na 
świat. Tak na przykład w 
pierwszych latach po wojnie w 
Krakowie ukazała się broszura 
niejakiego J. Szałagana pod 
tytułem „Energetyczne ujęcie 
sztuki", której autor dowodził 
Istnienia na świecie całej sieci 
rzek elektrycznych, strumieni 
pełnych przedziwnych prądów 
podziemnych, wiązał jakoś z 
tymf rzekami I z tymi prąda
mi nawet nazwy geograficzne, 
charakter żyjących na ziemi 
narodów, zdarzenia, 'vyciągał 
jaki~ wnioski na przyszłość. 
Cała ta b?Qszur& jest jedną 
wielką bzdurą, ale jej autor 
uwatat się za odkrywc' nie
znanych nikomu zjawisk. 

W roku 1930 w Wilnie wy
st!łpn nieznany b1łtej Adam 

Habdank z odczytem pt. ,,lla6-
ce nie jest ogniskiem a ptua. 
tą zimną zamieszkałll"• w ~ 
rym głosił, że cała oficJabde 
uznawana wiedza o tlońC\l ~· 
bałamutna, że trzeba na 1ło!\eill 
patrzeć zupełnie inaczej. 

Oto duży ~agment ł;ycb ,..,.. 
wodów datowanych: pafdslef
nik 1930 roku. 
„Dówódzą uczeni dGtoał _ _,.. 

- i wspólcześnf, t• słońce J•lł oa
nistq planetą, o bardio. tostao• 
kiej temperaturze, t111 .kłcSrej 
nawet kamienie, to ,... młu
rale i metale 1q tum OOf'llHlll 
rozplawiane w olazv. Ze łło1\
ce odlegle jea~ od ziemł no 
zawrotnie dalekieJ pr•..,,..,.. 
i że gorącem tej oanwe# pla
nety, ogrzewa •ie nłe tvZM 
ziemia na&za ale ł łnne '1J>łacv. 

Mój Boże! ;akł to tvcla Wfł" 
wodach Jest nomen1 ł abnrd. 
Przedmiot odd4lon11 M młl1o
ny kilometrów mti o~~· 
swym ciepłem, pal4J4cttm w 
w nim, lwiat11 oddlklotse t0 aa
wrotneJ odległo§cł od nłe,GI 
Jakiej Uoścł potrtek f>v pał„ 
nego materiału, mi 1łlfJ ł au. 
życia energii cłeJ)łntJ M ivlłq
ce tysięc11 lał teoó oor.aetocttłs 
i roztaczania cłeplc woJcołó. 

f.[ie, patt.owie ućtenł/ Tek ~ 
rącej planety atuiórecs dOtącł 
;eszcze nie atworiflł, bo nłe 
mial w tym pottzef>U i etlu! 
Slońce nasze ;ut Nt1kł4 pla
netą zimną, zamłe3t:k4l4 przes 
istot11 żywe, a nie gorqe4, roz
żarzoną planetą. Jeat łó pe10„ 
nikłem, który opieram M titm1 
każde ognisko, przedmłOł oor4-
cy, roztacza gorqcó ~około 1łe• 
bie i prawem natlirjj Jest, te 
im bliżej zblitam11 ;tę do og
niska. tym to włęksieJ mierze 
odczuwamy jego ciepló, #go 
ąorąco. Ze slońcem %4Ś d~jc 
się wręcz odwrotnie. 

Gdyb11 slońce bylo ro.tiarzo
nym ogn.Ulkiem, to b11 ziemia 
nasza ni osta~ aię, #i egz11sto
wać nie mogla, bo przedmiot 
gorący, rozżarzon11 wchlonqlb11 
wszystką wilgoć ziemi naszej, 
potrzebną dla jej egzystencji, 
a wszy.stkie oceany, morza · ł 
rzeki ziemskie, w stosunkowo 
bardzo krótkim czasie, po
rnknęlyby do gorącego slońca, 
do ogniska, silą natury, silfł 
wchlaniania przez ogień wil· 
goci. 

Nie mielibyśm11 żadne; chmur
ki nad ziemi4; nie spad~by M 
nią żadna kropla deszczu, bo 
nie mogloby być skrapiania sie 
pary w górnych, cieplych stre
fach powietrza; nie oglqdali
byśmy i nie slyśzelibyśmy nig
d11 blyskawic grzmotu, bo nie 
bylob11 materialu ponad ziemiq 
do wytwarzania się ptorun6w. 
Tymczasem nad ziemią dzieje 
się inacze;. Im· się dalej odda
lamy od ziemi i przybliżam11 
w kierunku. slońca, to już na
wet na przestrzeni kilku kilo
met-rów wzwyż, czujem11 mniej 
ciepla, chociaż blask jego aię 
nie zmniejsza a stopniowo się 
potęguje. Dostrzegamy chlód 11t1 
górach wysokich ziemi Msze;, 
qdczuwam11 zjmno podróżując 
samólotem w. górnych strefach 
powietrza, widzimy to w oblo· 
kach pierzastych, najwytszych 
ponad ziemi4, a które sq tnie· 
gowe, zamrozóne ł cteplo sloń
ca tutaj ich nie orzeje, nie 
roztapia. 

Nie, panowie uczeni! Slońce 
ogrzewa ziemię naszą nie SWl/11ł 
cieplem, którego w sobie nie 
ma wcale lecz sw11m osobli
wym blaskiem, awq świecącq 
jasnlł powloką. Slońce nasze to 
świętojtińskł robaczek (porów
nanie), zupelnie nie mający go
rąe1i w sobie, lecz szatą swoją, 
powloką świeeqcq, uwidacniia
;ącv się nam z daleka. Otóż ta 
żyeiodajna dla ziemt naszej 
planeta, mająca tę pólyskujqcą, 
widzialną dla naszego ludzkie
go oka, świecącą masę na so
bie, masą koloru zlocisto czer
wonego, przy promieniowaniu 
tej masy i prz11 zetknięciu sit 
tych świec4cych promieni ze 
składnikami ziemi nasze;, po
wietrza naszego, wytwarza cie
pZo, gorąco, dlą tejże ziemi i Zi 
tylko dla ziemi a nie dla po
wietrza, bo cieple powietrze 
powstaje już od· nagrzanej zie
mi a nie bezpośrednio od sloń· 
ca. 
Pojmuję, że te rozumowaniti 

moje w dobie obecnej, przez 
wielu będą lekko i z uśmiechem 
przyjęte, Wielu policzy je Ztl 
fantazję i brednie, mimo to 
wierzę, że przvjdzie czas, że 
świat caly, jak dlaOi i szerokł 
uzna sluszność m11ch twierdzeń, 
szczególnie w stosunku do sloń· 
ca, a wielki już ;est czas usil
nie popracować w tym kierun
ku, bo ludzkość nie ;est mlodq 
na ziemi, więc czas jest za
przesta~ wterzyć i nauczać, ż~ 
alońce jest ogniskiem gorącym 
i żarzącą aię planetą". 

Czegoz to ludzie 'nie potrafi;\ 
wymyślić? 

WŁODZ1IMIERZ 
K1R.~EMIŃSKł • 
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Szarpnięto mnla za ramię. 
- Podymajsa. uże utro ... 
Zobaczyłem pachyloną nad sobą sępią, asce

tyczną twarz Rozbiegane oczki, jak u myszy 
schwytanej w potrzask, wpatrywały się we 
mnie z dekawością. 

- Za czto? 
- Sam nie wiem„. Zwinęli mnie :i;ia baza-

rze, handlowałem olejem ... 
- Niet, zdies' za eto nie sażajut.„ Zdies' woot 

- przeęiągnął sobie palcem po szyi. 
Nie pawiem, żebym poczuł się podbudowany 

tą informacją. 
Rozejrzałem się po celi. Każdy więzień, prze

kroczywszy prQg zamknięcia, najpierw kieruje 
wzrok ku o.!5:nl.!. za którym pulsuje życiem 
wolny świat. Może i on tam wkrótce ... Do rze
czywistości przywołuje go krata. A za tą naszą, 
masywną. z zewnętrznej strony okna zwiesza
ła się jesZC'Ze jedna zapora: żaluzja z ukośnie 
ułożonych deszczułek. Przepuszczała światło 
dzienne, ale nic nie było przez nj_ą widać. 
Tylko turkot przejeżdżających samochodów 
świadczył o tym, że okno wychodzi na gwarną 
ulicę. 

Te fikuśne żaluzje zainstalowano w więzie
niach w latach dwudziestych według pomysłu 
Jeżowa. może Jagody, ówczesnych komandi
rów GPU. naczelnego organu radzieckich władz 
bezpieczeństwa. 

Trzy prycze oprócz mojej. Wię;Miiowie byli 
już na nogach. Snuli się z kąta w kąt, nie od- / 
rywając oczu od drzwi. Czekali na klawisza 
chleb. 
Zgrzytnął klucz w zamku. Stanęliśmy jedel_l 

przy drugim, w przepisowej pozycji na bacz
ność. Klawisz popatrzył na nas obojętnie, na 
mnie przez moment zatrzymał wzrok. Wiado
mo. nowy Odgarnął pierwszy z brzegu sien
nik, by sprawdzić, czy nie ma pod nim czegoś 
niedozwolonego, i wyszedł. 
Odsunęła się klapa w drzwiach. Ustawiliśmy 

się gęsiego po chleb i zbożową, niesłodzoną ka
wę. 

Ten z sępią twarzą, jak się od razu domy
śliłem. starszy celi, jeszcze przed wejściem kla· 
wisza wtajemniczył mnie w przepisy porządko-
we. '" 

- To areszt śledczy o zaostrzonym rygorze. 
Żadnych widzeń, spacerów, ani paczek. W cią
gu dnia me wolno kłaść się na pryczy. Stra
żnik co t'hwila zagląda przez judasza. Za byle 
co sadzaJą do ciemnicy . Miej się na baczno
ści. Rozmowy tylko półgłosem„. 

Starosta nie mógł ustać na miejscu. Po &nia
dan1 u, które jak jego koledzy zjadł klęcząc 
przy swojej pryczy, żeby nie uronić ani kru
szynki chleba, ruszył do porannego · spaceru. 
Drobiącym, szybkim krokiem, jakby go ktoś 
poganiał, przemierzał celę wzdłuż i wszerz. Przy
pomniał m1 się stary kawał: myślisz, że jak 
tak będziesz chodził, to nie· będziesz siedział'? 

Nie wdawałem się w rozmowy, nie pytałem 
kto za co Jeszcze pomyślą. że kapusia Jm na
sł.!.li. Siedziałem osowiały, tępym wzrokiem wo
dziłem po ścianach pogrążony w ponurych roz
myślamach . Co porabia Ludmiła i Helenka? 
Kto im p->może? Na Janka nie można specjal
nie liczyc . co on tam zarabia Alojzy też sie
dzi. może w celi obol{. Pani Helena! Ona na 
pewno rn0p1ekuje - się Helenką. Taka była dla 
niej dobra serdeczna„. 

- Wyniesiesz dzisiaj paraszę. Lejemy do 
niej, a za większą potrzebą wyprowadzają pa
r;rnli dwa razy dziennie. Potem strażnik nie 
wypuści... 

Nie przestawałem myśleć o Zygmuncie. Swo
łocz! Jak 011 mógł'! „Ja też byłem chalucem w 
org·.mizacji syjonistycznej„. Nie powinieneł 
mieć przede mną tajemnic„." Co za ironia lo
su! S1ecfzimy oddzieleni od siebie tylko tym 
murem. Tak, ale on na wolności, a ja w pier
dlu . 

Kiedy wezwą mnie na przesłuchanie? Wy
znam ws1ystko, jak na spowiedzi, to najle
psza forma obrony Przecież nic poza tym nie
szczęsnym olejem nie mam na sumieniu! 

ijały bliźniaczo do siebie podobne 
dni. Bezbarwne. szare. ponure. 
Ogarnęła mnie apatia. Godzinami 
mogłem siedzieć bez ruchu nie od
zywając się ani słowem. Wyrwa
łem włos z mego kożucha. Ile za

wiążę na nim węzełków, tyle uratuję istnień 
ludzkH:h . Ludmiła, Helenka, ojciec, Cehnka, 
Mamusia Sabinka, Lutek, Marysia„. I od po
cząt!rn Hdenka. ojciec„. 

Wspóllokdtorzy celi nie zwracali na mnie 
uwagi Włosy 1 kożucha były długie, elastycz
ne, nie pękały . Natomiast pękł mi bębenek w 
ostatnim zdrowym 11chu. Zatkałem palcami 
dziurki w .nosie. nadąłem się, usłyszałem krótki 
trzask - i grobowa cisza . No to koniec. ogłu
chłem ca łk i em bo na prawe ucho nie słyszę 
od d7 ecka oo dwukrotnej trepanacji czaszki. 

W ambulatórium wpuśdli ml jakieś krople 
Bębenek irastał się powoli. P!"Zez tydzień, dwa, 
porowm1ewałem się z współtowarzyszami celi 
na migi 

Z niecierpliwością oczekiwałem wieczóru. 
Gdy zgaśnie światło zawieszonej u sufitu ż~
rówk1 znowu można będzie przez kilka g-Odzm 
zapomnieć . wszystkim .. 

- Ej . ty! Nu ka . 5obirajca na doprosi - stra
żnik potrząsał mną od kilku chwil. 
Było jui chyba po północy Konwojent wy

prowadził mnie na podwórze Stała tam ~ry~a 
ciężarówka więzienna suka. do przewozema 
aresztantów Pudło samochodu podzielone by
ło na tak wąskie klatki, że uniemożliwiały one 
jakikolwiek rurh. Uliczna kabina telefoniczna 
jest trzy razy obszernieisza. Moglem stać ł to 
tylko w WVPro„towane1 pozycji. Klatkę zamy
kały wvlwnane z dźwiękochłonnego materiału 
ścianki. od oodłogł do sufitu. 

Samorh"id wiechał na dziedziniet' obszernege 
gmat'hu . M61 anioł stróż poprowadził mnie 
przez łab • rvnt korvtarzy, korvtarzyków. pię-
ter. W oewne1 chwlli na widok swego kolegi, 
prowadzą..:ego z przeciwnej strony aresztanta, 
skomenderował: 

- Twarzą do ściany! 
„Chyba nie strzeli mi w łeb? - pomyślałem. 

- Nie po to zostałem tu doprowadzony. Boi 
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1lę, żebym nie dał tamtemu jakiego§ maku 
porozumiewawczego ..• '' 

Sliedowatiel, sędzia •ledczy, wskazał ml ta
boret, stoJący w bezpiecznej odległo~cl od jego 
biurka. Po wstępnych pytaniach: rok, miejsce 
\u·odzenla, pochodzenie socjalne, stan rodzinny 
- przystiipił do sedna sl}rawy. 

- Rasskażitie, etot wasz Alojzy pieriedawał 
wam chlebnyje kartoczki? 

- Tak, kl}~a razy. 
- Coście z nimi robili? 
- Wykupywałem chleb, głodowaliśmy. 
- Opowiedzcie szczegółowo, jak znaleźliście 

się na ziemi radzieckiej i czym się kolejno zaj
mowaliście. 
Zrelacjonowałem moją ucieczkę ze Stefanem 

przez Malkilllię, Zaręby Kościelne, Kowel, do 
Lwowa. Jak ze Lwowa trafiłem qo obozu pra
cy przymusowej w Rybińsku, jak po amnestii 
przedostałem się do Azji, gdzie przeżyłem trzy 
lata, i wreszcie o naszęj wyprawie do Ulja
nowska. 

- Czemu nie wspomnieliście, jak was Niemcy 
prześladowali w Lodzi? 
Skąd on o tym wie? Tylko pani Helenie po

wiedziałem, że mnie bili l zmuszali do mycia 
samochodów„. 

- To ona też?! - wyrwało ml się. 
- Jaka ona I co „też"? - podchwycił slie-

dowatiel. 
- Madame Korab. To, te znalazłem 1ię tu

taj mogę w dużej mierze zawdzięc„.ać Zygmun
towi Sz. Prowokator I Chciał, żebym ·się przyznał 
d~ prz~ależnoścl w organizacji syjonistycznej. 
Nie zaJmowałem się nigdy polityką, ani w 
Polsce, ,ani u was. Możecie sprawdzić, Lódż 
od kilku miesięcy jest wolna. A ta Korab też 
maczała palce w tej sprawie. Tylko jej wspom
niałem o tej l:iistorii z Niemcami! 

- I co? Tak bez niczego was wypuścili? 
Coście podpisali w zamian za wolność? 

- Powiedz.cle, dlae7.e1(, w ~r6~ pr1aa 
Związek Radziecki <>iparlitcle 1i4 at o •am• 
granicę? TadżykLstan 1ą.siaduje & .Afganista
nem„. 

- Chyba nie podej~zewa mnie pan •ędda, 
ie miałem zamiar sforsować Pamir? To na
wet w normalnych warun1kach , nieosiua-lny 
wycz.yn dla doświadczonego alpi•nlsty. 

Spojrzał na zegaQ"ek. 
- Na siewodnia chwattt. Skoro opłat' _uwi

dirma! 
tarsi:.y cell za~ypał nmie pytania
mi. Jako było? O co pytali? Wy
kręcałem się jak p!skon, daj~ 
wymijające odpowiedzi. U;piera.-
łem 11!ę prz.y wersji :& tJm nie

s:r.cząsny.m olejem, chociat w czaele przesłu
chania sędzia śledczy 1rł6wnclern o · tym nle 
wspomniaŁ 

- Jak wygląda ten sliedowatlel? Jaki ma. 
stopień? 

- Kapitan. Zażywny, przystio.jn7, · blon-
dyn. 

:__ To twój rodak, Polak :& pochodzenia. 
Starsz:y isliedowa.tie.l, jego :familij& BU.tow
skij. 

W pierwszym momencie obradowałem się. 
Co rodak, to rodak! Ale- jakie to ma z.na
czenie? PO'lak, nie Polak, o żadnym aentymen
cie nie ma mowy. Of!eea- NKGB nie okaże 
względów podejrzanemu o tak powame prze
stępstwa, jak współpraca z Niemcami, kor~
pondencja z wrogiem, ośmiesuinie tycia w 
Związku Radzieckim, manipulacje kartkami. 

Sliedowatlel- Przed wojnll w Polsce tet 
była taka funkicja w a.paracie łcłgania. Wy
niki prz.eprowad•:r.onego przez po-l!cję docho
dzenia trafiały nie jaik dziś do prokuratora 
lecz d.o sędziego śledczego, który nadawał 
sprawie dalszy bieg. Nieraz miałem do czy
nienia z sędziami śledczymi. Jednego pamię
tam doskonale. Gdy chodziłem do 1itnnazjum 

Pr~ed sędzią śle4czym 

- Nic uie podpisywałem\ Nie bylem więzio
ny, kazali mi codziennie zgłaszać się do robotł'. 
Znali mój domowy adres. 

- Chcecie, żebym w to uwierzył? Za dobrze 
znamy metody hitlerowców„. Czy otrzymywa
liście jakieś listy w Tadżykistanie? 

- Tak. Zona korespondowała ze swym od
nalezionym bratem. On mieszka i pracuje w 
Uljanowsku. Sciągnął nas tutaj. 

- A co pisał do was Jan Kwapiński? 
Tu dok,umentnie mnie zatkało. Kwapiński? 

Był przed wojną prezydentem Lodzi, nie zna
liśmy się osobiście. Wiedziałem z przecieków 
do naszej placówki w StaU.nabadzle, że jest 
wrogo usposobiony do Związku Radzieckiego, 
że działa w polskim rządzie emigracyjnym w 
Londynie. Więc skąd to podejrzenie o kontakt . 
z nim? Nagle olśniła mnie myśl: to też robota 
tej farbowanej lisicy! Dopuściła się więcej niż 
prowokacji, zmieniając nazwisko autora listu 
do mnie. Jej - i tylko jej - podałem nazwis
ko nadawcy - Kazimierza Witaszewskiego. a 
ona, żeby mnie pogrążyć, wymieniła Kwap:ń. 
skiego ! Nie miałem Już żadnych wątpliwości: 
Korabowa donosiła. Skąd u niej to luksusowe, 
jak na wojenne warunki, mieszkanie? Skąd 
czel"Pała środki na życie? Przecież njgdzie za
robkowo o f I c j a 1 n i e nie pracowała? 

- Panie sędzio, z całą stanowczością oświad
czam: nigdy nie korespondowałem z Kwapiń
skim. List nal)isał do mnie Witaszewski, znany 
przed wojną działacz związkowy, prześladowa
ny przez sanację za lewicowe poglądy. Latwo 
się z nim skontaktować. Jeśli nie ma go jut w 
Moskwie, w Związku Patriotów Polskich, prze
bywa na pewno w Lodzi. A co do pani Korab 
powiem tylko tyle: szanuję ludzi. którzy z o
bowiązku walczą z wrogami wewnętrznymi, ale 
gardzę szpiclami, donosiCielam! I prowokatora
mi! 

Slledowatlel łwldrował mnie wzrokiem. Od 
czasu do czasu zaglądał do swych notatek, ro
bił nowe. Myślałem. że moje argumenty trafi
ly mu do przekonania, :że zaraz„. 

- Rasskażitle podrobno, kak wy zanimalis' 
dlejatlelnostiej protlw Sowietskowo Sojuza? · 

To krzywdzący mnie r.arzu.t, panie .sęd:z.io! 
Moja cała działalność od chwili znalezienia 

się na ziemi radzfeok!ej sprowadzała się do 
cię.żkiej walki o prz.e~anie. N!a u.prawi.a
lem żadnej działalności politycmej ! 

- A kak .wy ochalwali żlm' u na<!? 
- Chocld ciężko ml było czasami. nie na-

rzekałem i nie ośmieszałem wasz.ej rze
czywistości, o oo mnie pan sędzia obwinia. 
Mimo represji., jakich niesll\lsznie domałem w 
Rybińsku l tutaj, nie :żywię do was wrogich 
uc:r.uć. Przeciwnie, mogę być wam wdzięct.ny, 
bo dzięki wam cało uniosłem gł<l'Wę. We Lwo
wie are-sz.towano mnie przypadkowo przez 
zbieżność nazwisk z mymi kuzyna.ml Oni r.a
rejestrowali się na powrót do Polski, ja na 
pozostanie Ale gdybym nie został wtedy 
zgarnięty, to Niemcy po zajęciu Lwowa mn!e 
pierwszego by ro~-alili ze względu na moJe 
pochodzenie! 

- ZakuiritieT - wyjął papiea:osa I połoiył 
go na brzqu biurka, cofając się :r; krzeseł-
kiem. · 

- Spastbo! Zakurlu. 

Brauna prr.y uL Nai:u.towicza, Al!reł Bniln, 
brat, może bratanek wła~clclela mojej budy, 
uczył nas łaciny. Potem zmienił zawód. Wy
korzystałem tę majomość ja'ko reporter. Mój 
były na~zyciei rewan:iująe się za· póstępy 
swego u.czmia w nauce, bo 1. łaciny zawsu 
bylem mocny, podlrzucał mi od czuu do cza
su jakieś ciekawostkL-

Po dwóch tygodniach mowu w nocy zaje
chała po mnie "'ięziell?Ila suka. Człowiek wyr
wany z głębokiego mu mniej jest od-porny na 
podchwytliwe pytania, nie potrafi precyzyjn1e 
skonstruować odpowiedzi, łaitwlej mote się 
załamać. Ale j.a trzymałem się dzielnie, nie 
miałem absolutnie nie do ukxywania i to ·był 
mój największy atuit. 

- Dlaczego wybrali~cie 10bie na miejsce 
zamieszkania w Uljanowsku tę <>samo~nioną, 
położoną z dala od siedzib ludzkich chatkę? 
- brzmiało powitalne pyta.nie 1lledowat!ela. 

- To była skrajna ostateczność Bezskute-
cznie poszuildwałem jakiegoś pr:r;yr.woitego ką
ta dla siebie, żony I dziecka. 

- Odwiedzali wu w tym domku Polacy? 
- Od•wledzali. 
- Coście robili? O czym ro2'tnawial!~cie? 
- O wszystkim I o niczym Dużo o Polsce, 

o perspektywach powrotu do ojczyzny. 
- No, no! Właśnie. I coście im mówill na 

ten temat? . 
- że nasz powrót do Polski uzależniony 

jest <XI dwóch rzeezy: zwycięS'kiego zakończe
nia wojny i wyrażenia z.g<><ly przez władze 
rad.zieckle. 

- Taaak„. Spiewaliście pło.sen.ki? 
- Owsz.em. 
- Jakie? 
Dobra jest teszcr.e jedna okazja popisania 

się repertuarem Lopka Krukowskiego, które
go piosenkami najczęściej racr.yłem moich 1lu-
chacz.y. • 

I w pokoju atarszego sliedowatiela Butow
skiego, w pokoju, którego ściany nieraz były 
świadkami dramatyc1.41ych rozmów ! scen, 
rozbrzmiał, z.a~iewany przeze mnie 1zna9i
barytonem. k~let: 

Jak się nie ma, co się luibl., 
to 1ię lubi, co się ma, 
tę zasadę zawsze kładę, 
co się tyczy moje ja. 
Może w gruncie rzeezy wolę._ -
- Gretę Garbo, Negri Polę, ale biorę o tę 

parę nawet to, co Makia dal - dokończył ku 
memu bez.granicz.nemu zdu•mlenlu eęd~a śled
cz.y. 
Skąd m ma Iłowa t.ej piosenki? Z całą pe

wnością nie słyszał jej w warszawskim ka·ba
recie Stanowisko, jakie zajmuje, wyklucia 
możliwość, iż przybył do ZWiązlku ~d:z.iec
kiego w tym czasie co my To starsza gene
racja, na pewno od najmłodszych lat przeby
wa w ZSltR, może się tu urodził. · Więc skąd? 
Raptem przypomniał rnt się młody facet. któ
ry ni stąd ni :r.owąd zjawił sht w nasr.ej chat
ce na Zawołżu l ponad godzinę :&mi~ężyl na 
poprawianiu działających bez r.arzutu pi:zewo
dów elekt.tycznych.„ 

- Be2lbłędnle pan a~zia dok<>~ł zwrot
ktt tej pl0$eak:l. I r. właściwym., pol1kim ak• 
centem - powleduałem • umanieuL 

I 
/ 
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Do ~koju wszedł pułkownllk. Piękn7, gaio. 

wy m.un-duir por.a dystynkcjami mdobił)' meda· 
le ł ime odmac:r.enia. Slledowatiel ~Tł 
się na bacmość l r.ameldował a.łu7>bowo k;to i 
za co jest przesłuchiwany. 

- Wstańcie! - zagrzmiał obraca·j'4 si• w 
moj- atronę. - Nie widzicie kto przed wamł 
stoi? To pułkowinikl 

--:- Ows:r.em - od.Parłem, nie kwapiąc •ł• 
d.o rm.!eniania pozycji - ale to wasz. pułko· 
wnl-k, pa.nie kapitanie, włęc chyba nie mam 
obowiązku oddawania mu honorów. Ziren.t' 
nie jestem wojskowym, kategoria „E" - _ 

Oblicze sliedowatiela spurpurowiało, a puł
·ko\V?liik machnął pobłażliwie ręką.. 

- Sldłtie, slditie-
- 'To obojętne, czy pan pu!kownik ka!e ml 

aled:r.leć czy "\V\!tać, 1 tak będtt siedział - W7• 
palli em. 
P~kowin!k wybuchnął "1liechem. Sliedowa• 

ttei widząc reak'Cję pt"z.eknionego, teł rozchylił 
usta w u~miechu. 

- To dla wa~ - powiedział puM!:ownik. 
zwra~ając się do mnie i połoiył na biurku 
niero:z.pieczętowanq paezkę "Biełomorów". 
Wyrażacie zgodę, towarzyszu kapitanie? 

-Dal 
I dał. ~awet ognia ml użyczył. Po czym za

sypał mnie gradem pytań. Obracały aitt wo• 
kół tych samych 1praw: ja i Niemc7, ja l 
Aloj•ZY, ja i kartki na chle·b, a na 1.a'kończe-
ni• jak bumerang pytanie.: . 

- A tiepleir skażitie, kak wy zanlmab' 
dlejatielnostoj protlw Sowietskowo Sojuul?·~.
- ale ton już nie był taki 1JUrowy jak uprze. 
dnio. A może mi się tylko wydawało? 

C 
ela - dopros Dopros - ~· 

· Sledr;t·wo przedłużało się w nie
skończono~ć. Ile razy WYTywano 
mnie już ze l'llU na przesłucha
nie? Nie powiem, żeby te nocne 
wizyty u sędziego śledczego spe-

cjalnie mnie męczyły. Przeciwnie, jakbym do 
nich tęsknił. Jakieś urozmaicenie w monotO«l
nym przebywaniu w zamknięciu, gdzie każ
dy kolejny dzień blimiacz.o jest podobny do 
poprzedniego. Wi:r.yta klawisza, :fasowanie 
chleba. posiłek obiadowy_. 

Gdy roznoszono po korytarzu 7lll~. jeden :i 
naszych, zaws.ze ten sam, przylepiał się u
chem do drzwi i pilnie nadsłuchiwał. uciszająa 
nas gestem r~I Po odgłosie zanurzanej w 
pojemniku chochli nieomylnie odgadywał ja
ką zupą nu nakarmią - gęs~ czy wodnl!!
tą. 

- Siewodnla gałus:r.kl.. - oznajmiał r. na
bożeństwem. 

I rzeezywlkłe w zupie pływały 1ytne klus
ki. A gdy plułllt nie wypadał po jego myśl!, 
krzywił 1ię: 

- Bałanda, łdlit Ich mat'-· 
Rano, po obudzeniu slę, w1ętnłowla wady

cyjnle opowiadali sobie. co się Icomu śnllo l 
w i;wiąz.ku r. tym kolegia1nie 1tawian.o ho
ros1C<1py: iro <foDrze, a to uy znarr. 

Nie mosu; tego 'ZWYC'l.3.lu K\e~:y U\a\()m„ 
%Wierz.a mi się z. przejęciem jakle to prze
żywał we tnie przygody, odpowiadam nieod
miennie: 

- Nie wierzę. Masz na to świadków? 
Afe tego ranka zrobiłem wyjątek. Zanim 

- ktoś zdążył otworzyć uista. zawołałem pode
kscytowany: 

- Wiecie, co ml się .tniło? Skrzynie pelne 
mydła! Co wy na to? 

- Myro? - starszy celi aż przysiadł z wra
tenia. - To z.naczy, że się wybieliisz, niedłu
go wyjdziesz. na wolność! 

- Tak 1amo tłumaczę sobie ten sen. Tych 
•krzynek z mydłem było mote dziesięć! 

Tego samego dnia wezwano mnie na prze-
słuchanle. Ale już nie wśród głuchej nocy, 
zaraz po ob!ed.zie. 

Sliedowatiel był jakby i'l1Ily nl:t zaz.wyczaj. 
Głęboka z.marszczka spłynę!a mu z czoła. W 
kącikach ust błąkał się uśmiech. 

- Siadajcie. Podpiszcie_. - podsunął mi 
jakiś papier. 

- Pan pazwol!, panie sędzio. że najpierw 
z.apoz.nam się z treścią. 

Rmt oka na pierwsze linijki - i fala rado-
tci zalała mi serce! Nie powtórzę po tylu la

. tach dokładnie, co tam było napisane, Po
szczególne słowa skakały mi przed oczyma, 
ale z treści dokumentu wynikało niezbicie, 
że nie potwierdziły się w śledztwie postawio
ne ml zarzuty o współpracy z Niemca.mi, o 
wrogą dz.iałal.nośc' przeriwko Związkowi Ra
dzieckiemu. o ośmieszanie i zohydzanie życia 
w ZSRR. wober czego zarzuty te, objęte arty-

. kułem. paragrafami.. anuluje się Jestem 
obwiniony jedynie o nielegalne wejście w po
siadanie kartek na chleb i za te machinacje 
odpowiem przed sądem z takiego. a takiego 
artykułu. 

Ufff! Złożyłem zamaszysty podpis. 
- Jaki wyrok mi grozi, panie sędzio? 
- To zależy od sądu Myślę, że już niedłu-

go majdzlecie się w doma 
Ja'k bardzo chciałem gQ uściskać! Taka no

wina! Kartki chlebowe? To drobiazg, ile ich 
było? Nie handlowałem nimi. nie spekulowa
łem, wykupiony chleb zjedliśmy. Dadzą mi 
miesiąc, dwa, wojna niedługo się skończy, 
docierały do nas wieści o coraz nowych su
kcesach wojsk radzieckich i alianckich. ogło
szą amnestię! 

Niebawem wrócę do ciebie, córeczko! Bę
dziemy się bawić, masz dwa latka. na pewn'1 
już ładnie mówisz „tata"! 

Fragment przygotowywanego do drukit pamię
tnika „Raz, dwa wziali!", z pobytu autora w 
Związku Radzieckim w latach wojny. 

Za tydzień: 

W sądzie i gdzie indziej 

• 
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